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Rząd USA wycofuje
sprzeciw wobec wniosku

Jaki Polska złożyła
o przywrócenie

członkostwa w MFW?

WARSZAWA (PAP). Pra­
sa amerykańska Infor­
muje, że administracja
Stanów Zjednoczonych
Ameryki zamierza podać 17
grudnia br. oficjalną wia­
domość o wycofaniu sprze­
ciwu rządu USA wobec
wniosku, jaki Polska zło­
żyła w listopadzie 1981 r. o

przywrócenie członkostwa
w Międzynarodowym Fun­
duszu Walutowym.

O Ile te doniesienia pra­
sowe okażą się prawdziwe
— stwierdzono w komenta­
rzu Dziennika Telewizyjne­
go TVP — stanowić to bę-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Jak pracowaliśmy w ciągu II miesięcy 1984 r. —

informuje Główny Urząd Statystyczny

Poprawa jest, ale

w stosunku do
WARSZAWA (PAP). Komunikaty GUS od

ponad roku odnotowują poprawę sytuacji
społeczno-gospodarczej. Np. blisko 6-punkto-
we, comiesięczne przyrosty produkcji prze­
mysłowej są nieczęsto spotykanymi rezulta­
tami w innych krajach. Stoi to niewątpli­
wie w sprzeczności z subiektywnymi ocena­
mi stanu gospodarki, ale nie ma w tym
nic dziwnego. Po prostu, ciągle odrabiamy
straty poniesione w okresie załamania pol­
skiej gospodarki. Stąd wzrost — mierzony
od niskiej bazy — i poprawa — ale nie­
wystarczająca do aspiracji oraz potrzeb.

Nie moie to jednak przesłonić ogólnej, po­
zytywnej oceny pracy gospodarki w ciągu
11 miesięcy br. Zaawansowanie realizacji
Centralnego Planu Rocznego budzi uzasad­
nione nadzieje na jego przekroczenie. O ile

niewystarczająca
naszych potrzeb
i w jakich dziedzinach — okąże się już
niebawem. Faktem jest, że wszystkie gałęzie
— oprócz przemysłu paliw — produkują
więcej niż przed rokiem, przy czym w wie­
lu z nich wzrost- jest wyższy od przecięt­
nego. tj. nawet kilkunastoprocentowy. Trudno
się dziwić, iż przedsiębiorstwa informują
już od wielu dni o realizacji ustalonych
przez załogi planów.

Ponadto warto podkreślić, że uzewnętrz­
niają się w tym jakościowe zmiany, które

przechodzi gospodarka. Produkcja rośnie po­
nad plany, bo np. znacznie rośnie wydajność
pracy dzięki lepszym systemom motywacyj­
nym. Poprawie ulega organizacja pracy, za­
opatrzenie, oszczędność zużycia surowców,
materiałów i energii, itp Jakże to inne mel-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

HiLna półmetku

grudnia
KRAKÓW (PAP). Po 136

godzinach intensywnych
prac remontowych zakoń­
czył się 15 bm. w krakow­
skim Kombinacie Metalur­
gicznym Huta im. Lenina
remont okresowy walcowni
slabing. Remonty wal­
cowni gorącej i walcowni
slabing, ograniczenia do­
staw gazu oraz braki kok­
su, a przede wszystkim od­
czuwalne przez hutę braki
kadrowe miały wpływ na

wyniki produkcyjne osiąg­
nięte przez HiL na półmet­
ku ostatniego miesiąca br.
Wprawdzie w produkcji
surówki osiągnięto nadwyż­
kę 6 tys. ton i więcej wy­
produkowano wyrobów go-
rącowalcowanych, ale nie­
dobory zanotowano w pro­
dukcji koksu, blach czar­
nych zimnowalcowanych
oraz blach prądnicowych i
transformatorowych.

Radziecka delegacja z obwodu żytomierskiego

zakończyła wizytę w Tarnowskiem

Podpisanie programu rozwoju współpracy
partyjnej, gospodarczej
i kulturalno-oświatowej
(Inf. wł.) Miniona sobota rozwoju przyjacielskiej współ- Tarnowie — Stanisław Opał-

była ostatnim dniem przyja- pracy międzypartyjnej pomlę- ko. W spotkaniu uczestniczyli
cielskiej wizyty w wojewódz- dzy KW PZPR w Tarnowie i m. in.: minister pracy, płac 1
twie tarnowskim delegacji z żytomierskim Komitetem Ob- spraw socjalnych — Stanisław
zaprzyjaźnionego obwodu ży- wodowym Komunistycznej Gębala, wiceminister rolnic-
tomierskiego w, Ukraińskiej Partii Ukrainy, na lata — twa i gospodarki żywnościo-
Socjalistycznej Republice Ra- 19'85—86. Dokument podpisali: wej — Edward Brzostowski,
dzieckiej. stojący na czele delegacji ra- sekretarze KW.PZPR: Włady-

Przedwczoraj goście z ZSRR dzieckiej członek KC KPZR i sław Plewniak, Jerzy Sobecki,
przybyli do Dębicy. W nowym Rady Najwyższej ZSRR, I sek- Franciszek Rachwał, Jan Kar-
ośroaku eksportowo-importo- retarz KO KPU w Żytomie- kowski, wojewoda tarnowski
wym Kombinatu Rolno-Prze- rzu — Wasilij M. Kawun oraz Stanisław Nowak, szef WUSW
myślowego „Igloopol” w Stra- członek Biura Politycznego
szęcinie, podpisano program KC, I sekretarz KW PZPR w (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

36. rocznica Kongresu Zjednoczeniowego

Odznaczenia dla zasłużonych
działaczy ruchu robotniczego

Egzekutywa KW PZPR w Tarnowie
♦ Praca partyjna w urzędach Handel przed
Świętami 0- Realizacja uchwały XVI Plenum

KC PZPR

„Dzień związkowy" w radiu i TV

(Inf. ’ wŁ). Obradujący w

dniach 15—21 grudnia 1948 r.

Kongres Zjednoczeniowy po­
wołał do życia Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą, jed­
noczącą PPR (ok. 1 min człon­
ków) i PPS (531 tys. człon­
ków). 15 grudnia 1948 r., to
data przełomowa, kładzie ona

bowiem kres istniejącemu od
1893 r. rozbiciu polskiego ru­
chu robotniczego. Kongres
Zjednoczeniowy umocnił po­
zycję marksistowsko-leninow­
skiej partii, jako przewodniej
ziły narodu i państwa.

Z b. województwa krakow­
skiego w Kongresie Zjedno­
czeniowym uczestniczyło 58
delegatów, do dziś mieszka
ich w naszym regionie 9.

Mijająca 36. rocznica Kon­
gresu Zjednoczeniowego stała

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8) Fot. W. KLAG

(Inf. wł.) Działalność Pod­
stawowych Organizacji Par­
tyjnych przy terenowych or­
ganach administracji pań­
stwowej w województwie, by­
ła głównym tematem sobo­
tnich obrad Egzekutywy KW
PZPR w Tarnowie. Zapozna­
no się z informacją dotyczącą
realizacji ubiegłorocznej u-

chwały Egzekutywy KW, o

usprawnieniu pracy partyjnej

w urzędach 1 instytucjach.
Rok termu stwierdzono, te

występują w tym zakresie pe­
wne nieprawidłowości. Za­
stanawiano się, jak doskona­
lić formy partyjnego oddzia­
ływania na administrację.

Terenowe kontrole wykaza­
ły, że obok prężnych organi­
zacji są i takie, które wyka-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Konfrontacja ruchu związkowego z opinią

List prymasa Polski
do wiernych

na Boże Narodzenie i Nowy Rok 1985
WARSZAWA (PAP). Prymas Polski kardynał Józef

Glemp skierował do wiernych list na Boże Narodzenie i
Nowy Rok 1985, zaczynający się od słów najbardziej zna­
nej polskiej kolędy „Bóg się rodzi, moc truchleje”. Mówiąc
o posłannictwie Kościoła we współczesnym świecie pry-

(DOęoNCZENIE NA STR. 4)

publiczną i o
WARSZAWA (PAP). Ten

dzień udał się chyba związ­
kowcom. Sobotni „Dzień
związkowy” w radiu i telewi­
zji był pierwszą na taką ska­
lę konfrontacją odrodzonego
ruchu zawodowego i jego
działaczy z opinią publiczną,
z oczekiwaniami społecznymi,
ale także z nieufnością i cza­
sem niechęcią. Nikt oczywiś­
cie nie liczył na to, że dysku­
sje i reportaże czy rozmowy
telefoniczne z telewidzami i
radiosłuchaczami z miejsca
pozyskają wszystkich nie prze­
konanych dla wciąż jeszcze
nowych, bo liczących sobie
niespełna 2 lata związków za­
wodowych. Można jednak-są­
dzić, że w wielu przypadkach
te kontakty dały do myślenia,
zachęciły do przewartościowa­
nia obiegowych opinii i upro­
szczonych ocen. Okazało się

bowiem, że związki zawodo­
we nie mieszczą się w żad­
nym z dotychczas znanych
schematów, że tworzy się no­
wy model ruchu zawodowego,
nowa jakość w naszym życiu
publicznym. Kształtują się
związki, którym na pewno nie
będzie łatwo w dzisiejszych
skomplikowanych warunkach
społeczno-gospodarczych, ale
z którymi również i władzy
nie będzie łatwo.

„Dzień związkowy” rozpo­
czął się w I programie Pol­
skiego Radia o godz. 6.30 w

audycji „Sygnały dnia” dy­
skusją o podstawowej funkcji
ruchu zawodowego, jaką jest
ochrona interesów ludzi pra­
cy. Radiowa „dniówka” związ­
kowa zakończyła się krótko
przed północą rozmową o

pryncypiach — o klasowym
charakterze odrodzonego ru-

społecznymi
chu zawodowego. II program
telewizji gościł związkowców
przez całe popołudnie do póź­
nego wieczora. Sprawy związ­
kowe stały się motywem
przewodnim soboty „w dwój­
ce”, zajęła się nimi „gorąca li­
nia” — express reporterów.
Stanowiska reporterskie zain­
stalowano w kopalni „Staszic”
w Katowicach, gdzie zebrali
się górnicy z różnych kopalń,
w Zakładach Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Merco” w Łodzi i
w Krakowskiej Fabryce Kabli
i Maszyn Kablowych. Szere­
gowi związkowcy, ą także licz­
ni pracownicy niezrzeszeni —

telewidzowie i radiosłuchacza
skierowali bardzo wiele py­
tań i wniosków, propozycji 1
pretensji do członków kierow­
nictwa ogólnopolskiego poro-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Kwiaty pod pomnikami
Ofiar Grudnia

GDAŃSK (PAP). 15 bm.,
w 14. rocznicę tragicznych
wydarzeń grudniowych z

roku 1970, społeczeństwo
Trójmiasta oddało hołd pa­
mięci ofiar poległych stocz­
niowców. Pod pomnikiem
przy Stoczni Gdańskiej
wiązanki kwiatów złożyły
delegacje Rady Miejskiej
PRON, Stoczni Gdańskiej i
innych zakładów pracy, a

także osoby prywatne. Po­
dobna uroczystość odbyła
się w Gdyni przy tamtej­
szym pomniku Ofiar Grud­
nia. W składzie delegacji
zakładów pracy byli przed­
stawiciele organizacji spo­
łecznych I politycznych oraz

samorządu pracowniczego.

Próba zorganizowania
awantur ulicznych

w Gdańsku
GDAŃSK (PAP). Jak in­

formuje rzecznik prasowy
wojewody gdańskiego — w

niedzielę, o godzinie 11, w

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

We Włoszczowej

Uczniowie udali się
do domów

KIELCE (PAP). Jak in­
formuje kielecki korespon­
dent PAP, w dniu 16 bm.,
w godzinach rannych na

teren budynku Zespołu
Szkół Zawodowych we

Włoszczowej (woj. kielec­
kie) przybył ks. Mieczy­
sław Jaworski — biskup
pomocniczy diecezji kielec­
kiej w towarzystwie kilku
księży i odbył rozmowę z

grupą okupujących szkolny
budynek. W rezultacie o-

puścili oni szkołę, udając
się do miejscowego kościo­
ła. Po powrocie ze świąty­
ni młodzież zabrała ze

szkolnego budynku swoje
osobiste rzeczy i udała się
do domów rodzinnych. Kie­
rownictwo szkoły z udzia­
łem kuratora oświaty i
wychowania w Kielcach,
podjęło prace, zmierzające
do wznowienia zajęć dy­
daktycznych ■ w zespole
szkół.

Wyjaśnienie Biura Prasowego Rządu

0 czynszach spółdzielczych
muszo decydować członkowie

WARSZAWA (PAP). Dzien­
nikarz PAP zwrócił się do Biu­
ra Prasowego Rządu z nastę­
pującym pytaniem:1

— Coraz częściej otrzymuje­
my sygnały ze wszystkich stron

Polski, że spółdzielnie mieszka­
niowe dokonują lub zapowia­
dają podwyżki czynszów. Po­
nieważ w uzgodnionej ze spo­
łeczeństwem, w ramach kon­
sultacji, polityce cenowej mo­
wa była tylko o podwyżkach
czynszów w lokalach kwate­
runkowych, Czytelnicy inter­
pretują podwyżki czynszów
spółdzielczych jako niezapo­
wiedziane i niekonsultowane
działania zmierzające do ukry­
tych podwyżek kosztów utrzy­

Kultura polska w perspektywie węgierskiej
(Od naszego specjalnego wysłannika red. .Olgierda Jędrzejeżyka

z Budapesztu)

Końcowym akcentem tego­
rocznych „Dni Kultury Pol­
skiej” na Węgrzech stał się
recital Haliny Czerny-Stefań-
skiej w ub. sobotę w sali A-
ikademil Muzycznej w Buda­
peszcie, gdzie nasza artystka
grała Chopina. Niestety wcze­
śniejszy wyjazd waszego spra­
wozdawcy nie pozwolił ucze­
stniczyć w tym ważnym wy­
darzeniu.

W ub. piątek w południe,
w salach Muzeum Historycz­
nego miasta Budapesztu o-

twarta została natomiast wy­
stawa pod nazwą „Krajobraz
polski", która zgromadziła pra­
ce grupy fotografików kielec­
kich słynnych w kraju i za

granicą. Zdumiewający był re­
ferat — felieton przedstawicie­

(Inf. wł.) 17 grudnia 1964
r. znany krakowski działacz
społeczno-kulturalny red.
Czesław Dylowicz, przy
współudziale ludzi dobrej
woli, założył Zarząd Woje­
wódzki Polskiego Towarzy­
stwa Przeciwtytoniowego w

Krakowie, pierwszy w kraju.
Statystyczny polski . palacz
wypala taką ilość tytoniu

mania. Dlaczego, mimo obiet­
nicy uzgadniania ze społe­
czeństwem wszystkich posu­
nięć wpływających na poziom
życia, dokonuje się tego typu
operacji? Spółdzielnie uzasad­
niają bowiem konieczność pod­
wyżek wycofaniem dotacji
państwowych.

Oto odpowiedź Biura Praso­
wego1 Rządu:

Pytanie sugeruje, jakoby
spółdzielnie zostały zmuszone

do dokonania podwyżek czyn­
szów decyzjami państwowymi,
wycofującymi dotacje pokry­
wające część kosztów eksploa­
tacji i remontów spółdzielczych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

la Związku Fotografików Wę­
gierskich Attiil Montvaia, któ­
ry ze znakomitą znajomością
rzeczy mówił o głębokim
związku współczesnego foto­
grafika polskiego z krajobra­
zem ojczystym, z panoramą
pól, lasów, wzgórz poddanych
działaniu ludzkiej pracy.
Świetni fotograficy kieleccy —

wśród nich Wacław Cisłow-
ski, Paweł Pierściński, Tadeusz
Jakubik, Jan Spałwan, Jerzy
Kamoda — pokazali w swoich
znakomitych fotogramach ryt­
my uprawnych pól, regular­
ność bruzd, bieg krętych rzek
i drzewa na horyzoncie oraz w

zbliżeniu.
„Dni Kultury Polskiej” przy­

niosły również trwające już
od 30 listopada dwie ważne

20-Iecie Oddziału

Krakowskiego PTP
rocznie, że kraj nasz w tej
niechlubnej statystyce plasu­
je się na pierwszym miejscu
w świecie, a przecież nałóg
palenia stanowi jedno <

Dziś w „Krakowskiej Kuźnicy" odbędzie się dyskusja na temat

„Dni Krakowa 85" • „Gazeta" jako pierwsza zabiera głos

Wawelski koncert
Kraków — miasto wpisane

na listę zabytków kultury
UNESCO — wymaga stałej
prezentacji i przypominania o

nim, i o idei jego odnowy. Ito
nie tylko w kraju ale i poza
jego granicami, w obszarze
całej społeczności światowej
bo jest on nie tylko naszą, ale
i tej społeczności także włas­
nością.

Formy i sposoby informacji
i propagandy o dziele rewalo­
ryzacji starego centrum Kra­
kowa mogą być oczywiście
różne, w zależności od kraju,
środowiska, odnawianych o-

biektów, eelu jaki pragnie się

wystawy w Pecsu — „Grupa
Krakowska" (1932—1937.
1957—1984) i wystawę grafi­
ki plakatowej Lecha Majew­
skiego.

Ta pierwsza ekspozycja za­
wiera znaczną ilość reprezen­
tatywnych obrazów Saszy
Blondera, Marii Jaremy, Fran­
ciszka Jaźwleckiego, Leopolda
Lewickiego, Adama Marczyń­
skiego, Stanisława Osostowi-
cza, Jonasza Sterna, Aleksan­
dra Winnickiego, Eugeniusza
Wańka i Henryka Wicińskie-
go. Nietrudno zauważyć, że są
to twórcy o historycznym zna­
czeniu dla epOki międzywo­
jennego dwudziestolecia. Czy
dzieje tej grupy od roku 1957

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

głównych zagrożeń dla zdro­
wia społeczeństwa.

Na skromnej jubileuszowej
akademii, na którą przybyli
m. in. przedstawiciele wie­
lu organizacji i zakładów
pracy Krakowa nie tylko
podsumowano znaczący do­
robek krakowskiego PTP (Kra-
(DOKONCZENIE na STR. 2)

osiągnąć. Ale niezaprzeczal­
nym, powszechnym i najlep­
szym nośnikiem tych treści
wydaje się być telewizja. Pod
tym jednakże warunkiem, że
zostanie stworzona taka kon­
cepcja, taki scenariusz i takie
warunki jego realizacji, które
odpowiadając telewizyjnym
możliwościom i wymogom bę­
dą najbardziej skuteczne w

przybliżaniu historii naszego
miasta, jego współczesnego ży­
cia i starań związanych z pro­
cesem odnowy. Przykład już
mamy — Jest nim noworocz­
ny koncert UNICEF, transmi­
towany rokrocznie z Wied­

Zaproszenie za
(Inf. wł.) W 1939 roku S. K.

jako młody wówczas mężczy­
zna wyemigrował do USA za­
mieszkując w Chicago. Po
pewnym czasie otrzymał oby­
watelstwo amerykańskie, aby
później odwiedzać swój ojczy­
sty kraj. Niestety ostatni po­
byt pana S. K. w ojczyźnie
zakończył się dla niego zupeł­
nie niesympatycznie. S. K. zo­
stał aresztowany.

Jak wykazało prowadzone
przez Wydział Śledczy Służby
Bezpieczeństwa WUSW w

Krakowie dochodzenie, przy­
bysz ze Stanów Zjednoczo-

Mroź coraz większy
♦ Śniegu „jak na lekarstwo” ♦ Gwiazdka

będzie „po wodzie”?

WARSZAWA (PAP). 16 bm.,
jak informują korespondenci
PAP, nastąpiło dalsze obni­
żenie temperatury. W północ­
no-wschodniej części kraju
wystąpiły lokalne, przelotne
opady śniegu. Temperaturę
minimalną minus 19 st. C za­
notowano w województwie
rzeszowskim, a

' minus 10
st. C było w centralnych
i zachodnich województwach.
Jak podaj* Centralny Zarząd

nia, i którego dochód prze­
znaczony jest na fundusz po­
mocy dzieciom.

Uczyńmy jeden krok na­
przód. Wyobraźmy sobie wa­
welski koncert — widowisko
pod przyjętym Już powszech­
nie hasłem: „Kraków świato­
wym dziedzictwem kultury”,
organizowany pod patronatem
UNESCO, w ramach Dni Kra­
kowa od roku 1985. Najlep­
szym dniem czerwcowym wy­
daje się wieczór; poprzedzają­
cy noc świętojańską, obrosłą
w tyle legend, tradycji 1 sta-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

250 dolarów...
nych zajął się w trakcie swo­
jego kilkumiesięcznego pobytu
w Polsce świadczeniem specy­
ficznych usług. Przychodził
oto „z pomocą” ludziom, chcą­
cym wyjechać do USA, a nie
dysponującym zaproszeniami.
Za odpowiednią opłatą (waha­
ła się ona od 200 do 250 dola­
rów), S. K. w uzyskaniu ta­
kich zaproszeń pomagał.
Wspólnie z kandydatem na

wyjazd odwiedzał odpowied­
nią placówkę notarialną, w

której legitymując się pasz-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Dróg Publicznych śliskość
zimowa wystąpiła lokalnie w

strefie opadów i jest usuwa­
na wg kolejności odśnieżania.
Zatrudniono . 3100 pracowni­
ków drogowych i 410 jedno­
stek sprzętu do zwalczania
śliskości.

16 bm. w nocy na Klelec-
czyźnie nastąpił spadek tem­
peratury. Rano w Kielcach

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

ROZMOWY M. THATCHER —

M. GORBACZOW
LONDYN (PAP). W niedzielę, w drugim dniu pobytu

w Londynie, członek Biura Politycznego i sekretarz KC
KPZR Michaił Gorbaczow, spotkał się w Cheąuers z

premierem Wielkiej Brytanii Margaret Thatcher.
W godzinach porannych Michaił Gorbaczow i towarzy­

szące mu osoby odwiedzili w Londynie siedzibę towarzy­
stwa „John Brows”, współpracujące od dawna- ze Związ­
kiem Radzieckim. Kierownictwo przedsiębiorstwa zazna­
jomiło gości z możliwościami produkcyjnymi firmy w za­
kresie konstrukcji turbin gazowych, stacji sprężania dla
gazociągów, technologii i techniki dla produkcji materia­
łów chemicznych i artykułów żywnościowych z wykorzy­
staniem sztucznego białka. Zademonstrowano komputery
służące projektowaniu platform morskich do wydobycia
ropy naftowej i gazu.

Kierownictwo firmy wyraziło zainteresowanie w roz­
szerzeniu współpracy ze Związkiem Radzieckim.

AMBASADOR J. WIEJACZ U MINISTRA
SPRAW ZAGRANICZNYCH WŁOCH

RZYM (PAP). Minister spraw zagranicznych Republiki
Włoskiej Giulio Andreotti, przyjął w niedzielę ambasa­
dora PRL w Rzymie Józefa Wiejacza. Rozmowa doty­
czyła rozwoju stosunków polsko-włoskich 1 zbliżającej
się wizyty ministra włoskiego w Polsce.

RADZIECKA STACJA „VEGA-1”
LECI W KIERUNKU WENUS

I KOMETY HALLEYA
MOSKWA (PAP). W Związku Radzieckim wystrzelano

w sobotę automatyczną stację międzyplanetarną „Vega-1”,
która przeprowadzi badania planety Wenus i komety
Halleya z pomocą przyrządów skonstruowanych przez
•naukowców z dziewięciu krajów, w tym Polski.

Aparat lądujący, który odłączy się, od stacji i opadnie
na Wenus, pozwoli uzyskać dalsze informacje o atmo­
sferze, warstwie chmur i powierzchni tej planety. Ponad­
to z pomocą sondy aerostatycznej przeprowadzi się zu­
pełnie nowe eksperymenty, aby zbadać cyrkulację atmo­
sfery Wenus i jej parametry meteorologiczne.

Minąwszy Wenus, „Vega-1” podąży na spotkanie kome­
ty Halleya 1 po raz pierwszy przeprowadzi bezpośrednie
badania kompleksowe tej komety z trajektorii swego
lotu. i

W opracowaniu aparatury naukowej i urządzeń stacji
oprócz specjalistów radzieckich uczestniczyli naukowcy i
inżynierowie z Austrii, Bułgarii, Czechosłowacji, Francji,
NRD, Polski, RFN i Węgier.

Stację „Vega-1” wprowadzono na trajektorię między­
planetarną z pośredniej orbity wokólziemskiej.

Tor lotu stacji jest zbliżony do planowanego. Systemy
pokładowe i aparatura naukowa działają normalnie. „Ve-
ga-1” powinna dotrzeć w okolice Wenus w połowie
czerwca 1985 rołri i przelecieć w pobliżu komety Halleya
w marcu 1986 roku.

PRZESIEDLEŃCY Z NRD

ŻLE CZUJĄ SIĘ W RFN
BONN (PAP). W ramach akcji łączenia rodzin obywa­

tele NRD przenoszą się na normalnych warunkach prze­
siedleńczych do RFN na stałe. Prasa zachodnioniemiecka
informuje jednak, że nie tyle problemy ze znalezieniem
odpowiedniej pracy czy znośnych warunków mieszkanio­
wych najbardziej dokuczają przybyszom z NRD, ale kon­
flikty psychiczne. Jak informuje agencja DPA, czują się
oni w nowym.miejscu zamieszkania izolowani, narzeka­
ją na brak kontaktu z miejscowymi. Rozlegają się apele
by „obywatele RFN bardziej troszczyli się o przesiedleń­
ców z NRD”.
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Inauguracyjne posiedzenie Komisji
Ekonomicznej i Polityki

Gospodarczej OPZZ

Podpisanie programu rozwoju współpracy Odznaczenia dla zasłużonych

WARSZAWA (PAP). 10 bm.
odbyło się pierwsza organiza-
cyjno-programowe posiedze­
nie Komisji Ekonomicznej i
Polityki Gospodarczej Ogólno­
polskiego Porozumienia Zwią­
zków Zawodowych.

Przedyskutowano i uzgod­
niono zakres działania i stru­
kturę komisji. Ustalono, że do
zadań komisja należą m. in.:
ocean sytuacji ekonomicznej
'kraju oraz mechanizmów'i
tendencji je kształtujących;
analiza rządowych koncepcji
i proponowanych metod roz­
wiązywania problemów eko­
nomicznych kraju; wypraco­
wywania związkowych kon­
cepcji racjonalizacji gospoda­

rowania i ochrony interesów
ludzi pracy; opiniowanie i ne­
gocjowanie rocznych i wielo­
letnich projektów planów go­
spodarczych oraz systemów
płacowych i cen; opiniowanie
regulacji prawno-ekonomicz­
nych ramowych układów 'zbio­
rowych pracy; analiza płac,
cen i kosztów utrzymania
społeczeństwa oraz badanie
opihi> 'Załóg w tych tematach.
, Postanowiono również zwró­
cić się, za pośrednictwem kie­
rownictwa OPZZ — do odpo­
wiednich instytucji — o włą­
czenie reprezentantów komi­
sji do składów Komisji ds.
Cen oraz ds. Reformy Gospo­
darczej.

Egzekutywa KW PZPR w Tarnowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zują mniejszą aktywność. O-
prócz niedociągnięć organiza­
cyjnych może tu budzić nie­
pokój tryb rozpatrywania
skarg i wniosków obywateli.
Stwierdzono, że za. mało od­
bywa się zebrań otwartych,
stwarzających możliwość sze­
rokiego informowania praco­
wników o działalno ści PZPR i
problemach społeczno-gospo­
darczych. Zebrania takie —

zaznaczono — powinny też

służyć .pozyskiwaniu przez
partię wartościowych pracow­
ników urzędów. Członkowie
PZPR w szerokim zakresie po­
winni również współpracować
z zespołami radnych.

Wspomniane niedociągnięcia
Określają konieczne do podję­
cia działania. Podkreślono, że

praca partyjna w organach
administracji państwowej wy­
maga stałego doskonalenia, z

czym wiąże się potrzeba uma­
cniania POP w urzędach i
instytucjach. W dalszym cią­
gu duiże znacfzenie ma rozwi­
janie różnorodnych form 'kon­
taktów aktywu partyjnego z

bezpartyjnymi. W przyjętej u-

chwale stwierdzono, że Egze­
kutywa KW PZPR i instancje
stopnia podstawowego będą
systematycznie oceniać od­
działywanie partyjne na pra­
cę administracji państwowej.
Powinno się to przyczynić do
sprawhiejiszej obsługi obywa­
teli.

Członkowie Egzekutywy o-

mówild również przygotowania
organizacji handlowych do
Świąt. Z przedłożonych przez
handlowców informacji wyni­
ka, że wystarczające jest -za­
opatrzenie w podstawowe
artykuły spożywcze, w tym.
reglamentowane. Nie zawsze

jednak asortyment może od­
powiadać klientom. Mogą po­
nadto wystąpić trudności z ku­
pnem niektórych atrakcyjnych
towarów „kolonialnych”.

Przyjęto również informację
oceniająca realizację uchwały
XVI Plenum KC PZPR na te-

renię województwa tarnow­
skiego. Omówiono sprawy or­
ganizacyjne i kadrowe.

Obrady prowadził sekretarz
KW PZPR Władysław Plew-
niak. (wąs)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

płk Edward Kubrak. Obecny
był konsul Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie Enn
Łiimets.

Program współpracy mię­
dzypartyjnej obejmuje m. in.
wizyty oficjalnych delegacji o-

raz pracowników aparatu par­
tyjnego, w celu wymiany do­
świadczeń w zakresie ideologii
i praktyki życia politycznego.
Współdziałanie obejmie różno­
rodne formy pracy z młodymi
członkami obu partii. Przewi­
dziano wymianę lektorów i
dziennikarzy. Poszerzone zo­
staną bezpośrednie kontakty
organizacji społecznych, za­
kładów pracy i instytucji. Ści­
ślej współdziałać będą ZSMP
i Komsomoł. Współpracę na-

wiążą związki zawodowe, na­
tomiast rozwiną. — TPRP w

Żytomierzu i TPPR w Tarno­
wie. Przewidziano wymianę
specjalistów rolnictwa i prze­
mysłu. Kooperować mają: tar­
nowskie „Azoty” i Żytomier­
skie Zakłady Włókien Synte­
tycznych, KRP „Igloopol” w

Dębicy i Zakłady Przemysłu
Rolno-Spożywczego obwodu
żytomierskiego, ZPH HiL w

Bochni i Żytomierskie Zakła­
dy Konstrukcji Ogrodzenio­
wych, Fabryka Silników Elek­
trycznych „EMA-Tamel” w

Tarnowie i Zakłady „Elektro-
izmieritiel” w Żytomierzu.
Partnerska współpraca doty­
czyć będzie głównie zagad­
nień związanych z produkcją,
osiągnięciami technicznymi i
organizacją pracy.

W kwietniu przyszłego roku
w województwie tarnowskim
zorganizowane zostaną Dni
Kultury Radzieckiej. Nato­
miast w maju 1986 r., w ob­
wodzie żytomierskim odbędzie
się cykl imprez z okazji Dni
Kultury Polskiej. Wymiana o-

bejmie zespoły artystyczne o-

raz różnorodne formy pracy
kulturalnej. W ramach waka­
cyjnego wypoczynku, w Tar­
nowskiem gościć będą rokro­
cznie radzieccy pionierzy, a do
ZSRR wyjadą grupy polskich
harcerzy. Współpraca • obej­
mie także działalność sporto­
wą.

Rozwój tradycyjnych bra­
terskich kontaktów sprzyjać
ma również systematycznej
wzajemnej prezentacji osiąg­
nięć technicznych, ekonomicz­
nych i naukowych.

Podczas sobotniego spotkania
Stanisław Opałko przekazał
na ręce Wasilija M. Kawuna,
wykonany przez tarnowskich

artystów gobelin przedstawia­
jący średniowieczny Tarnów.

W godzinach przedpołudnio­
wych radziecka delegacji, w

skład której wchodzili ponad­
to: I sekretarz Komitetu Rejo­
nowego KPU w Korastieniu
— Wiktor W. Szafrańskij, sek­
retarz Komitetu Zakładowego
KPU w Zakładach „Progress”
w Berdyczowie — Anatolij I.
Jarmoluk oraz redaktor ga­
zety obwodowej „Radiańska
Żytomirszczina” — Nikołaj F.

Roj, przebywała na terenie
byłego obozu koncentracyjne­
go w Oświęcimiu-Brzezince,
zwiedziła Wawel i inne zabyt­
ki Krakowa.

Podczas czterodniowego po­
bytu w Tarnowskiem, goście z

ZSRR zapoznali się z osiąg­
nięciami Tarnowa i woje­
wództwa oraz życiem i pro­
blemami jego mieszkańców. W
trakcie spotkań z aktywem
'politycznym i gospodarczym,
wymieniono doświadczenia, z

pracy partyjnej i działalności
społecznej. Delegacja odwie­
dziła większe zakłady, intere­
sując się warunkami pracy
załóg i wynikami produkcyj­
nymi. W miejscach pamięci
narodowej radzieccy goście
oddali hołd poległym i pomor­
dowanym w okresie II wojny
światowej.

Wczoraj w godzinach po­
rannych delegacja z obwodu
żytomierskiego udała się w

drogę powrotną do kraju.
(wąs)

działaczy ruchu robotniczego

Poprawa jest, ale niewystarczająca
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

dunki o przekraczaniu planów od tych »

okresu centralnego zarządzania 1 przydzie­
lania zadań!

Ta wiedza jest w gruncie rzeczy potrzebna
w codziennej pracy i w życiu. Oto zbioro­
wy wysiłek wychodzi nam — mimo je­
dnostkowych przykładów marazmu i regre­
su. Napawa optymizmem — nawet jeśli
•przytłamszają trudności.

W dane GUS warto się wczytać czasami

z jeszcze innego powodu. Umożliwiają one

nie tylko ocenę zaszłości, ale pozwalają wy­
ciągać wnioski o rozwoju przyszłej sytuacji.
Np. w hodowli trzody chlewnej GUS infor­
mował wielokrotnie na początku br. o wzroś­
cie liczby zaprosionych loch i wzroście po­
głowia prosiąt i warchlaków oraz o po­
prawie opłacalności chowu świń. Znalazło
to odbicie we wzroście w ostatnich 3 mie­
siącach skupu żywca, zwłaszcza wieprzo­
wego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

się okazją do spotkania Se­
kretariatu KK PZPR z grupą
działaczy ruchu robotniczego
oraz pracownikami aparatu
partyjnego. W trakcie spotka­
nia zasłużonym działaczom
wręczono odznaczenia pań­
stwowe. Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski u-

honorowany został Marian
Sambor. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali: Piotr Cebulski, Ma­
rian Maj, Feliks Łabędzki,
Stanisław Pieprzyk i Józef
Piszczek. Przyznano również
Złote i Brązowe Krzyże Za­
sługi oraz Medale 40-lecia
PRL.

W uroczystości udział wzięli
sekretarze KK PZPR: Józef
Gregorczyk i Józef Szczurow­
ski, przewodniczący Krakow­
skiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej Leonard Żukiewicz,
przewodniczący Rady Narodo­
wej miasta Krakowa Apolina­
ry Kozub, prezydent Tadeusz
Salwa.

(mol)
*

15 bm. w Komitecie Kra­
kowskim PZPR odbyło się
spotkanie Sekretariatu KK
PZPR z zasłużonymi działa­
czami ruchu robotniczego —

delegatami na Kongres Zjed­
noczeniowy.

W trakcie spotkania delega­
ci zostali zapoznana ż węzło­
wymi problemami pracy par­

tyjnej w województwie miej­
skim krakowskim. Uczestnicy
spotkania podzielili się ref­
leksjami, spostrzeżeniami
związanymi z ich działalno­
ścią w ruchu robotniczym w

PPR i PPS. Podkreślali histo­
ryczną rangę Kongresu Zjed­
noczeniowego w procesie u-

macniania jedności ruchu ro­
botniczego. wytyczaniu kie­
runków społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju i umac­
nianiu socjalizmu

Osobistymi wspomnieniami
podzielili się towarzysze Win­
centy Stachurka, Edward Tar­
ko, Petronela Waszkiewicz,
Czesław Domagała i Janina

Rzepka. W trakcie spotkania
wymieniono wiele spostrze­
żeń dotyczących realizacji li­
nii programowej uchwał IX

Nadzwyczajnego Zjazdu Par­
tii. Na pytania delegatów
Kongresu Zjednoczeniowego
udzielali odpowiedzi członko­
wie Sekretariatu KK PZPR,
przewodniczący Rady Narodo­
wej miasta Krakowa Apolina­
ry Kozub oraz prezydent m.

Krakowa Tadeusz Salwa.
Ta niezmiernie pożyteczna

wymiana poglądów nacecho­
wana była troską o zapewnie­
nie realizacji idei, podjętych
przez Kongres Zjednoczenio­
wy.

*

(Inf. wł.). W 36. rocznicę
Kongresu Zjednoczeniowego i
powstania PZPR odbyło się w

Zakopanem uroczyste spotka­

nie z działaczami ruchu ro­
botniczego. Uczestnikami Kon­
gresu Zjednoczeniowego z

Zakopanego byli: Tadeusz Ru­
dolf, Zdzisław Pielawski, Zo­
fia Gromkowska, Stanisław
Woźniak i Artur Prosałowski.

Spotkanie zostało zainaugu­
rowane występem połączonych
chórów Wierchy i Rabczańskie
Dzieci pod dyrekcją Włady­
sława Kruszewskiego i Marii
Możdżeń-Wójcik, I sekretarz
KM PZPR Andrzej Wargow-
ski wygłosił referat okolicz­
nościowy wskazując na zna­
czenie zjednoczenia ruchu ro­
botniczego. Doniosłym wyda­
rzeniem spotkania było wrę­
czenie przyznanych przez Ra­
dę Państwa PRL Orderu
Sztandaru Pracy I Klasy Sta­
nisławowi Woźniakowi, Krzy­
ża Komandorskiego Orderu
Odrodzenia Polski Janowi Gą­
sienicy, Krzyża Oficerskiego
Orderu Odrodzenia Polski Ja­
nowi Kozłeckiemu. Medale
40-lecia PRL otrzymali Józef
Cozas, Henryk Gibała, Stani­
sław Gryziecki, Marian Or­
łowski, Ignacy Reyman, Ste­
fan Szatkowski, Stanisława
Kasprzyk. ,

Udział w spotkaniu wzięli
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu, wiceprzewodni­
czący WRN Tadeusz Rabiań-
ski, przewodniczący MRN Ka­
zimierz Moździerz, naczelnik
miasta i gminy Robert Kłak.
Obecny był członek KC PZPR
Józef Kurdzielewicz.

(sk)

Kultura polska w perspektywie węgierskiej

0 czynszach spółdzielczych
Zaproszenie za 250 dolarów...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Jak nas poinformował Wy­

dział Śledczy SB WUSW w

portem USA zapraszał kon- Krakowie wszystko wskazuje
kretną osobę do odwiedzenia na to, że podejrzany uczestni-
Stanów Zjednoczonych. Za- czył w procederze wystawia-
proszenie takie wystarczało nia zaproszeń na prawie
dla polskich władz paszporto- „przemysłową” skalę. Wiele
wych — nie wystarczało na- poszlak świadczy również o

tomiast dla władz amerykań- tym, że 67-letni dzisiaj S. K.
skich, wystawiających wizę, podejmował się własnego po-
S. K. i na to znalazł sposób. W średnictwa w załatwianiu a-

Chicago „uruchomił” swoją b. merykańskich wiz. W związku
żonę i przyjaciół, którzy przy- z prowadzonym śledztwem
syłali do Polski zaproszenia, prosi się wszystkie osoby, ma-

wymagane przez placówki jące jakiekolwiek wiadomości
konsularne USA. Oczywiście w tej sprawie o telefoniczny
wszystko za odpowiednią, do- kontakt pod numer telefonu
larową opłatą. 10-65 -00. (hań)

Z dalekopisu
(a) Według informacji z o-

ffcjalnych kół Indyjskich,
ekspertom udało się zneu­
tralizować trzy spośród 13
ton trującego gazu zmagazy­
nowanych w podziemnym
zbiorniku- fabryki „Union
Carbide" w Bhopalu. Kieru­
jący akcją dyrektor general­
ny Indyjskiej Rady Badań
Naukowych i Przemysło­
wych Sriniv*san Varadara-
jan oświadczył, że wspo­
mniane trzy tony przekształ­

cono bez większych proble­
mów w pestycydy. Zdaniem
uczonego, proces neutraliza­
cji potrwa zapewne jeszcze
cztery dni. Pierwsze czynno­
ści przebiegały prawidłowo,
ciśnienie i temperatura we­
wnątrz zbiornika utrzymują
się na stałym poziomie.

Policja włoska aresztowała
kapitana karabinierów w

Katanii, Afio Speranze oraz

jego bezpośredniego przeło­
żonego, podpułkownika Se-
rafino Łioatę. Zarzuca się Im

popieranie mafii sycylijskiej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zasobów mieszkaniowych.
Trzeba wyjaśnić, że dotacji, o

których mowa nikt nie wyco­
fał, lecz zostały one po dwu­
letnim okresie gwałtownego ich
wzrostu, jedynie obniżone. Do­
tacje te zostały przyznane ,u-
chwałą Rady Ministrów w

grudniu 1981 roku w celu
zamortyzowania skokowego
wzrostu kosztów spowodowa­
nego zamierzoną operacją ce­
nową w roku 1982. Okresowe
dotowanie spółdzielni miało im
umożliwić zracjonalizowanie
działalności i poprawę gospo­
darności. Przez blisko trzy la­
ta obowiązywania tej uchwały,
spółdzielnie miały dostatecznie
dużo czasu, aby działania takie
podjąć i przeprowadzić, dlate­
go też decyzją Rady Mini­
strów z września br. dotych­
czasowa wysokość dotacji zo­
stała zmniejszona nie zaś —

jak to ujęto w pytaniu — znie­
siona w ogóle.

Część spółdzielni faktycznie
wykorzystała ów okres nie­
spełna trzech lą,t na poprawę
swoich wyników finansowych,
większość jednak zadowolona
z dotacji przyznanych z kiesy
ogólnospołecznej, poczyniła w

tej dziedzinie niewielkie tyl­
ko wysiłki. Nie negując zatem
w ogóle potrzeby dokonania
zmian w wysokościach czyn­
szów spółdzielczych, spowodo­
wanych ogólnym wzrostem

cen, a zatem i kosztów w na­

Ogłoszenia ekspresowe
FIATA l®jp, fabryczni* nowego
— sprzedam. Ul. Lentea 4/85.

g-40984

BOAZERIĘ — sprzedam. Józef
Kędizi-or, Łętownia 186, nowosą­
deckie. g-łl»18

POTRZEBNA Od zaraz. pomoc
(rencleOka) do domu, mloże być n»

stałe. 88-439 Kraków, ul. Saum-
CS S. g-40987
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ków jako pierwszy w kraju
wprowadził zakaz palenia
tytoniu w tramwajach), ale
przede wszystkim nakreślono

POMPĘ hydrauliczna. „Białoruś"
— kupię. Kraków, tei. 22-04-10.

g-4UJlB

ZAKŁAD rzemieślniczy w branży
motoryzacyjne; wraz z surowcem
— sprzedam. G.orMca, ul. Kościu­
szki 48. S-35813

GARAŻ „bliasaak” — sprzedam.
Teł. 43-38-95, wieczorem. g-41256

CIĄGNIK Ursus 410, stein. dobry
— sprzedam. Stanisław Gnomala,
Stara Wieś M, k. Grybów®.

s-weos

ambitne plany na przyszłość.
Z okazji jubiłeusizu kra­

kowscy działacze przeciwty-
toniowi zwracają się z go­
rącym apelem do wszystkich
rodEiców, aby chronili, swe

OPONY kompletne z felgami roz­
miar 112,00 — 28 — sprzedam. Wiad.
Łącko, tdl. M4. S-33S15

FUTRO s norek, koiuch męski—
sprzedam. Myślenice, tel. 203-89.

8-4M97

KOMPUTER ZX Spectrum —

sprzedam. Tet. 56-40-88. wewn. 887.
g-41309

PIŁĘ łańcuchową spalinową —

ku-plę. Kalwaria Zebrzydowska,
tel. 4S2. g-«W4

UNIEWAŻNIAM zgubione pieczą­
tki o treści: Lek. m-ed. Monika
Helbfch specjalista ginekolog-no-
łożnik, Kraków, ad. Słowackiego
13ą/3K/344, tel. MM0, Monikę Hel-
Mch lekarz ginekolog. g-4112164

FOSZTY dębowe, grublość 71 mm
— sprzedam. Jan Nidecki, Hei­
nów, tel. 59. S-35607

MERCEDESA SOS lub podobnego,
w do-brym stanie — zdecydowanie
kuplę. Oferty 41083 „Prasa” Kra­
ków, Wiśtoa 2.

IIIIIIlIlIlIllIllllilllllllllHIllillllllllllllllllllllilllHIHIlUHliinnj,
S RADA PRACOWNICZA

PRZY KRAKOWSKIM PRZEDSIĘBIORSTWIE
PRODUKCJI LEŚNEJ „LAS” W KRAKOWIE

ul. 18 Stycznta 15

| ogłasza konkurs na stanowisko |
DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA

g Kandydaci winni spełniać rfastępująde warunki:
— wykształcenie wyższe techniczne, ekonomiczne £

lub prawnicze
— 8 lat pracy, w tym 4 na stanowiskach kicrown i- S

czyeh
— znajomość zagadnień x zakresu funkcjonowania

i zarząidizania przedsiębiorstwem .państwowym
—• znajomość zagadnień reformy gospotfeirraej
— -dobry stan zdrowia

Oferty wraz z dokumentami zawierającymi;
— podanie i życiorys
— dy-plom ukończenia studiów wyższych

E — kwestionariusz osobowy
— dokumenty stwierdzające okresy zatrudnienia
— opinie zawodowe z ostatnich 4 lat pracy
— zaświadczenie lekarskie stwierdzające m-o-żliwość jj

zatrudnienia na stanowisku kierowniczym
§ należy składać w Radzie Pracowniczej pod wymienić- g

nyr.i adresem, w terminie do <Wia 31 grudnia 1984 r. S

Rząd USA wycofuje
sprzeciw wobec wniosku

jaki Polska złożyła
o przywrócenie

członkostwa w MFW?
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dzie kolejny dowód fiaska
amerykańskiej polityki re­
strykcji, aczkolwiek obej­
mują one nadal szereg i-
stotnych dziedzin, zwłaszcza
w stosunkach finansowo-

B?
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Plenum ZW ZBoWiD

w Tarnowie

W tarnowskiej Sali Lu­
strzanej odbyło się 15
bm. posiedzenie plenar­
ne Zarządu Wojewódzkie­
go ZBoWiD, poświęcone
bieżącej działalności orga­
nizacji. ZBoWiD zrzesza w

Tarnowskiem ponad 9 tys.
członków. Związek prowa­
dzi działalność polityczną i
społeczną, zajmuje się
sprawami socjalno-bytowy­
mi kombatantów i ich ro­
dzin.

Omówiono również przy­
gotowania wojewódzkiej
organizacji do VII Krajo­
wego Zjazdu ZBoWiD. Do

szym kraju, zauważyć trzeba,
że rządowa decyzja o ograni­
czeniu dotacji w wielu wypad­
kach stała się pretekstem
podwyżek znacznie wykracza­
jących poza wartość środków
wycofanych w ramach ogra­
niczenia dotacji. Powoływanie
się w tych przypadkach na de­
cyzje Rady Ministrów jest
zwykłym nadużyciem. Proszę
przy tym zwrócić uwagę, że

spółdzielnie w rozsyłanych
swoim członkom zawiadomie­
niach o podwyżkach czynszów
dość precyzyjnie wyliczają
wartość obniżonych dotacji,
unikają natomiast informacji
na temat bilansu spółdzielni,
który dopiero mógłby dać pe­
łen Obraz gospodarności. Może

mieszkańcy osiedla woleliby
inaczej dysponować swoimi
pieniędzmi płaconymi w ra­
mach czynszu aniżeli robi to

zarząd;może uznaliby za wska­
zane ograniczyć działalność
socjalną i rozrywkową, może

woleliby zmniejszyć zakres fi­
nansowania klubów czy świe­
tlic osiedlowych, ■może wresz­
cie uznaliby, iż zmniejszyć
trzeba administrację lub wy­
stąpić z nadrzędnych związ­
ków spółdzielczych, na któ­
rych utrzymanie też przecież
łoży się z czynszów? O to jed­
nak zarządy spółdzielni swoich
członków nie pytają. Informu­
ją ich tylko, że trzeba podno­
sić opłaty.

Wszystkich tych, którzy u-

ważają, że poziom podwyżek

jest ich zdaniem nieuzasad­
niony, wypada zatem zachęcić,
aby wykorzystując swoje sta­
tutowe uprawnienia członkow­
skie zwrócili na to - uwagę
władzom spółdzielczym. Zwró­
cić warto też uwagę na liczne

do dewastacje dokonywane w bu­
dynkach spółdzielczych przez
lokatorów, likwidacja lub
przynajmniej znaczne ograni­
czenie sikali tych dewastacji
także wpłynęłyby na obniżkę
kosztów eksploatacji budyn­
ków, a zatem i na wzrost opłat
czynszowych.

Rząd niestety, ma tu bardzo
ograniczone możliwości oddzia­
ływania. Spółdzielnie mieszka­
niowe są organizacjami samo­
rządowymi i prowadzona przez
nie działalność może i powin­
na być w pełni kontrolowana
przez członków. Organy pań­
stwowe nie mają prawa inge­
rowania w decyzje ekonomicz­
ne spółdzielni, chyba, że decy­
zje te uchybiają obowiązują­
cemu w państwie porządkowi
prawnemu. Organy państwo­
we nie mogą też zobowiązać
spółdzielni do prowadzenia
konsultacji zamierzonych de­
cyzji ze swoimi członkami.
Przypomnieć należy, iż statu­
ty spółdzielni przewidują for­
my kontroli i rozliczania za­
rządów z ich prący (w tym
z zasadności podejmowania de­
cyzji gospodarczych), z form
tych jedtńak członkowie rzadko
korzystają, choć przecież zasa­
dność podnoszenia czynszów w

poszczególnych spółdzielniach
oraz pracy zarządów tych spół­
dzielni mogą i powinni doko­
nywać sami lokatorzy.
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zawierają się bez reszty w

pracach Tadeusza Brzozow­
skiego, Tadeusza Kantora,
Juliana Jończyka, Marii Jare­
my, Teresy Rudowicz, Kazi­
mierza Mikulskiego, Daniela
Mroza, Jerzego Nowosielskiego
i innych? Na to pytanie odjoo-
wiedzą chyba krytycy węgier­
scy i publiczność, która ma

wymagania wysokie. W każ­
dym bądź razie nie .pozosta­
wiono również wielu innych
miast poza Budapesztem bez
imprez polskich.

Orkiestra Kameralna Poz­
nańskiej Rozgłośni Polskiego
Radia i Telewizji pod dyrek­
cją Agnieszki Duczmal kon­
certowała — poza stolicą Wę­
gier — w Segedzie i Papa.
„Śląsk” śpiewał i tańczył dla

publiczności Debreczyna i Sze-
kesfehervar. Nie można za­
pomnieć o trwającym przecież
jeszcze przeglądzie filmów
-polskich, o koncercie muzyki
polskiej w Mis kolcu, gdzie
węgierscy artyści wykonywali
utwory Lutosławskiego, Ko­
tońskiego, Przybylskiego i
Bacewicz. Wielka wystawa
budapeszteńska poświęcona 40-
-leciu dorobku polskich pla­
styków trwać będzie do końca
bieżącego miesiąca.

W czasie wielkiego spotka­
nia w Muzeum Etnograficz­
nym artystów Teatru im. Sło­
wackiego z Krakowa, Zespołu
Pieśni i Tańca „Śląsk” oraz in­
nych muzyków, przedstawicieli
polskich środowisk twórczych
z ministrem kultury i oświaty
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej Belą Kopeczi oraz mini-
nistrem kultury i sztuki PRL
prof. Kazimierzem Żygulskim
— usłyszeliśmy z ust gospo­
darza węgierskiego wiele po­
chlebnych ocen naszej pracy
artystycznej. Minister Żygul-
ski podziękował z całą ser­
decznością za wszystkie przy­
jazne działania na rzecz pol­
skich artystów. Słusznie też u-

znał, że grudniowe tegoroczne
„Dni Kultury Polskiej” na Wę­
grzech rozpoczynają nowy etap
współpracy kulturalnej dwóch
socjalistycznych państw. Rze­
czą strony polskiej będzie w
marcu 1385 odpowiednia od­
powiedź — przyjazna, serdecz­
na, zaangażowana — w czasie
„Dni Kultury Węgierskiej” w

naszym kraju.
Prasa, radio i telewizja sto­

licy Węgier w mniejszych lub
obszerniejszych informacjach.,
sprawozdaniach, recenzjach
zwracała uwagę na polskie
imprezy. Istvan Takacs w

„Nepszava” z dnia 14 grudnia
br., w recenzji z „Irydiona”
podkreślił na przykład dobrą
pracę aktorską Bielskiej, Treli
i Ziętarskiego. Uznał też, że

klasyczny zakrój reżyserskiej
myśli nie zawsze ogarniał tok
romantycznych wywodów Kra­
sińskiego. Już z tych kilku słów
widać, że recenzja nie jest
grzecznościowa, zaś przedsta­
wienie potraktowano z całą
powagą, która była wynikiem
głębokiego zainteresowania wi­
downi. Miody student buda­
peszteński powiedział mi
zresztą po tym przedstawie­
niu, że interesuje go polski
romantyzm, poglądy historio­
zoficzne Mickiewicza, Słowac­
kiego, Krasińskiego i Norwi­
da. Szuka więc w kontakcie z

polską kulturą interpretacji
odnoszących się do tej ważnej
epoki naszej sztuki narodo­
wej.

„Dni Kultury Polskiej” na

Węgrzech stanowią nowe do­
świadczenie dla naszych ar­
tystów i organizatorów. Oka­
zały również niekłamaną ser­
deczność braci Węgrów, która
wyrażała się przede wszystkim
w sprawnych działaniach, bez­
błędnej organizacji absolutnie
wszystkich imprez.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Wawelski koncert

20-lecie Oddziału

Krakowskiego PTP
dzieci przed dymem tytonio-
twym we własnych domach.
Wszystkich pracowników
służby zdrowi* oraj nauczy­
cieli gorąco proszą o niepa-

lenie w obecności chorych i
dzieci, ponieważ wychowanie
to przede wszystkim osobi­
sty przykład wychowawców,
lekarzy i przełożonych. Najbar­
dziej oddanym tej pracy społe­
cznej aktywistom oraz instytu­
cjom wręczono pamiątkowe
dyplomy ora,z odznaczenia.

Lek. med. RYSZARD
MAZURKIEWICZ

handlowych. Trwa również
agresja propagandowa.

Przypomnieć jednocześnie
należy, że w ostatnim czasie
szereg zachodnioeuropej­
skich rządów i kół gospo­
darczych wypowiadało się
przychylnie wobec przy­
wrócenia członkostwa
Polski w MFW.

Jak wynika ze wspomnia­
nych doniesień prasowych,
procedura aplikacyjna wią­
że się ze skomplikowanymi
i długotrwałymi rokowania­
mi oraz różnorodnymi wa­
runkami i wymogami, sta­
wianymi przez władze
Międzynarodowego Fundu­
szu Walutowego.

członków Związku wysto­
sowano apel o szerszy u-

dział w pracy społecznej,
spożytkowanie kombatanc­
kich doświadczeń głównie
w działalności rad narodo­
wych i samorządów.

W trakcie spotkania,
Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski u-

dekorowano Stanisława O-
bartucha — uczestnika
walk z hitlerowskim na­
jeźdźcą. Wręczono ponadto
pamiątkowe medale.

W posiedzeniu, które
prowadził prezes ZW
ZBoWiD Zenon Muslał, u-

czestniczyli m- in. — prze­
wodniczący R'W PRON Jan
Kuczek oraz prezes ZW
ZTW Jan Stach. (wąs)

Próba zorganizowania
awantur ulicznych

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kościele św. Brygidy w

Gdańsku rozpoczęła się
msza celebrowana przez
ks. Henryka Jankowskiego,
w której uczestniczyło kil­
ka tysięcy osób zgroma­
dzonych w kościele i na

terenie przykościelnym.
W czasie mszy i po jej

zakończeniu wznoszono o-

krzyiki, skandowano hasła,
wzywano do wyjścia na u-

lice. W wyniku tych we­
zwań około trzy tysiące o-

sób próbowało doprowa­
dzić do ulicznych zamie­
szek, jak gdyiby ną zamó­
wienie zachodnich telewi­
zji, które organizatorzy
ściągnęli do Gdańska na tę
szczególną mszę. Nie po­
słuchano wezwań sił po­
rządkowych do zachowania
spokoju. Z posesji przyko­
ścielnej posypały się ka­
mienie, jako jeszcze jedno
potwierdzenie, jakimi to
metodami ekstremalne gru­
py antysocjalistyczne chcą
się „porozumiewać i pro­
wadzić dialog”. Zatrzyma­
no najbardziej agresyw­
nych uczestników burd.
Wśród zatrzymanych znaj­
duje się Andrzej Gwiazda.
Większość osób rozeszła się
w spokoju.

O godz. 18.39 na ulicach
Gdańska zapanował spokój.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nowiącą wydarzenie zapisane
w świadomości nie tylko nas,
Polaków. Do udziału w kon­
cercie jego organizator zapra­
sza najwybitniejszych polskich
twórców i wykonawców mu­
zyki poważnej. I Kraków, i
cała Polska, ma się tu kim

poszczycić — tak wybitnymi, o

światowym poziomie artysta­
mi, jak Krzysztof Penderecki,
Konstanty Kulka, Kaja Dan-
czowska, Teresa Żylis-Gara,
I-Ialina Czerny-Stefańska, Kry­
stian Zimmerman, Wiesław’ O-
chman. Wymieniłem zaledwie
kilka nazwisk, wcale nie za­
pominając ani o pozostałych
ani też o wybitnych zespołach
muzyki poważnej.

Koncert odbywający się
bądź na dziedzińcu wawel­
skim bądź kolejno w zabytko­
wych wnętrzach budowli Kra­
kowa, mógłby w swym pro­
gramie zawierać prezentację
tworów polskiej muzyki po­
ważnej — od średniowiecz­
nych anonimów po współcze­
sność. Zresztą program, naj­
lepiej osadzony w historii i at­
mosferze naszego miasta, ale
przecież także czytelny i a-

trakcyjny dla zagranicznego
odbiorcy byłby zapewne
przedmiotem wielu rozmyślań
wśród znawców tematu. W ca­

łym programie telewizyjnym,
poza transmisją koncertów,
powinny zostać przedstawione
światowej klasy zabytki i wy­
bitne dzieła sztuki, jnajdujące
się w muzeach, odnowione
budowle i ich wnętrza. Dedy­
kacją koncertu byłoby przy­
pomnienie idei UNESCO o

liście światowych zabytków
kultury i o idei ratowania
średniowiecznego centrum
Krakowa.

Poza transmisją telewizyjną,
sam koncert stać się powinien
tej klasy wydarzeniem, na po­
czątku w skali ogólnopolskiej,
a później europejskiej, iż był­
by okazją do spotkania naj­
wybitniejszych współczesnych
twórców, wykonawców i mi­
łośników polskiej muzyki po­
ważnej. Szansą na sukces ca­
łej inicjatywy jest udział
TYCH WIELKICH i szansą
jest także możliwość transmi­
sji koncertu w sieci Interwizji
i Eurowizji.

Byłaby to więc okazja do
prezentacji polskiej muzyki
poważnej i jej wybitnych
twórców i wykonawców, do
przedstawienia Krakowa i
dzieła jego odnowy i do mó­
wienia o polskiej kulturze, co

nie jest ostatnio tematem zbyt
często podejmowanym.

Pozwalam sobie zapropono­
wać aby wykonawcy’ tego kon­

certu swe honoraria przezna­
czyli na dzieło odnowy Kra­
kowa, aby także uczyniono
podobnie z całym zyskiem, ja­
ki osiągnie telewizja i organi­
zatorzy. Zyskiem zresztą naj­
większym nie będą pieniądze.
To oczywiste.

Mam nadzieję, że przyjmą
zaproszenie do udziału w kon­
cercie Ci Wszyscy, do których
zwróciłby się przewodniczący
Społecznego Komitetu Odno­
wy Zabytków Krakowa, prze­
wodniczący Rady Państwa
profesor Henryk Jabłoński.
Istnieją przecież wartości,
które nas Polaków w każdym
czasie i w każdych okoliczno­
ściach łączą. Jedną z nich jest
Kraków. .

Idea takiego właśnie kon­
certu, autorstwa trzech osób,
narodziła się kilka lat temu.

Leży przede mną jej maszyno­
pis. Mam nadzieję, iż komitet
organizacyjny Dni Krakowa.
Społeczny Komitet Odnowy
Zabytków Krakowa, przy ży­
czliwej i aktywnej współpra­
cy Polskiej Telewizji. Pagartu
i „Orbisu” zechcą z tej propo­
zycji skorzystać.

Bo może się przecież tak
wydarzyć, że to nie z Krako­
wa, a na przykład z Wenecji
oglądać i słuchać będziemy
koncertu UNESCO. (Z. T.)

Mróz coraz większy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
termometry wskazywały mi­
nus 9 st. C, najniższa tempe­
ratura była jednak na Łysej
Górze w Górach Świętokrzy­
skich, gdzie zanotowano mi­
nus 12 st. C. Nadal brak jest
opadów śniegu. Tylko gdzie­
niegdzie na polach i łąkach
leży cienka warstwa białego
puchu.

W niedziele rano na połud­
niu Polski było dość mroźno,
temperatury wahały się od mi­
nus 13 st. C w Gorlicach, mi­
nus 11 st. C w Krakowie, do
minus 6 st. C w okolicy Żyw­
ca. Drogi były czarne, suche, je­
dynie w miejscowościach gór­
skich i podgórskich lokalnie
utrzymywała się gołoledi. O-

kręgowy Zarząd Dróg Publicz­
nych w Krakowie, który pa­
troluje ponad 5 tys. kilonM-

trów dróg w 4 wojewódz­
twach: bielskim, nowosądec­
kim, miejskim krakowskim i
tarnowskim skierował do li­
kwidacji gołoledzi 30 piaska­
rek i rozsypywaczy rolniczych.

W Beskidach 16 bm. na

Klimczoku i Skrzycznem było
minus 6 st. C, a na Pilsku
i Babiej Górze minus 9 st. C.
W szczytowych partiach Pil­
ska. Babiej Góry. Skrzyczne-
go i Klimczoka leży cienka
niespełna 10-centymetrowa
warstwa zmrożonego śniegu.
W dolinach — co jest, rzad­
kością o tej Dorze roku —

nadal bezśnieżnie.

W Zakopanem 16 bm. naj­
zimniej było na Hali Ornak
w Tatrach: dziewiętnaście
gtosaii mrozu. Była to jednak
bardzo lokalna „oaza” zimna.

bo na Kosprowym Wierchu
mrozu było tylko dziesięć sto­
pni, w Zakopanem — do po­
rannym 12-stopnibwym chło­
dzie — w ciągu dnia utrzy­
mywał się sześciostopniowy
mróz. N J.il w Tatrach i
pod nimi mało śniegu. Na

Kasprowym Wierchu 43-cen-
tymetrowa pokrywa, w Kuź­
nicach już tylko 13-centyme-
trowa. w Zakopanem biało jest
tylko gdzieniegdzie. Niedziela
była w stolicy polskich Tatr
słoneczna i sucha. Oczywiście
o jeździe na nartach nie ma co

marzyć, ciągle jest śniegu za

mało, co więcej synoptycy wca­
le nie obiecują, że do świąt Za­
kopane zdoła się przemienić
w prawdziwą „zimową stoli­
cę”. Należy nawet oczekiwać,
że zakopiańska gwiazdka bę­
dzie w tym roku „po wodzie”,
a to dlatego, że Barbara by­
ła po lodzie. Stare ludowe
przysłowia lubią się spraw­
dzać i nie ma na to rady.
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T
ego dnia wyświetlano
dobry film w telewizji.
Był czwartek, 28 wrze­
śnia, godzina 21. Loka­
torzy trzypiętrowej ka­
mienicy przy ulicy Wa­

ryńskiego 14, nie zwracali u-

Wagi na dochodzące z podwór­
ka jakieś dziwne odgłosy: po­
mrukiwania, sapania, niby
stłumionego krzyku. Przypusz­
czali, iż to na pewno kolejna
libacja urządzana przez „za­
przyjaźnionych” z podwór­
kiem i obszerną bramą, pija­
ków. Na szczęście jeden z lo­
katorów ogarnięty jakimś
dziwnym przeczuciem, wyjrzał
przez okno. Wśród krzaków i
kilku marnych drzew rosną­
cych na podwórzu zobaczył
poruszające się bardzo szybko,
jakieś dziwne, płonące świa­
tełka. Zbiegł na dół. Z prze­
rażeniem stwierdził, iż owe

zagadkowe blaski to płonące
ubranie na jakimś człowieku,
który oszalały z bólu, ocieka­
jący krwią biegał między
drzewami wołając o ratunek.
Natychmiast zawiadomiono
pogotowie ratunkowe, straż

pożarną i milicję. Palącym się
mężczyzną był 42 letni S.C., u

którego lekarz stwierdził opa­
rzenia trzeciego stopnia. W
bardzo ciężkim stanie prze­
wieziony został do szpitala.

Jak się okazało, tego wie-
•zoru wybuchł pożar w Zakła-

OŁOWICA
u stóp WAWELU?

dzte Wyrobów Artykułów Go- fakcie, dwóch mieszkańców nia przychodzi odpowiedź, z

spodarczych „Meteor,”, znajdu- kamienicy, szybko zareagowa- której jasno wynika, że „...rze-

jącym się na terenie podwó- ło, wysyłając do WHiU UD miosło to polegające na wy-
rza, sąsiadującego z lakiernią Kraków Śródmieście alarmu- pałaniu powleczonych rozmai-
samochodów, ślusarnią i roz- jące pismo. Żądali w nim tymi tlenkami metali kawał-

latującą się, XIX-wieczną,
drewnianą ruderą. Poparzony
S.C. jest pracownikiem „Me­
teoru”. W momencie wybuchu
pożaru kończył jakąś robotę
w rozlewni kleju i lakierów.

Akcja ratownicza straży po­
żarnej trwała przeszło godzinę.
Co byłoby gdyby ogień prze­
niósł się na sąsiednie fabry­
czki? Na trzypiętrową kamie­
nicę i kolejne domy? Przecież
zabudowa Śródmieścia jest
wyjątkowo ciasna. A zresztą,
czy aby nie za wiele tych tru-

jących zakładów pracy, jak
na jedno podwórko i to w sa­
mym centrum Krakowa, nie
opodal Wawelu?

Myślę, iż w związku z tym
pożarem, inna, stara sprawa —

dotycząca także tej posesji —

nabrała już rumieńców na ty­
le, aby o niej poinformować
czytelników. Zresztą nie jest
ona na pewno odosobnionym
przypadkiem w Krakowie.

Historia tej rozlatującej się
szopy sięga XIX wieku; zaś
współczesny spór toczy się o

nią już od prawie trzech lat.
Stoi sobie, w lewym rogu po­
dwórka domu przy ulicy Wa­
ryńskiego 14, podwórka, na

którym wybuchł opisany
wcześniej pożar. Starej szopy
nie można było rozebrać, ani
jej zagospodarować, gdyż po­
dobno miała ona jakąś war­
tość zabytkową.

Tę właśnie ruderę upodobał
sobie na pracownię witraży
młody rzemieślnik, pan Z.S.
Ponieważ zarówno kamienica
przy ulicy Waryńskiego 14 jak
i szopa należą do prywatnych
właścicieli, nie pytając nikogo
o zgodę, a jedynie zasięgając
opinii lokatorów, energiczny
rzemieślnik przystąpił do dzia­
łania. Zebrał podpisy miesz­
kańców domu, którzy naj­
pierw byli przeciwni tym za­
miarom, a w niespełna trzy
miesiące, poparli chórem uru­
chomienie czwartej z kolei fa­
bryczki, mającej powstać na

ich podwórku. Widać gustują
w rzemiośle pod oknami. Jed­
na tylko lokatorka — świado­
ma tego co to znaczy ołów 1

jego zabójcza wręcz dla orga­
nizmu toksyczność występu­
jąca niewątpliwie podczas wy­
robu kolorowych witraży —

zgłosiła veto. Jednakże z gło­
sem tym nikt się nie liczył.

Swoje „witrażowe” zamie­
rzenia Z.S. przedstawił na pi­
śmie Wydziałowi Handlu i U­

sług Kraków-Sródmieścle. 23

sierpnia 1983 roku przyszły
właściciel pracowni witraży,
otrzymał decyzję przydzielają­
cą mu „lokal użytkowy o pow.
67 m kw. w realności przy u-

licy Waryńskiego 14, z prze­
znaczeniem na działalność
rzemieślniczą w zakresie wi­
trażownictwa".

W uzasadnieniu decyzji na­
pisano:

„...wzięto pod uwagę opinię
Wojewódzkiego Konserwatora

Zabytków, Izby Rzemieślniczej
— opiniującej pozytywnie po­
danie obywatela Z. S. z uwa­
gi na fakt, że witraźownictwo
jest rzemiosłem zanikającym
na terenie województwa miej­
skiego krakowskiego, istnieją
tylko 4 zakłady tego typu”.

W miesiąc po wydaniu tej­
że decyzji, Państwowy Tere­
nowy Inspektor Sanitarny w

Śródmieściu, wystosował po­
stanowienie z pozytywną opi­
nią . o lokalizacji przyszłego
warsztatu, jednakże z zastrze­
żeniem, w którym m. ta. na­
kazywał wykonać remont po­
mieszczeń, „sprawnie działa­
jącą wentylację mechaniczną
(z wyprowadzeniem ponad
dach) zapewniającą 10-krotną
wymianę powietrza, wylot ko-
minu wentylacyjnego skiero­
wać w stronę ogrodu...”.

Dowiedziawszy się o tym

„cofnięcia zezwolenia na uru­
chomienie pracowni witraży",
przypominając o tym, iż w bu­
dynku tym zamieszkują oso­
by chore, dzieci, a na podwór­
ku znajdują się już trzy za­
kłady pracy dostatecznie tru-

jące otoczenie, zaś zgubne
skutki ołowiu są chyba wszy­
stkim powszechnie znane. Wi­
dać jednak nie...

Alarmujący list otrzymał
także dzielnicowy „Sanepid”,
Komenda Straży Polarnej,
Wydział Gospodarki Prze­
strzennej 1 Architektury UD
Kraków-Sródmieście. Podobny
list skierowali do Klubu Eko­
logicznego.

Adresaci nie od razu od­
powiedzieli. Tymczasem rze­
mieślnik Z.S. szybko1 wziął się
do roboty. Zburzył część rude­
ry, rozebrał spory kawał da­
chu i rozpoczął budowę jed­
nej z bocznych ścian. I oto

nagle chroniony dotąd zaby­
tek ubiegłego stulecia gdzieś
się rozpłynął, gdzieś wyrzu­
cono go na pobliskie śmietni­
ska.

Na tego typu jawną samo­
wolę, pierwszy zareagował
Wydział Gospodarki Prze­
strzennej i Architektury w

Śródmieściu. Decyzją z 19 paź­
dziernika nakazał obywatelo­
wi Z.S. wstrzymać roboty bu­
dowlane oraz zabezpieczyć
materiały konstrukcji szachul-
cowej z rozbiórki oficyny, po­
wołując się m. in. na brak
pozwolenia tegoż wydziału, na

tego typu poczynania. Jak
wynika z akt sprawy, Z. S.
jeszcze w styczniu 1983 roku
został o konieczności uzyska­
nia takiego pozwolenia dok­
ładnie poinformowany. Samo­
wola budowlana została jed­
nak dokonana...

W dwa dni potem, jedna z

lokatorek posesji, pani H. K.

otrzymała z WHiU UD pismo
wyjaśniające dlaczego 1 na

jakiej podstawie wyrażono
zgodę na prowadzenie pra­
cowni witraży przez Z.S. bu­
dzącej tyle kontrowersji. W

piśmie tym WHiU powołuje
m. in. pozytywne opinie wład­
nych w tym temacie instancji
— „Sanepidu”. Konserwatora
Zabytków i Komitetu Obwodo­
wego. Niestety, tych dokumen­
tów nigdzie nie spotkałam.
Jest natomiast pismo z 7 listo­
pada 1983 roku Wojewódzkie­
go Konserwatora Zabytków,
w którym stwierdza się m.

In., Iż ,„..w trakcie oględzin

materiału konstrukcyjnego
pochodzącego z rozbiórki
stwierdzono jego bardzo duże
zniszczenie i całkowitą nie­
przydatność do dalszej eks­
ploatacji... nie wnioskuje się
konieczności odtworzenia sta­
nu sprzed rozbiórki".

Nasuwa się pytanie: o co

zatem walczono przez tyle lat,
podczas których odmawiano
różnym zainteresowanym oso­
bom przydziału tej starej ru­
dery, siedliska dzikich kotów
i szczurów, motywując to jej
zabytkowym, XIX-wiecznym
pochodzeniem?

Akta leżące w teczce z na­
pisem 1984 rok, są równie in­
teresujące i pełne tajemnic
jak poprzednie.

Oto już 6 lutego WHiU UD

prosi Komitet Osiedlowy Sta­
re Miasto o wydanie opinii w

sprawie przyszłej pracowni
witraży. 19 marca VII Komi­
tet Osiedlowy Stare Miasto je­
szcze raz podtrzymuje (wcze­
śniej bowiem już wydał jak
wynika z innych danych tego
typu ocenę) „pozytywną opi­
nię uruchomienia w przybu­
dówce przy ulicy Waryńskiego
14 działalności rzemieślniczej
w zakresie witrażownictwa”.
Pismo podpisuje m. in. prze­
wodniczący Komitetu M. Ch.

Zrozpaczeni lokatorzy ślą
kolejny lisit do „Sanepidu” z

datą 14 lutego. A już 10 kwiet-

ków szkła w wysokiej tempe­
raturze, a ponadto topieniu i
formowaniu ołowiu, pociąga za

sobą emisję szkodliwych sub­
stancji do powietrza atmosfe­
rycznego i może stanowić
istotną uciążliwość dla okoli­
cznych

' mieszkańców”. Pod
tym stwierdzeniem widnieje
podpis lekarza specjalisty epi­
demiologa.

W tym momencie wydawać
by się mogło, że „Sanepid”
zrozumiał, iż ołów rzeczywi­
ście jest szkodliwy dla zdro­
wia. Jednakże lokatorzy ma­
ją pecha... Ale o tym za chwi­
lę.

Jest maj. Na rzemieślnika
Z.S. jak ''grom z jasnego nie­
ba spada decyzja WHiU od­
mawiająca wydania zezwole­
nia na wykonywanie „rzemio­
sła witrażownictwa w lokalu
przy ulicy Waryńskiego 14”.
W uzasadnieniu napisano, iż
„brak jest wymaganej strefy
ochronnej... a topienie i for­
mowanie ołowiu pociąga za

sobą emisję szkodliwych sub­
stancji uciążliwych dla otocze­
nia...”. Uzasadniając to stano­
wisko WHiU oparł się na

wcześniej przytoczonej o-

pinii Państwowego Wojewódz­
kiego Inspektora Sanitarnego.

Rozgoryczony Z.S. wnosi
odwołanie. Jednakże WHiU,
ale tym razem już Urzędu
Miasta Krakowa, informuje
go, iż „...rozpoznanie odwoła­
nia zostało wstrzymane bo
brak jest ostatecznego stano­
wiska Państwowego Wojewó­
dzkiego Inspektora Sanitarne­
go oraz wyjaśnień dotyczą­
cych Wydziału Gospodarki
Przestrzennej i Architektury...”

Pomijana dotychczas archi­
tektura wkracza nareszcie do
akcji. Decyzją z dnia 14 czerw­
ca nakazuje administratorce
nieruchomości pani Z.K. „wy­
konać rozbiórkę oficyny w ter­
minie do dnia 30 lipca, a te­
ren po rozbiórce uporządko­
wać niezwłocznie”.

Od decyzji tej admintstra-
torka i zainteresowany Z.S.
wnoszą odwołanie.

Nagle Państwowy Wojewó­
dzki Inspektor Sanitarny wy-
daje opinię dalece odbiegają­
cą od poprzedniej.

Pismo to nosi datę 8 sierp­
nia i jest w nim napisane m.

In.: „...w oparciu o ekspertyzę-
- opinię wykonaną przez rze­
czoznawcę NOT... wobec u—
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W sądeckim „Nowomagu"

Ze wspólnym stanowiskiem

wychodzić do załogi
Mogli postępować tak, jak

to się dzieje w dziesiątkach
innych zakładów, gdzie bardzo
'Przejęte swoją rolą związki i
samorządy toczą długie spory
kompetencyjne, nieomal ska-
czą sobie do oczu nawet w

błahych kwestiach.
Od początku wybrali dro­

gę współpracy i porozu­
mienia. Oczywiście różnic w

poglądach na poszczególne
spraiwy nie da się uniknąć;
rada pracownicza i zarząd
związku reprezentują przecież
odmienne interesy — jedni
interes zakładu, drudzy inte­
res jego pracowników — ale
chodzi o to. aby nie tracić
czasu na jałowe kłótnie, któ­
re do niczego nie prowadzą.
W każdej sprawie jedne racje
muszą zwyciężyć, inne prze­
grać. Rzecz w tym, aby w

ostatecznym rozrachunku zwy­
ciężył interes załogi jako ca­
łości.

Nowosądecka Fabryka Urzą­
dzeń Górniczych „Nowomag”
mieści się po sąsiedzku z bar­
dziej znanymi Zakładami Na­
prawczymi Taboru Kolejowe­
go. Może owo towarzystwo
większego sąsiada sprawia, że
dziennikarze nie za często
zaglądają do „Nowomagiu”,
choć i tu nie brak ważnych
problemów. Zakład znajduje
się w dość specyficznej sytu­
acji, jako że gros jego pro­
dukcji stanowią dostawy ko­
operacyjne, a on sam z ko­
lei jest w ogromnym stopniu
od takich dostaw uizaletniony.
Do „Nowomagu" sprowadza
się wiele odlewów staliwnych
ze starej, wysłużonej odlewni
w Sosnowcu, której groziło
już nawet zamknięcie. W paź­
dzierniku opóźnienie dostaw
z Sosnowca było tak duże, że
nowosądecka fabryka nie wy­
konała planu i trzeba było
zmniejszyć ludziom premię o

10 procent. Rzecz jasna taka
decyzja nie przysporzyła! po­
pularności- ani radzie pracow­
niczej ani tym bardziej związ­

Z badań opinii publicznej

Społeczeństwo a Inspekcja Robotniczo-Chłopska
Idea powołania Inspekcji

Robotniczo-Chłopskiej znala­
zła szeroki oddźwięk w spo­
łeczeństwie. Prowadzone kon­
sultacje wykazały bogactwo
poglądów, nieraz zresztą kon­
trowersyjnych. Niedawno pi-
sząc na ten temat nazwaliś­
my zamiar powołania Inspek­
cji Robotniczo-Chłopskiej o-

fertą pod adresem większo­
ści uczciwych przeciwko
mniejszości cwaniaków. Sku­
teczność Inspekcji będzie
zależała od społecznej akcep­
tacji i zaangażowania w jej
realizację.

Warto zaznajomić się z

wynikami badań przeprowa­
dzonych w tej materii przez
Centrum Badania Opinii Spo­
łecznej. Obszerny materiał,
naszpikowany statystyczny­
mi wynikami, nie może być
w całości przez nas zapre­
zentowany, niemniej kilka
charakterystycznych danych
warto przemyśleć. Badania­
mi objęto 970 respondentów
(z ośmiu losowo wybranych
województw), w tym 774 ro­
botników i 196 urzędników.
Przyjęta koncepcja miała
wykazać zróżnicowanie opi­
nii między dwiema grupami
społecznymi: robotnikami i
urzędnikami, w zakresie po­
glądów na temat Inspekcji
Robotniczo -Chłopskiej.

Zdecydowanie więcej ro­
botników (76,8 proc.) niż u-

rzędndkófW (43,1 proc.) widzi
w powołaniu Inspekcji u-

doskonalenie systemu kontro­
li społecznej. Proporcje te

kowi, ale cóż było począć...
Tak krawiec kraje, jak mu

materii staje.
Inną specyfiką „Nowoma­

gu” są stosunkowo częste
zmiany w produkcji. W prze­
myśle pracującym na potrze­
by górnictwa bez przerwy po­
jawiają się nowości, mniej­
sze lub większe udoskonale­
nia. Dokumentacja dla pro­
dukcji zmechanizowanej obu­
dowy czy przenośników mo­
że nawet po paru tygodniach
od nadesłania ulec zmianie.
To komplikuje pTacę, wyma­
ga ciągłego korygowania pla­
nów, nad czym bez przerwy
czuwają członkowie rady pra­
cowniczej.

Na trudności produkcyjne
nakłada się specyficzna struk­
tura zatrudnienia. 80 proc,
pracowników stanowią tzw.

dwuizawodowcy — ludzie, któ­
rzy oprócz etatu w zakładzie
mają jeszcze małe gospodar­
stwa rolne. Stwarza to nie
spotykane w innych przedsię­
biorstwach sytuacje. Na przy­
kład w tym roku organizacja
związkowa załatwiła dla za­
kładu kilkanaście miejsc w

ramach wymiany turystycznej
z NRD i okazało się, że nie
ma chętnych. Miejsca przeka­
zano w końcu — w ramach
górniczej federacji, do której
należy związek w „Nowoma­
gu” — przedsiębiorstwom na

Śląsku, gdzie nie było prob­
lemów ze znalezieniem ama­
torów na wyjazd. Nie cieszy
się też popularnością własny
ośrodek wypoczynkowy w

Gródku nad Dunajcem. Ana­
liza kart urlopowych wykazu­
je, że pracownicy fabryki
rzadko biorą nawet dwutygod­
niowe urlopy; na ogół potrze­
bują po kilka dni w okresach
spiętrzenia prac potowych.

Nietypowy skład socjalny
załogi z pewnością w dużym
stopniu rzutuje też na przy­
należność do związku zawo­
dowego. NSZZ, Pracowników
Nowosądeckiej Fabryki Urzą­

zmieniają hę przy rozpatry­
waniu tezy uwiarygodnienia
władzy w oczach społeczeń­
stwa i zapewnienia realne­
go wpływu robotników 1 chło­
pów na życie społeczne.
Wśród robotników przewa­
żył pogląd, że pomysłodawcy
koncepcji powołania Inspek­
cji Robotniczo-Chłopskiej
mieli intencje pragmatyczne
— doskonalenie kontroli. Na­
tomiast urzędnicy widzą tu

przede wszystkim dążenie do
poszerzenia społecznej bazy
działań kontrolnych. Robotni­
cy w większym stopniu niż
urzędnicy obawiają się dzia­
łali pozornych, obliczonych
na efekty propagandowe. Te
obawy wyrażało 35 proc, ro­
botników.

Przewidywane skutki spo­
łeczne, czyli nadzieje na po­
łożenie kresu wielu naduży­
ciom i nieprawidłowościom
gospodarczym występują w

oidlpowiedziach 66,4 proc, ro­
botników 1 55,3 proc, urzęd­
ników. Obydwie grupy opo­
wiedziały się mniej więcej
w równym stopniu (oik. 58
proa.) za tezą, że Inspekcja
może służyć poprawie klima­
tu 'politycznego w kraju.
Jednak robotnicy w więk­
szym stopniu niż urzędnicy
obawiają się powstania ko­
lejnej grupy ludzi uprzywi­
lejowanych (czyli wykorzy­
stujących mandat kontrole­
ra społecznego dla prywat­
nych celów) i niekompeten­
cji kontrolujących. Nieuf­
ność ta wskazuje wysokie
uczulenie klasy robotniczej

na dobór i „czystość rąk”
przyszłych członków Inspek­
cji Robotniczo-Chłopskiej.
Dowodzi to, wprawdzie nie
wprost, że robotnicy pragną,
by mandat Inspekcji Robot­
niczo-Chłopskiej dostał się
w ręce ludzi cieszących się
powszechną aprobatą w swo­
im środowisku, by sama i-
dea nie skompromitowała się
niewłaściwym doborem kadr,
jak to już bywało. Można w

tyim przypadku jeszcze raz

stwierdzić, że tylko od ak­
tywności zdrowych trzonów
robotniczych załóg zależeć
będzie, jacy ludzie będą
wcielać w życie zasady pra­
cy Inspekcji. Wszędzie tam.

gdzie w początkowym okre­
sie powstawanie

'

ogniw In­
spekcji Robotniczo-Chłopskiej
nie będzie kontrolowane przez
szeroki, ogół załóg, a typowa­
nie kontrolerów nastąpi zza

biurek funkcyjnych, należy
liczyć się z wcześniejszym
lub późniejszym uydądem
samej idei.

Znaczna część robotników
(61,4 proc.) i urzędników
(58,9 proc.) uważa, że naj­
właściwszym sposobem po­
woływania członków Inspek­
cji Robotniczo-Chłopskiej są
wybory przez załogi zakła­
dów pracy i zebrania wiej­
skie. Na drugim miejscu ro­
botnicy sytuują typowanie
przez samorządy pracowni­
cze. urzędnicy natomiast —

typowanie przez organizacje
społeczno-polityczne. Trzecie
miejsce obydwie grupy przy­
mały wyborom w trybie po­

dzie. Ludzie zgłaszają się do
związku, do rady pracowni­
czej, a także do organizacji
partyjnej z prośbami o pomoc
w różnych sprawach. „Ja i
mol koledzy — mówi prze­
wodniczący rady, mgr inż.
Grzegorz Draguła — mamy
sporą satysfakcję z faktu, że
ludzie zaczęli nas darzyć za­
ufaniem. Przychodzą.ze spra­
wami, które ich dręczą i
otwarcie mówią, że jest zła
organizacja pracy, że za mało
zarabiają, że przy lepszych
warunkach pracowaliby efek­
tywniej. Te głosy są dla nas

bardzo ważne.”
Pomimo małej liczebności

organizacja związkowa w „No­
womagu” zdobyła już pewien
autorytet. Do Jej siedziby co

chwilę ktoś zagląda. Pracow­
nicy, którzy budują własne
dornki, przychodzą tu po zaopi­
niowanie podań o udostępnie­
nie przez zakład materiałów
odpadowych. Poizytywna opi­
nia jest w praktyce równo­
znaczną z załatwieniem spra­
wy. Związek kwalifikuje też
wnioski o zapomogi dla pra­
cowników w trudnych warun­
kach oraz emerytów i rencis­
tów. Akceptacja dyrektora
zakładu jest Już tylko formal­
nością. Związkowcy przyjęli
zasadę, że raz do roku spo­
rządza się listę emerytów i
rencistów, którzy nie korzys­
tali z doraźnej pomocy i

wszystkim przyznaje się za­
pomogi. Związkowa komisja
socjalna, do której zapraszani
są przedstawiciele rady pra­
cowniczej, rozpatruje też
wnioski o pożyczki z zakłado­
wego funduszu mieszkaniowe­
go.

Związek pomaga pracowni­
kom w nabywaniu wyrobów.
produkowanych przez fabry­
kę jak i nadwyżek materiałów
budowlanych będących w jej
posiadaniu. Z tego typu po­
mocy korzysta ok. 70 proc,
załogi, a więc znacznie wię­
cej niż należy do związku. Wi­

dzeń Górniczych skupia 200
osób, podczas gdy cała zało­
ga liczy ok. tysiąca ludzi. Po­
siadanie drugiego ..warsiztatu
pracy”, jakim jest kawałek
własnego gruntu, jest przy­
czyną mniejszego związania
ludzi z przedsiębiorstwem.
Tworzenie dodatkowych po­
działów w fabryce, stwarza­
nie atmosfery napięć i nie­
snasek mogłoby jeszcze bar­
dziej zdezintegrować załogę.
Dlatego tak dużą wagę przy­
kłada sie tu do współpracy
organizacji działających na te­
renie zakładu. Gdy wyłania
się jakiś ważniejszy problem,
przedstawiciele samorządu,
związku, organizacji partyjnej
i dyrekcji zbierają się na

wspólnym posiedzeniu i dotąd
obradują, aż wypracowane zo­
stanie wspólne stanowisko,
które przedstawia się załodze.
Ta forma pracy zmniejsza ry­
zyko popełnienia błędu.

Swego czasu spore kontro­
wersje wzbudziła sprawa pre­
mii motywacyjnej. Miała ona

przysługiwać nie tylko ludziom
najlepiej pracującym lecz rów­
nież tym, którym się stawia
najtrudniejsze zadania. Pro­
jektowi lansowanemu prze>z
radę pracowniczą i dyrekcję
sprzeciwiały się związek i or­
ganizacja partyjna. .Ci ostatni
wychodzili z założenia, że
tworzenie w zakładzie czegoś
w rodzaju, grupy pracowników
uprzywilejowanych może wy­
wołać poważne antagonizmy
w załodze. Przy jednym stole
zaczęto sobie wyjaśniać spor­
ne kwestie. Związek i POP
uiznały potrzebę funkcjonowa­
nia premii motywacyjnej, ra­
da pracownicza z dyrekcją
wzięły pod uwagę obawy
związkowców i egzekutywy.
Regulamin przyznawania pre­
mii został odpowiednio skory­
gowany i od 1 listopada mógł
wejść w życie.

Wydaje się, że mija okres
nieufności db nowych struk­
tur organizacyjnych w zakła­

dobnym jak do rad narodo­
wych. Pozostałe formy, ta­
kie jak: dobrowolne zgłasza­
nie, typowanie przez organi­
zacje, związki zawodowe i
dyrekcje nie zyskały popar­
cia ani robotników, ani u-

rzęidników.
W zakresie stosowanych

sankcji robotnicy preferują
odwołanie ze stanowiska (66,9
proc.), natomiast • urzędnicy
wnioskowanie o wszczęcie
postępowania prokurator­
skiego (88,9 proc.). Stosunko­
wo mało zwolenników zyska­
ło potępienie moralne przez
napiętnowanie • w środkach
masowego przekazu.

Interesujący jest fakt, że

więcej robotników niż urzęd­
ników uznaje za niezbędną
kontrolę wydajności i jako­
ści pracy poszczególnych pra­
cowników.

Istotnie zróżnicowane były
także opinię badanych o o-

bjęciu kontrolą dochodów i
standardu życia różnych
gnup społeczno-zawodowych,
informacje te można potrak­
tować również jako obraz
dystansu społecznego bada­
nych grup w stosunku do
innych klas i warstw spo­
łecznych. Wydzielając je w

5 grupach robotnicy propo­
nują następującą kolejność:
1) właściciele ’

prywatnych
przedsiębiorstw, 2) dyrekto­
rzy, urzędnicy wyższego
szczebla i aparat partyjny,
3) milicjanci, lekarze i chło­
pi, 4) księża, intelektualiści
i wojskowi, 5) robotnicy. W
opinii urzędników kolejność

ceprzewodniczący organizacji
Władysław Urbański mówi:
„Nie chcęmy dzielić załogi,
nie kierujemy się przynależno­
ścią do związku. Te sprawy,
które związek wygrywa dla za­
łogi, przyciągają do nas ludizi,-
a to ważna sprawa. Im wię­
cej nas będzie, tym bardziej
będzie się z nami liczyła ad­
ministracja zakładu. Współ­
praca z nią układa się dziś
dobrze, ale byłoby lepiej, gdy­
by za nami stała siła.”

I sekretarz POP PZPR w

„Nowomagu” Ryszard Wę­
grzyk, który na problemy
związkowe patrzy niejako z

zewnątrz,. z pewnej perspek­
tywy, twierdzi, że szansą tej
organizacji jest młodzież: „Lu­
dzie sparzyli się na starych
związkach. Potem przyszła
„Solidarność”, do której na­
leżało u nas prawie 90 proc,
załogi i znów się sparzyli. Te­
raz wielu zajęło postawę wy­
czekującą, ale pozostali powo­
li zaczynają się przekonywać
do nowego związku. Przy czym
chętniej wstępują ludzie rhło-
dzi, którzy założyli, bądź za­
mierzają założyć rodzinę. Czą-
ją, że związek może im pomóc
w rozwiązywaniu kłopotów
bytowych.”

Oby wśród tych nowo wstę­
pujących znaleźli się ludzie
nie. tylko oczekujący korzyści
z przynależności do związku,
lecz także gotowi trochę po­
pracować na jego rzecz. Obec­
nie cała działalność NSZZ w

„Nowomagu” opiera się na

czysto społecznej pracy kilku
osób, głównie przewodniczą­
cego i jego zastępcy. Bez
zwiększenia zaplecza kadrowe­
go trudno myśleć o rozwinię­
ciu akcji socjalnej, o zaofero­
waniu załodze atrakcyjnych
form wypoczynku i kultural­
nego spędzania czasu, czym
związkowcy chcieliby się za­
jąć od przyszłego roku.

LESŁAW PETERS

jest następująca: 1) właści­
ciele prywatnych przedsię­
biorstw, 2) lekarze i chło­
pi, 3) dyrektorzy i intelek­
tualiści, 4) wojsko, milicja,
księża, robotnicy, urzędnicy
wysokiego szczebla i aparat
partyjny, 5) urzędnicy.

Jak' widać, obraz struktu­
ry społecznej w świadomo­
ści robotników i urzędników
jest zasadniczo rozbieżny.
Jedynym punktem wspólnym
jest uznanie za skrajnie an-

tagonistyczną klasę prywat­
nych właścicieli przedsię­
biorstw.

Na podstawie wyników ba­
dań można stwierdzić, że

Inspekcja Robotniczo-Chłop­
ska powinna być wybrana
w sposób demokratyczny,
funkcjonować niezależnie z

udziałem specjalistów, jej
kontrolą powinno objąć się
zarówno centralne urzędy,
jak i poszczególne dziedziny
gospodarki oraz poziom ży­
cia poszczególnych grup spo­
łeczno-zawodowych. Ogólnie
biorąc wyniki badań wska­
zują na istnienie społeczne­
go poparcia dla Inspekcji Ro­
botniczo-Chłopskiej obwaro­
wane licznymi zastrzeżenia­
mi wynikającymi z intere­
sów grup i ich historycznych
doświadczeń. Efektywne spo­
łeczne poparcie będzie zale­
żeć od w pełni demokratycz­
nego wyłaniania inspektorów
i zagwarantowanie im nieza­
leżnego funkcjonowania.

Opr.
LECH KMIETOWICZ

2
nteresujący magazyn
„Refugees" („Uchodź­
cy"), wydawany w Ge­
newie nakładem Urzę­
du ., Wysokiego Komi­
sarza ONZ do Spraw

Uchodźców, niezbyt często
podejmuje temat obywateli
polskich, którzy w ostatnich
latach zostali na Zacho­
dzie. Trzy są po temu po­
wody.

Po pierwsze, nie są oni
właściwie uchodźcami. Po
drugie, ich sytuację nie
sposób porównywać z nie­
zaprzeczalnie trudniejszą
sytuacją prawdziwych u-

chodźców. Po trzecie, tych
ostatnich jest we. współ­
czesnym świecie aż kilka­
naście milionów i na

nich z natury rzeczy sku­
piona jest uwaga społecz­
ności międzynarodowej.

Wprawdzie prawo mię­
dzynarodowe obejmuje u-

chodźców ochroną, lecz w

jego rozumieniu uchodźcą
jest tylko ten, kto opuścił
swój kraj, lub nie może do
niego powrócić, pod wpły­
wem uzasadnionej obawy
przed prześladowaniami ze

względu na rasę, wyznanie,
narodowość, przynależność
do określonej grupy spo­

łecznej lub poglądy poli­
tyczne. Elementy pojęcia u-

chodźcy to przymus opusz­
czenia przezeń własnego
kraju oraz niebezpieczeń­
stwo, jakie mu w nim za­
graża.

Natomiast prawo między­
narodowe nie obejmuje ża­
dnym specjalnym systemem
ochrony osób, które swój
kraj opuściły pod wpły­
wem dążenia do poprawie­
nia swojej sytuacji mate­
rialnej. Z myślą o takich
ukuto nowy, dwuznaczny
termin „migrant ekonomi­
czny”. Migranci ekonomicz­
ni starają się oczywiście u-

zyskać status uchodźców,
podając się za ofiary dotkli­
wych prześladowań, jakich
mieli doznać w swoim kra­
ju, lub na jakie będą nara­
żeni, jeżeli do niego powró­
cą.

Wielu takich migrantów
ekonomicznych z Polski < z

innych państw Europy
Wschodniej zdecydowało się
pozostać w Austrii. W naj­
nowszym numerze „Refu­
gees” (grudzień 1984) uka­
zał się materiał prezentują­
cy ich los. Oczywistą in­
tencją wydawcy jest sym­
patia dla uciekinierów. Z'

artykułu, zatytułowanego
„Traiskirchen: to nie jest
pięciogwiazdkowy hotel”,
przytaczam kilka fragmen­
tów:

„W początkach naszego
stulecia ten ceglany kolos
służył za koszary artylerii.
Podczas drugiej wojny
światowej narodowi socja­
liści szkolili tutaj swoje
kadry. Dzisiaj Traiskirchen
jest największym w Austrii
obozem dla uchodźców.
Spośród około dwu milio­
nów uchodźców, którzy
przeszli przez Austrię po
drugiej wojnie światowej,
większość spędziła tutaj Ja­
kiś czas. A jeszcze dzisiaj

-ł-fotll
przybywa tu codziennie 20
do 30 uchodźców”. (...)

„Większość uchodźców z

Europy Wschodniej przyby­
wa do Austrii pociągami
lub autobusami. Wielu o-

trzymało paszporty 1 wielu
z nich korzysta z wyjazdu
na wakacje, by szukać w

Austrii schronienia. Ich
pierwszym przystankiem
na Zachodzie jest najczęś­
ciej obóz przejściowy w

Traiskirchen, 20 kilome­
trów na południe od Wied­
nia”. (...)

„Na Zachodzie kryteria
przyjęcia zostały zaostrzo­
ne podczas kilku ostatnich
miesięcy. Obecnie mniej niż

połowa otrzymuje status

uchodźców, oświadcza Ro­
land Seeger, szef delegatury
Urzędu Wysokiego Komi­
sarza ONZ do Spraw U-
chodźców w Wiedniu”.

„Dla tych, którzy nie n-

zyskują statusu uchodźców,
przyszłość Jest często ponu­
ra. Karolina Zielińska nale-

tolamanifek óafe
ży do tych, którym odmó­
wiono (statusu uchodźcy —

ASN). Zbliżając się do

sześćdziesiątki, mieszka w

Traiskirchen od trzech lat.

I nie sposób przewidzieć,
kiedy jej pobyt w tym
miejscu się skończy”.

„wPomóżcie mi« — powta­
rza nieustannie ze łzami w

oczach. Pani Zielińska po­
zostawiła na Wschodzie
pięcioro dorosłych dzieci.
Chciałaby jechać do swojej
siostry w Stanach Zjedno­
czonych. Ale: »Ambasada
Stanów Zjednoczonych od­
rzuca moje starania* — szlo­
cha. Mogłabym robić wszy­
stko, jestem dobrą gospo­
dynią, mogę zajmować się
dziećmi*. Kiedy wychodzi­
my, bierze nas w ramiona:
»Zróbcie coś dla mnie, chcę
się stąd wydostać*. Ale wy­
dostanie się nieprędko”.

„Pani Zielińska, urodzona
w 1925, jest wyjątkiem.
Większość uchodźców, któ­
rzy tu przybywają, to lu­

dzie młodzi. Ich przecięt­
ny wiek mieści się między
dwudziestką a trzydziestką.
»Swietnie się składa — mó­
wi Julius Ranharter, szef
służby informacji austriac­
kiego ministerstwa spraw
wewnętrznych — ponieważ
starsi uchodźcy przyjmo­
wani są z dużymi trudnoś­
ciami*”.

W tym tekście wszyst­
kich: prawdziwych ilchodi-

ców, migrantów ekonomicz­
nych i zwykłych uciekinie­
rów nazywa się „uchodź­
cami". Z prawnego punktu
widzenia ioh sytuacja różni
się poważnie; z ludzkiego
puriktu widzenia są oni

wszyscy równie nieszczęśli­
wi, jak nieszczęśliwy mo­
że być człowiek bez oj­
czyzny. Czy musiał ją opuś­
cić, czy wyrzekł się jej
sam— jest człowiekiem ze

złamanym sercem i takim

zostanie już zawsze.

Rzecz nie w tym, że
obóz w Traiskirchen nie o-

feruje swoim lokatorom
luksusowego standardu pię­
ciogwiazdkowych hoteli.
Rzecz w tym, że . Austria
manifestacyjnie otwierająca
granice przed migrantami
ekonomicznymi i manife­
stacyjnie sprzyjająca ich
pozostawaniu na swoim
terytorium, jest dla tysię­
cy ludzi hotelem złamanych
serc.

Ktokolwiek mnie czytu­
je, ten wie, jak często piszę
o polityce Austrii w bar­
dzo serdecznej tonacji, z

sympatią i szacunkiem. Nie
mogę jednak odnieść tych
uczuć do idei otwarcia gra­
nic Austrii przed migran­
tami ekonomicznymi.
Austria uzasadnia tę ideę
hasłami o prawach czło­
wieka i humanitaryzmie,
lecz chodzi tutaj również —

a może przede wszystkim?
-ro chłodną kalkulację ko­
rzyści gospodarczych, pły­
nących z wykorzystania
energii i pracy migrantów.
Najbardziej pożądanymi są

przecież ludzie młodzi, eo

powyżej otwarcie przyzna­
no...

Były kanclerz Austrii
Bruno Kreisky odsłonił
zresztą uczciwie kulisy tej
polityki w wywiadzie ogło­
szonym w poprzednim nu­
merze „Refugees” (listopad
1984):

„Przyjmująe tak wielu

uchodźców, Austria zyskała
mnóstwo. („.). Szczerze mó­
wiąc, jestem osobiście prze­
konany, że naszą pomyśl­
ność gospodarczą zawdzię­
czamy w dużej mierze te­
mu, iż Austria, która w la­
tach międzywojennych by­
ła krajem bardzo biednym,
przyjęła tak wielu uchodź­
ców, którzy zostali zmusze­
ni zbudować sobie nowe ży­
cie w naszym kraju. Jest
rzeczą ważną mówienie spo­
łeczeństwu, że uchodźcy w

Austrii wnieśli ogromny
wkład w nasz rozwój gos­
podarczy”.

Jest również rzeczą waż­
ną mówienie o tym innym
społeczeństwom, dostar­
czającym Austrii migran­
tów ekonomicznych.
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Dwudniowa sesja popularno-naukowa w WSP O autorach i książkach

Punkt widzenia pani Sylwii

Konfrontacja ruchu związkowego

60-lecie Uniwersytetu Ludowego w Szycach
(Inf. wł.) Przed dwustu la- legacja wychowawców duń- wych mimo upływu lat pozo-

ty urodził się Mikołaj Grundt- skidh uniwersytetów ludo- stają wciąż aktualne, są
vig, duński myśliciel, filozof, wycih. Nieprzypadkowo na szczególnie ważne w obecnej
poeta (romantyk), biskup, miejsce sesji wybrana została rzeczywistości. Stąd sesja prze­
twórca idei uniwersytetów lu- WSP. Uczelnia ta jest bowiem biegała pod hasłem: „Wydo-
dowych. Przed osiemdziesięciu silnie związana ze środowi- być ze wsi wielką siłę, efek-
laty idee jego dotarły również skiem wiejskim. Blisko 60 pro- tywności społecznej i kultu-
■cj Polski powodując rozwój cent studiującej w niej mło- ralnej”. To zadanie stoi nie
wiejskich wszechnic i piśmien- dzieży pochodzi ze wsi i tam w tylko przed uniwersytetami lu-
nictwa, wreszcie. — przed większości powraca po skoń- dowymi, ale przed wszystkimi
sześćdziesięciu laty powstał czeniu studiów, pracując w ogranizacjami społecznymi, dla
pierwszy w naszym kraju Uni- placówkach oświatowych. których wieś i jej problemy
wersytet Ludowy. Mieścił się Podczas sesji wiele miejsca winny być bliskie. Tak oto
on w Szycach pod Krakowem, poświęcono twórcy uniwersy- najkrócej można by podsumo-
w budynku dawnego rosyjskie- tetów ludowych, Duńczykowi wać te dwudniowe obrady.
go urzędu celnego, a jego Grundtvigowi omawiając gło- Podczas sesji działaczy, wy­
twórcą był Ignacy Solarz, szone przez niego idee i histo- chowawców UL udekorowano
wielki pedagog i działacz sipo- rię ich upowszechniania na odznaczeniami państwowymi
łeczny. gruncie polskim przez lgnące- i Złotymi Odznakami ZMW.

Z okazji 60-leda pierwszego go Solarza. Pierwszy UL w W sesji udział wzięli m. In.
uniwersytetu ludowego zorga- Polsce, w Szycach, był wzór- sekretarz KK PZPR Józef
nizowana została przez ZMW cem, źródłem inspiracji i do- Gregorczyk, prezes WK ZSL
oraz Towarzystwo Uniwersy- świadczeń, potwierdzającym, iż Stanisław Mazur wiceprezy-
tetów Ludowych dwudniowa w ludzie polskim istnieją dent m. Krakowa Wiesław
ogólnopolska sesja; honoro- olbrzymie siły twórcze. Chłop Gondek, przewodniczący Ma-

wy patronat nad nią objął re- nie jest tylko narzędziem pro- łopclskiego Towarzystwa Uni-
ktor krakowskiej WSP prof. dukującym żywność lecz jest wersytetów Ludowych, lekarz,
dr hab. Mieczysław Rozmus. też współtwórcą narodowych prof. dr hab. Henryk Gaert-
Aula WSP przez dwa dni (15 dziejów i ojczystej kultury, ner. W obradach uczestniczy-
1 16 grudnia) wypełniła się li- reprezentantem humanistycz- ła też żona Ignacego Solarza,
cznie przybyłymi na sesję da- nydh wartości, takich jak sza- Zofia Solarzowa, sławna
wnymi wychowawcami i wy- cunek dla pracy, przywiązanie „chrzestna” uniwersytetów lu-
chowankami UL, zwłaszcza z do ziemi, solidarność z gro- dowych w naszym kraju.
Szyc i z Gaci koło Przewor- madą.
ska. Przybyła na nią także de- Idee uniwersytetów ludo- '

(zo)
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zumienia związków zawodo­
wych oraz do przedstawicieli
ministerstw 1 instytucji cen­
tralnych. Opinie wygłaszane
przed kamerą lub mikrofo­
nem zderzano z realiami, z re­
portażami z zakładów pracy.

Z tych reportaży, rozmów 1
dyskusji wyłonił się niezwy­
kle złożony obraz rzeczywi­
stości zakładowej i życia kra­
ju, bezmiar potrzeb społecz­
nych przy niewielkich możli­
wościach ich zaspokojenia.
Brak mieszkań, dysproporcje
płacowe, skandaliczne warun­
ki pracy w wielu zakładach,
trudne położenie weteranów
pracy, degradacja środowiska
naturalnego, kłopoty z co­
dziennymi zakupami — to tyl­
ko część problemów, przed
którymi stoi młody ruch
związkowy. W obecnej zaś sy­
tuacji gospodarczej trudno li­
czyć na spektakularne sukce­
sy. Nie oznacza to jednak, że

jak niegdyś bywało, związki
będą łatwo ustępować przed
argumentami o tzw. trudnoś­
ciach obiektywnych. Świado­
mość złożoności sytuacji nie
może paraliżować. „Jeżeli bę­
dziemy stale wychodzić z za­
łożenia, że mamy kryzys —

powiedział przewodniczący
OPZZ Alfred Miodowicz —

to cała działalność związkowa
polegałaby na opędzaniu się
od kryzysu. Tymczasem nie
ma takich sytuacji, w których
nie można by np. wejść z in­
westycjami tam, gdzie są na­
prawdę potrzebne”. Chodziło
tu o modernizację odlewni­
ctwa, a powodem do rozmowy
stał się reportaż telewizyjny o

zamknięciu przez inspekcję
pracy zakładu radomskiej od­
lewni, „przodującego” w kraju
w statystyce wypadków przy
pracy.

Wychodzenie z kryzysu —

oświadczył w radiowej roz­
mowie wiceprzewodniczący
OPZZ Włodzimierz Lubański
— nie może się odbywać ko­
sztem najgorzej sytuowanych
ludzi najcięższej pracy. Związ­
kom nie chodzi o mnożenie
rozmaitych ulg i przywilejów,
lecz o sprawiedliwość społecz­
ną wymagającą odpowiedzi na

pytanie: kto na kogo w Polsce
pracuje? Dlatego związkowcy
postulują przejrzenie wszy­
stkich przywilejów i niezwło­

czne opracowanie kodeksu
świadczeń socjalnych. Sprze­
ciwiają się przy tym odbiera­
niu w obecnych trudnych wa­
runkach jakichkolwiek zdoby­
czy socjalnych ludzi pracy.

Jak wynika z dyskusji przed
publicznością radiową i tele­
wizyjną, związkowcy nie od­
stąpią na krok od postulatów
w sprawach decydujących o

poziomie życia. Zaliczono tu

np. przyspieszenie waloryzacji
emerytur i rent, podwyższe­
nie odpisów na zakładowe
fundusze socjalny i mieszka­
niowy, zapoczątkowanie nego­
cjacji nad nowymi układami
zbiorowymi pracy. I choć w

niektórych wypowiedziach
pobrzmiewały nuty demagogii
socjalnej, trudno sobie wyo­
brazić związkowców z praw­
dziwego zdarzenia, którzy ła­
two ustępowaliby w sprawach
podstawowych dla pracowni­
ków i weteranów pracy.

Nurt roszczeniowy nie zdo­
minował jednak „Dnia związ­
kowego”. Audycjom radiowym
przyświecało hasło „lepiej
pracować, lepiej żyć”. Z ży­
wym oddźwiękiem wśród słu­
chaczy spotkała się propozy­
cja OPZZ powołania Społecz­
nej Komisji Nadzoru Ekono­
micznego Rządu i Administra­
cji. Mówiono o możliwościach,
jakie kryją się w przodowni­
ctwie pracy i racjonalizacji
pod warunkiem jednak, że bę­
dą to ruchy spontaniczne, wol­
ne od dawnych biurokratycz­
nych wynaturzeń. Również w

telewizji dużą część programu
poświęcono udziałowi związ­
ków w ożywianiu gospodarki,
w kształtowaniu etyki zawo­
dowej w zakładach. Związki
zawodowe — mówiono — nie
będą się godzić na bylejakość
i marnotrawstwo, ani na nieu­
dolność- i dezorganizację. Wie­
le się przy tym dostało admi­
nistracji, zarówno państwo­
wej — za niespójne zarządze­
nia, niekonsekwencję w dzia­
łaniu, za politykę cen polega­
jącą tylko na podwyżkach, za

nie przystające do rzeczywi­
stości zakładowej koncepcje
płacowe, a także administra­
cji gospodarczej — za nieu­
miejętność racjonalnej orga­
nizacji pracy, za marnotrawie­
nie czasu 1 wysiłku robotnika.
Z niepokojem mówiono, że co­
raz mniej jest teraz ludzi
przy maszynach, a coraz wię­

cej — przy biurkach. Związki
zawodowe czują się współod­
powiedzialne za sposób i wy­
niki gospodarowania przedsię­
biorstw, szkoda tylko, że tak
niewiele — poza ogólnymi de­
klaracjami współpracy —

związkowcy mówili o swoim
głównym partnerze na tym
polu — samorządzie pracow­
niczym.

W sprawach wewnątrz-
związkowych trzeba było wy­
jaśnić wiele nieporozumień.
Działacze OPZZ zapewniali, że

porozupuenie nie jest żadną
władzą, lecz przedstawiciel­
stwem związkowym, które w

niczym nie narusza samorząd­
ności i niezależności organiza­
cji zakładowych i ogólnokra­
jowych. Słuchacze przestrze­
gali przed nawrotem do biu­
rokracji związkowej: niektó­
rzy zaczynają działalność
związkową od urzędniczenia.
Sporo telefonów dotyczyło za­
skakujących praktyk kierow­
nictwa w niektórych zakła­
dach i regionach, które chcia-
łyby się wykazać wysokim
stanem „uzwiązkowienia” i u-

siłują „na siłę” zapisywać lu­
dzi do związków. Stanowisko
kierownictwa OPZZ jest w tej
- sprawie jednoznaczne. Jak
podkreślił np. wiceprzewodni­
czący OPZZ Paweł Szymański
jest to działanie bezprawne i
szkodliwe, bo w ostatecznym.
rachunku wymierzone prze­
ciw związkom zawodowym.

„Dzień związkowy” był pre­
zentacją nowego ruchu, ale
przede wszystkim dyskusją o

jego programie przyjętym w

Bytomiu. Program ten trzeba
teraz przełożyć na język kon­
kretów, przy czym bogaty
plon „Dnia związkowego” bę­
dzie tu bardzo przydatny. Z

ogromu zadań stojących przed
związkami A. Miodowicz jako
najważniejsze wymienił: pilne
przeciwdziałanie dewastacji
środowiska naturalnego, grun­
towną zmianę systemu organi­
zacji i technologii budowni­
ctwa mieszkaniowego, zagwa­
rantowanie ludziom, którzy
żyją na pograniczu ubóstwa,
żeby mogli sie utrzymać przy­
najmniej od wypłaty do wy­
płaty. Hierarchia i skala tvch
zadań dowodzą, że nowy pol­
ski ruch związkowy ehce bvć
ruchem, nowoczesnym, a zara­
zem mocno osadzonym w tru­
dnych realiach kraju.

Z twórczością Wacława Ba- ja pobudzonej ciekawości
lińskiego zetknąłem się po czytelnika.
raz pierwszy bardzo dawno, Czy „Wyjaśnienie”, najno-
w 1968 roku, kiedy wydał wszą powieść, wpłyńie na

powieść pt. „Nagrody i odz- zmianę opinii o Wacławie
naczenia”; utwór przyniósł Bilińskim? Nie jestem pew-
mu znaczny rozgłos. Nagrodę ny, chociaż obecnie obrońca
Ministra Kultury i Sztuki o- pisarza dysponowałby więk-
raz Ministra Obrony Naro- szą ilością usprawiedliwień,
dowej. Wypadki toczyły się Główną postacią „Wyja-
w jesieni 1944 roku, w do- śnienia” jest doktor Marian
piero co wyzwolonym Luibli- Olechnowski, były minister;
nie, w środowisku żołnier- jak można się domyślić, w

skim. W pamięci pozostało ekipie Piotra Jaroszewicza
mi pytanie sformułowane kierował handlem zagranicz-
przez jedną z postaci na po- nym, zaciąganiem pożyczek,
czątkiu powieści. Odwiedzając zakupem licencji Itp. Wa-
Luiblin w listopadzie 1944, cław Biliński opisuje jeden
widząc dosyć ponure i wy- dzień jego życia, pod koniec
ludnione ulice, głośno pyta- utworu dowiadujemy się, że

^ła, co było przyczyną tak ostatni. Jeden letni dzień
widocznej zmiany stosunku 1981 roku. Wokół willi, poło-
przeohodniów do wojsko- żonej w podwarszawskiej
wycih, pod koniec lipca wi- miejscowości letniskowej,
tali ich przecież łzami rado- dzieje się niedobrze. Ktoś na

ści i kwiatami. Nie można bramie nakleja ulotki z po­
było odpowiedzieć na posta- gróżkami, czerwoną farbą o-

wioną kwestię, jeżeli nie za- blano front, wybito okna w

nalizowało się wydarzeń po- saloniku. Raz i drugi poja-
litycznych z sierpnia i wrze- wiają się młodzi ludzię, wy­
śnią; i tych, które zaistniały grażający pięściami. Przyje-
w Luiblinie, i innych, zresz- żdża major milicji, żądając
tą daleko ważniejszych, roz- zwrotu rewolweru. Zjawiają
grywających się np. w War- się członkowie Komisji Kon-
szawie. Wacław Biliński, nie- troli i spisują protokół. Po
stety takiej analizy nie, wy- obiadzie przychodzi pierwsza
konał. W mojej pamięci po- żona z synem, domagając się
został pisarzem, który z du- darowizny, bagatela, własno-
żym wyczuciem politycznym, ściowego mieszkania na Sta-
wspartym wiedzą społeczną rym Mieście i volva. Druga
i historyczną, stawia ważne żona, młodsza o dwadzieścia
pytania, jednak nie zasipoka- lat pani Sylwia, sprowadza

GŁOWICA u stóp WAWELU?
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jawnienia nowych okoliczno­
ści, a nieznanych przed pis­
mem z dnia 10 kwietnia, u-

przejmie informuję, że pro­
jektowana pracownia witraż-
nictwa nie może stanowić u-

ciążliwości dla otoczenia. W
projektowanym zakładzie ' nie
będzie się odbywać produkcja
szkła kolorowego przez wyta­
pianie masy szklanej z tlenka­
mi metali... W kilka miesięcy
po uruchomieniu zakładu na­
leży zlecić pomiary emisji
ołowiu...”. Pismo to podpisuje
ten sam lekarz,’ którego pie­
czątka widnieje pod opinią z

kwietnia.
Opinia ta winna być wyda­

na w formie postanowienia,
zgodnie z artykułem 106 para­
grafem 5 kpa. Tymczasem jest
to jedynie „zwykłe uismo” in­
formujące. I na tym niby
można by było sprawę zakoń­
czyć, czekając na orzeczenie
drugiej instancji, ale...

Nasuwa się pytanie: jakim
cudem 10 kwietnia wojewó­
dzki „Sanepid” wydał nega­
tywną opinię, skoro I instan­
cja była przychylna? Komi­
tet Osiedlowy wydał pozytyw­
ną opinię dla Z.S. powołując
się na uzgodnienia z miesz­
kańcami posesji, tymczasem
najemcy dwa razy zgłaszali w

tej sprawie sprzeciw (14 lute­
go i 21 września). Pytania
można by mnożyć...

Kiedy rozmawiam z dyrek­
torem Wydziału Planowania
Przestrzennego, Urbanistyki,
Architektury i Nadzoru Bu­
dowlanego oraz z osobą bez­
pośrednio prowadzącą tę
sprawę, podzielają moje py­
tania i uwagi. Zresztą jak
twierdzą mają duże zastrze­
żenia do całej sprawy. Jest
to przecież rejon Starego Mia­
sta, którego podwórka już
od dawna przewidziane są na

place zabaw i gier dla dzieci
oraz tereńy rekreacyjne dla
dorosłych. Ponadto budynek
ten miał być tylko adaptowa­
ny, tymczasem został przero­
biony, a raczej w pewnym
sensie wybudowany. Moi roz­
mówcy stwierdzają, iż spraw
tego typu jest wiele. Często
popełnia się błąd w pierwszej
instancji, gdzie z reguły nie
ma żadnego porozumienia
między wydziałami handlu a

architektury w podobnych
sprawach. Tak więc akta wę­
drują z powrotem do dzielni­
cowego architekta. Druga in­
stancja zwraca je „...celem u-

zupełnienia postępowania do­
wodowego przed postępowa­
niem odwoławczym”. I błędne
koło się zamyka...

Trafiam jeszcze do wojewó­
dzkiego „Sanepidu” Inżyniero­
wie prowadzący tę sprawę, na

moje pytanie o szkodliwość
działania ołowiu na organizm
ludzki odpowiadają, że w tym
przypadku nie zachodzi taka
obawa, gdyż będzie to jedy­
nie „maleńka produkcja, pra­
wie majsterkowanie”, bo... pan
Z.S. zmienił ostatnio zamiary
co do prowadzonej działalno­
ści i przerzucił się z dużej
„roboty na małą produkcję”.
Niewiele też dowiaduję się od
rzeczoznawcy NOT, który wy­
dał ekspertyzę w tej spra­
wie. Jego stanowisko jest po­
dobne jak przedstawicieli „Sa­
nepidu”. Nikt nie chce dopu­
ścić do świadomości, że nawet
minimalna emisja ołowiu mo­
że być szkodliwa dla zdrowia
mieszkańców najbliższych ka­
mienic.

Poprosiłam jeszcze o wypo­
wiedź pracowników Instytutu
Kształtowania i Ochrony Śro­
dowiska Akademii Górniczo-
-Hutniczej: profesora Jerzego
Chwastka, dr Teresę Kenig,
dr Pawła Zająca i mgr Anto­
niego Bika. Naukowcy są

zaprzyjaźnionego adwokata, czyli komentarz do lat sie-
źeby pomówić o rychłym demdziesiątyah, wyznanie
wszczęciu sprawy rozwodo- winy. To jest bardzo ważne

wej, zresztą nie czekając na i przemawia na jego ko-
formalności wyładowuje wa- rzyść: pisał nie usprawiedli-
lizeczkę biżuterią, srebrną wienie, nie donos na współ-
zastawą stołową i dewizami, winowajców, ale próbę auto-

chcąc to wszystko wywieźć do oceny i sprecyzowania wła-
wuja na przechowanie. Wresz- snej odpowiedzialności za e-

cie zjawia się szofer byłego konomiczną i polityczną ka-
ministra, notabene jedna z tastrofę przełomu dziesięcio-
najsympatyczniejszych i leci. ,

najracjonalniej myślących Doszliśmy do pretensji,
postaci powieściowych, u- którą adresuję do Wacława
przedzając pracodawcę, że Bilińskiego. Powieść jest
podobno następnego dnia zo- bardzo dobra. Z pewnością
stanie aresztowany. On wła- należy do najlepszych w o-

śnie spełni ostatnią posługę, statniah latach utworów po-
zdejmie ze sznura samobój- litycznych. Sprawnie napisa-
cę. na. ze stopniowym napięciem,

Nazwałem Mariana Ole- z dramatyczną puentą, któ-
chnowskiego główną postacią, rej ani bohaterowie powie-
Bohaterką powieści, to zna- ściowi, ani czytelnicy nie
czy osobą działającą, wysu- spodziewali się, słowem,
niętą przez pisarza na pierw- spełniająca wymagania sta-

szy plan, medium, dzięki wlane przed kryminałem, a

któremu .poznajemy ostatnie przecież wielekroć przewyż-
dziesięć lat byłego ministra szająca kryminał, zwłaszcza
i historię jego drugiego mał- ciężarem i znaczeniem pod-
żeństwa, jest pani Sylwia, z jętej problematyki. Posiada
domu Bąibol. niedo>szła an- niemalże walor dokumentu,
glistka. osoba o ograniczo- wiernie utrwala obyczajo-
nych możliwościach rozróż- wość tamtego kryzysowego
niania dobra od zla, dorob- roku, upadek kultury poli-
kiewiczka, pazerna mieszcz- tycznej, degrengoladę moral-
ka. Marian Olechnowski wy- ną, demagogię gazetek i ’

u-

powiedział w tej powieści nie lotek, niebezpieczeństwo roz-

więcej niż dwa, trzy zda- lewu krwi. Wszystko to waż-
nia. Zanim zdobył się na ne! Niemniej czytelnik chcial-
krok dramatyczny j ostatecz- by przeczytać to „wyjaśnie-
ny, zamknięty w swoim po- nie”, tę spowiedź człowieka,
koju pisał „wyjaśnienie” który nie uchyla się od od­

przerażeni. Twierdzą, iż emi­
sja tlenków ołowiowych i
dwutlenku ołowiu jest i bę­
dzie zawsze toksyczna. W żad­
nym przypadku nie można za­
kładać, iż nie będzie ona

szkodliwa dla najbliższego o-

toczenia. Cytuję urywki z

„Toksykologii Przemysłowej”:
„...ołów, który zostaje wchło­
nięty występuje we krwi i w

płynach ustrojowych. W okre­
sie krążenia działa nie tylko
na krwinki czerwone ale i na

inne komórki w organizmie,
wywołując uszkodzenia tkanek
i zaburzenia procesów biolo­
gicznych. Zmiany te występu­
ją zwłaszcza w układzie ner­
wowym i mięśniowym...”. Pro­
fesor Jerzy Chwastek ostrzega
przed tą straszną trucizną! A
co będzie z mieszkańcami ka­
mienic kiedy nastąpi jakaś
awaria? Nikt nie może ręczyć
za bezawaryjną pracę nawet

najlepszych
’

maszyn. A prze­
cież ołowica może spowodo­
wać nawet śmierć...

Czy ta okrutna wyrocznia
jeszcze nie wystarcza upar­
tym...? Przecież takie pracow­
nie można i trzeba (skoro jest
to oryginalne rzemiosło, pra­
wie zanikające) otwierać, ale
za miastem, a nie w samym
jego centrum. Dlatego nikt
nie buduje' np. elektrowni a-

tomowych w środku miasta...

Rozmawiam jeszcze z dyrek­
torem Wydziału Ochrony Śro­
dowiska, Gospodarki Wodnej i
Geologii Urzędu Miasta Kra­
kowa, który to wydział 16
lipca 1984 r. „pozytywnie za­
opiniował lokalizację zakładu
rzemieślniczego w zakresie
wyrobu witraży...’’. Dlaczego?
Ze słów dyrektora, doc. Bro­
nisława Kamińskiego wynika,
iż podstawą do wydania te­
go typu opinii jest przeważ­
nie ekspertyza, która w tym
przypadku była bardzo pozy­

tywna dla pana Z.S. oraz po­
stanowienie „Sanepidu” —

równie korzystne z września
1983 roku. Tak więc i Wy­
dział Ochrony Środowiska zo­
stał wyprowadzony w pole.
Na szczęście dyrektor Kamiń­
ski stwierdza iż w razie
zaistnienia takiego stanu —

niezgodnego z prawdą — mo­
że nastąpić wstrzymanie
wszelkiej działalności w tym
zakresie. Wydział może wkro­
czyć i ingerować, jednakże do­
piero w momencie kiedy ru­
szy produkcja. Zresztą doc.
Kamiński zaskoczony był
tym, iż na podwórku posesji
przy ulicy Waryńskiego 14

jest aż tak wielki urodzaj na

fabryczki. Powiedział, iż nie
omieszka tego sprawdzić...

Na zakończenie moich wę­
drówek trafiłam jeszcze do
administratorki posesji, pani
Z1K. Nie była wcale zaskoczo­
na' tym co się dzieje. Stwier­
dziła bowiem,"- iż jej w ogóle
przyszły właściciel pracowni
nie. pytał o zdanie, czy o ja­
kąś zgodę. O wszystkim do­
wiedziała się od sąsiadów, kie­
dy zobaczyła, że na podwórku
coś zaczyna się budować. Zre­
sztą, jak powiedziała, to wszy­
stko jest dla niej trochę ta­
jemnicze. Przez prawie 15 lat
szopa stała pusta, nikomu nie
zezwalano na prowadzenie ja­
kiejkolwiek działalności w tej
ruderze, aż tu nagle spodobał
się ołów... Pani Z.K. już nie
wie kto ma rację. Lokatorzy
też różnie reagowali. Najpierw
się nie zgadzali potem podpi­
sali zgodę. „Sanepid” nie wie­
dział czego chciał. Raz mówił,
że trujące, potem, że nie. Wię­
cej na ten temat administra-
torka nie chce rozmawiać.

Ostatnie pismo w teczce z

aktami datowane jest 24 wrze­
śnia, z pieczątką Urzędu Mia­
sta Krakowa Wydziału Hand­
lu i Usług. Stwierdza się w

powiedzialności i za swoje
błędy płaci żydem. Musiał
być ideowcem. Popełnił ja­
kiś błąd, chciałoby się wie­
dzieć, jaki. „Wyjaśnień” Ma­
riana Olechnowsikiego nie za­
stąpią wspomnienia jego żo­
ny, dywagacje przerażonej
widmem procesu, a przede
wszystkim zajęcia mienia,
niewiele . rozumiejącej mie­
szczki. Oczywiście, kilka­
krotnie przytacza ona opinie

. męża; i z tej fazy, kiedy za­
ciągał gdzie się dało pożycz­
ki, realizując demagogiczne
hasła budowy drugiej Polski,
zafascynowany ideą nowo­
czesności i .osobowością czło­
wieka, który podobno nale­
żał do najlepiej ubranych lu­
dzi na świecie i, jak pisali
wówczas Amerykanie, był
połączeniem intelektualisty i
robotnika, a profesorowie i
pisarze podkreślali z uzna­
niem, że zna francuski; i z

następnej, gdy po 1976 roku
zdawał już sobie sprawę z

nadciągającej katastrofy, lecz
brakowało mu odwagi, żeby
wystąpić z ostrzeżeniem a nie
oczekiwanymi komplemen­
tami. A może to jest prze­
myślany chwyt pisarski, mo­
że jeszcze nie przyszła pora
na wyjaśnianie przyczyn ka­
tastrofy, może pisarze, nawet

ci, którzy mają ambicję hi­
storyków współczesności, nie
dysponują wystarczającymi
informacjami, nie nabrali
odpowiedniego dystansu? Na
razie więc głos zabiera Syl­
wia Olechnowska,

JACEK KAJTOCH

Wacław Biliński: „WYJA­
ŚNIENIE”, Książka i Wie­
dza 1984.

nim m. in.: „uchyla się za­
skarżoną decyzję i przekazu­
je organowi I instancji wnio­
sek obywatela Z.S. wraz z
aktami sprawy z zaleceniem
ponownego rozpatrzenia wnio­
sku”.

W uzasadnieniu napisano,
iż w wyniku podjętych sta­
rań Z.S. uzyskał pozytywną
opinię rzeczoznawcy. Wydzia­
łu Ochrony Środowiska i wo­
jewódzkiego „Sanepidu” tak
więc „materiały powyższe po­
zwalały w zasadzie na uzna­
nie, że odpadły powody po­
wołane na uzasadnienie od­
mowy wydania zezwolenia.
Pozostaje jednak do wyjaśnie­
nia sprawa stanowiska, jakie
w tej sprawie zajął Wydział
Gospodarki Przestrzennej i
Architektury Urzędu Dzielni­
cowego wydając decyzję za­
rządzającą rozbiórkę obiek­
tu...”. '

Czy nie jest to klasycznym
przykładem rozbieżności w

działaniu naszej administracji,
jej dwutorowości? Po prostu
„każdy sobie rzepkę skrobie”.
Każdy z wymienionych orga­
nów instytucji, jest zadowolo­
ny, że zrobił swoje i jest ni­
by w porządku. Tymczasem
powstało jedno wielkie zamie­
szanie, w wyniku którego
przez wiele, wiele miesięcy
toczą się spory, rozmowy, dy­
skusję, korespondencje. Tecz­
ka akt pęcznieje, mieszkańcy
denerwują się o swój los i
zdrowie. A i sam rzemieślnik
Z.S. pewnie też jest zniecier­
pliwiony. Czy nie lepiej by
było gdyby zgodził się na in­
ny teren pod pracownię, o

czym często dzielnicowa ar­
chitektura wspominała, propo­
nując mu takowe właśnie
rozwiązanie. Niestety jest u-

party... Chce koniecznie topić
ołów tuż obok Wawelu

IZABELA PIECZARA

List prymasa Polski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. p

mas przypomina, że powinnością Kościoła jest ukazywa­
nie, iż nie tylko dobrobyt jest ideałem człowieka. Kościół
ciągle jeszcze szuka stosownego sposobu, jak pobudzić
ludzkie sumienie, aby spowodować sprawiedliwy podział
żywności w świecie, iżby nie było umierających ludzi. Jak
to widzimy na obrazach przekazywanych z Etiopii. Ko­
ściół szuka dziś sposobu jak przekonać władców tego
świata, że wzajemne zbrojenia przeciw sobie są błędem
ludzkości i ogromnym grzechem, który umacnia podział
świata na nienawistne obozy.

Prymas następnie wskazuje: Ojczyzna nasza doznaje
także podziałów i bolesnych napięć. Sprzeczności targają­
ce światem wstrząsają również naszą ojczyzną. Całe to

nasze narodowe, rodzinne i osobiste utrudzenie przyno­
simy do żłobka... Wokół żłobka staną wszyscy, którzy chcą
widzieć prawdę nie jako hasło, ale jako rzeczywistość.

Jesteśmy ogromnie wrażliwi na zaszczytne hasła: Wol­
ność, godność, miłość ojczyzny, prawda, sprawiedliwość —

czytamy dalej w liście. Trzeba jednak pamiętać — pod­
kreśla J. Glemp — że te hasła są nie tylko pojęciami po­
litycznymi, ale przede wszystkim moralnymi. O tym nas

pouczał Ojciec Święty podczas ostatniej pielgrzymki. Trze­
ba więc nam ukierunkować wrażliwość także na moralną
stronę tych pojęć, aby uniknąć sprzeczności, jaka zacho­
dzi między hasłami a rzeczywistością. Weźmy na przy­
kład zjawisko, że setki ludzi uciekło za granicę w poszu­
kiwaniu wolności i dostało się... do obozu uchodźców! Za
miskę strawy czekać będą miesiące, aż zlituje się jakiś
kraj i przyjmie niechcianych imigrantów, rozżalonych, bo
i rodziny ich często doznają rozbicia. Oburzyliśmy się
słusznie na zamiar projektu ustawy o banicji, natomiast
nie reagujemy ani w prasie, ani w opinii publicznej na

autobanicję, podyktowaną często niskimi motywami. Pry­
mas podkreśla, że miłość do ojczyzny zobowiązuje do bu­
dowania dobra, ale w Polsce.

Przypominając, że dla zabezpieczenia przyszłości ojczyz­
ny w wyznawanych ideałach, trzeba moono stanąć na no­
gach, a więc być trzeźwym — prymas nadmienia, że trzeź­
wość społeczeństwa polskiego wciąż pozostaje tylko ha­
słem, do którego niedorasta rzeczywistość życia.

Wchodzimy w Nowy Rok 1985 obolali, ale przecież «de
pozbawieni nadziei — stwierdza w zakończeniu J. Glemp
— podkreślając pragnienie posunięcia się w tym Nowym
Roku o krok naprzód na naszej trudnej drodze. Życzę
każdemu Polakowi, aby nadchodzące święta Bożego Na­
rodzenia i Nowego Roku przyniosły pragnienia odrodze­
nia moralnego w naszej ojczyźnie.

Tak, żywi Łemkowie,
tylko żywi

Do wypowiedzi Lubarta-Krzyslcy na temat Łemków wkra­
dło się kilka niejasności, które chciałbym wyjaśnić. Pisze
JLB — „poezja Harasymowicza przedstawiającą Łemkowy-
nę bez Łemków wysiedlonych, rozpierzchłych, dalekich”. We

wstępnej fazie istotnie tak było, gdyż nad Popradem po wy­
siedleniu Łemków po prostu ich nie było- i tutaj też nie
wrócili (Złockie, Zubrzyk, Jastrzębik, Leluchów, Milik, etc.)'.
W tym czasie przebywałem na tych terenach. Istotnie, pozo,
stały tam tylko po nich zapuszczone cmentarze, stare spi­
chlerze, cerkwie. Prawdopodobnie jako jedyny w Polsce po­
ruszyłem ten temat, pisząc wtedy, dwadzieścia pięć lat temu,
ELEGIE ŁEMKOWSKIE. Na czytaniu tych właśnie elegii na

mym wieczorze jubileuszowym był podobno, bo nie znam,
Lubart-Krzyśica, stąd jego uogólniające wnioski. Pisze JLB
—• „sądzę, że Harasymowicz pojął, że Łemkowyna z jego
wierszy przeminęła”. JLB jest w błędzie lub nie czyta
mych książek. Zawsze prócz kultury bizantyńskiej intereso­
wali mnie żywi Bojkowie i Łemkowie. Ci Łemkowie to

przede wszystkim zespół „Łemkowyna”, który zjawił się na

ekranach TV przy mych skromnych staraniach. Żywi Łem­
kowie, o których piszę — to Paweł Stefanowski, łemkowski
ciekawy poeta z Bielanki, Piotr Trochanowski (Murianka),
ciekawy poeta i jego brat, świetny muzyk Jarosław Trocha­
nowski, kierownik zespołu „Łemkowyna” i wielu innych. To

prości i godni Łemkowie — mieszkańcy Bortnego (Bartne),
gdzie wielokrotnie przebywałem. Całkiem niedawno ukazały
się właśnie w „Gazecie Krakowskiej” moje wiersze na temat

Bortnego, które nazwałem stolicą Łemków. W „GK” ukazał
się wiersz „Wesele” — też notabene łemkowskie i też w

tymże Bortnym. Te wiersze o „żywych” Łemkach są w książ­
kach „Wesele rusałek” i „Cała góra barwinków”. Z tych
wierszy przytoczę tylko dwa, gdyż niestety takie czasy —

wszystko co się plsze musi być udokumentowane.

BIELANKA — PRZYJAZD (fragment)

Góry { ludzie « nieba sehodeą
Trochanowscy prowadzą basy
Przez wieś wiodą jak niedźwiedzia
Jak jastrząb skrzypce płaczą

To Slandko gra skrzypce trzyma
Smykiem zahacza szczyty dalsze
I bas Piotra jak wiatr wydyma
Banie na cerkwi w Byelance
Góry i ludzie z nieba schodzą
Na dworze życzliwa, ciemność
Wreszcie po latach tylu przy stole
Zasiadłeś ze mną Boże Łemków

No i jeszcze taki fragment:
Do wiersza jak do cerkwi
Wreszcie tłumem weszły Łemki
Ikony budzą się zdumione
Leci z księgi uczuć płomień
Lichtarze w kąt zepchnięto
Jest stół długi na milę
Żywego słowa wielkie święto
Doczekały włosy siwe.

Jakiego żywego słowa? Łemkowskiego. JLB po prostu tych
książek i wierszy i telewizyjnych programów chyba nie czy­
tał, nie widział. Książki do pożyczenia. Programy na półkach
w TV Kraków (która notabene wiele zrobiła w propagowa­
niu kultury Łemków). Łemkowszczyzna żyje i będzie żyła
w mych wierszach. Wiele okazała mi gościnności i serca,
o czym nie będę się. tu rozpisywał.

— Sam nie jestem mieszczuchem. Pradziadowie zeszli kie­
dyś z Karpat, tyle że to trochę dalej na wschód. Tam gdzie
Turka i Sanki, Żupanie i Borynia, Sławsko i Dolina. Tam

gdzie Bojki. Co zaś się tyczy losu Łemków, to może najlepiej
zrobi to za mnie mój wiersz

ŁEMKOWSKI DOM (fragment)
Na milę długi łemkowski dom
pod dachem słoma stargana burs
pod dachem pory roku
porykują jak wół
Jak wóz cygański wrócił dom
spuchnięte nogi ma Utoną stara

i lecą krwawe liście
i co widziały nie chcą gadać
(...) Niech rozgrzeszeni będą wszyscy
co wyrzucali święte sprzęty wasze

gromowy zagrzmiał dzień liii
na sławę i pojednanie

Do drufcu przygotowywany jest poemat Lichtarz Ruski,
który z różnych względów „przeleżał” dwadzieścia pięć lat.
Poświęcony jest przesiedleniu Łemków.

— I jeszcze w jednej sprawie. „Nieznany” T. D. pisze
o „Ukraińcach pokroju Harasymowicza”. Spokojnie „niezna­
ny" czytelniku, spokojnie. Mało wiesz, głośno się drzesz.
J. H. sto razy pisał, że pochodzi z rodziny polsko-ukraińskiej.
J. H. sto razy pisał, że jest polskim pisarzem
ukraińskiego pochodzenia. Nie istnieje na świecie
i nie zaistnieje taki człowiek, który zakażę mu pisania, po
polsku. I nie urodził. się i nie urodzi taki, który wyrzuci
z jego wierszy cerkiew czyli wiarę i pochodzenie. Jest pisa­
rzem dwóch kultur, co wydaje się pewnym naszym
niezbyt rozgarniętym miejskim i wiejskim kmiotkom nie do
pojęcia i nie do wyobrażenia. Na świecie tymczasem mamy
setki takich pisarzy. Kończąc, byłbym wdzięczny „Gazecie
Krakowskiej” za wydrukowanie mej wypowiedzi, która roz­
jaśni może pewne sprawy zbałamuconym z lekka Czytelni­
kom.

Chciałbym jeszcze dodać, że przez wiele lat pisałem na

temat Łemków całkowicie samotnie. Dopiero teraz kiedy
zapanowała „moda na Łemków” — każdy kto tylko umie
się podpisać staję się rzeczoznawcą w ich sprawach. W tym
wszystkim najważniejsza wydaje się być polityka Rządu,
który nie popełnia dawnych błędów poprzednich ekip wobec
Łemków czy w ogóle mniejszości narodowych. W związku
z tym uważam, że należałoby wykorzystać sprzyjający kli­
mat i zająć się Bojkami i ich powrotem w Bieszczady. Wiem,
że to temat może jeszcze bardziej dramatyczny i kontrower­
syjny, jednak istnieje. Może więc w Bieszczadach tak jak w

Beskidzie Niskim obok Polaków zajmie swe opuszczone miej­
sce usunięty kiedyś z takich czy innych względów miejscowy
gazda. Miejsca starczy, bowiem Bieszczady są nadal puste
jak wszyscy wiemy.

Na marginesie sprawy — może dobrze by się stało żeby
„GK” zamieściła kolumnę współczesnych poetów łemkow­
skich x jej głównymi przedstawicielami Piotrem' Murianką
czy Pawłem Stefanowskim. Ta wyciszona, skupiona ducho­
wo poezja całej plejady prawdziwych talentów na pewno
zaciekawi Czytelników nie tylko „GK”.

Pozwólmy Łemkom mówić wreszcie w imieniu Łemków.
Z poważaniem

JERZY HARASYMOWICZ
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Jak zapewnić przejezdność dróg?
O tym jak niezmiernie waż­

ne jest należyte utrzymanie
dróg w zimie nikogo chyba nie
trzeba przekonywać. Dlatego
warto bliżej przyglądnąć się
w jaki sposób planuje się za­
pewnić kierowcom jazdę w

miarę normalnych warunkach.
Dyrekcja Okręgowa Dróg

Publicznych w Krakowie ma

za zadanie odśnieżać i likwi­
dować lód na drogach pań­
stwowych i lokalnych trzech
województw (bielskiego, no­
wosądeckiego, tarnowskiego)
oraz na drogach państwowych
województwa krakowskiego
poza granicami miast. Prace
te , obejmują szczególnie u-

częszczane szlaki komunika­
cyjne oraz drogi, po których
odbywa się regularna komuni­
kacja autobusowa (łącznie pla­
nem zimowego utrzymania o-

bjęte są 5422 km dróg).
Ponieważ możliwości sprzę-

towo-finansowe DODP nie śą
nieograniczone postanowiono
dokonać podziału dróg wg
trzech kolejności odśnieżania.

Do dróg I kolejności zimo­
wego utrzymania czyli odśnie­
żanych w pierwszej kolejności
zaliczono drogi międzynarodo­
we, szlaki komunikacyjne, dro­
gi łączące Warszawę z miasta­

mi wojewódzkimi i miasta wo­
jewódzkie między sobą oraz

dojazdy do większych ośrod­
ków przemysłowych i rekrea­
cyjnych. Będą one odśnieżane
systemem patrolowym, czyli że

ciągle będą po nich kursować
dyżurujące pojazdy i — w ra­
zie zaistnienia takiej koniecz­
ności — usuwać zaspy itp. Ze
względu na szczupłość środków
dopuszcza się pozostanie' na

jezdni cienkiej warstwy śniegu.
Jednak nie powinno to w naj­
mniejszym nawet stopniu u-

trudniać jazdy.
Drogi II kolejności zimowe­

go utrzymania (drogi ważne
dla makroregionu i wojewódz­
twa) odśnieżane mają być sys­
temem patrolowo-interwen­
cyjnym. W tym przypadku do­
puszcza się okresowe utrudnie­
nia oraz jazdę z małymi pręd­
kościami po powstających na

drogach śnieżnych koleinach.

Pozostałe drogi zalicza się
do III kolejności zimowego
utrzymania. Będą one odśnie­
żane wyłącznie interwencyjnie
i to dopiero po powstaniu u-

trudnień lub przerw w ruchu
(oczywiście po zapewnieniu
przejezdności wcześniej wy­
mienionych dróg).

Zęby w pełni zrealizować te
zadania DODP powinna dys­
ponować 586 pojazdami (z tego
286 mają stanowić pojazdy o-

bce z innych przedsiębiorstw,
które wyznaczono do pomocy
w akcji zimowej). Wymagane
też jest zgromadzenie odpo­
wiedniej ilości środków che­
micznych do likwidacji lodu.

Niestety dotkliwy brak ogu­
mienia spowodował, że aż 129
samochodów z 300 pojazdów
DODP zostało wyłączonych z

akcji. Są to w głównej mierze
nośniki pługów odśnieżnych i

piaskarek. Równie niewesoło
jest z zaopatrzeniem w palliwo
i części zamienne. Jeśli sy­
tuacja nie ulegnie poprawie
dyrekcja będzie zmuszona

zmniejszyć zakres robót, zi­
mowego utrzymania dróg. A
wtedy zima może, rzeczywiście
okazać się ciężka.

Na zakończenie przypomnij-
my jeszcze, że dzwoniąc pod
numer 11-69-26 (codziennie od
5 do 22) można dowiedzieć się
o przejezdności dróg państwo­
wych woj. m. krakowskiego a

także podzielić się wszelkimi
uwagami czy też spostrzeże­
niami dotyczącymi poprawy
bezpieczeństwa jazdy. (koź)

Hamlet sprowadzony do poziomu ulicy

teatry
OPERA — Teatr im. J. Słowac­

kiego (pl. Ducha 1): G. Puccini:
Tosca — 19.15. SCENA SATYRY

„MASZKARON” (Rynek Gł. 1):
Dekameron — 20.15. SCENA „FO­
RUM” (Mikołajska 2): Kabaret

,,Szkoda oczu, czyli sobota w

dwójce” — 17, 19, 21. SCENA
SZKOLNA PWST (Straszewskiego
22): Trzy siostry — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

GRUDNIA

Łazarza

jutro
Bogusława

„Solić nie solić?” — ta ham­
letowskie być albo nie być
sprowadzone do najniższego
poziomu czyli do... powierzch­
ni ulicy i chodnika. A odpo­
wiedzi na to, zdawałoby się
retoryczne, pytanie udzielić
musi podejmując konkretne
decyzje dyrektor MPO — Ta­
deusz Łazarek. Sprawa nie
jest prosta i oczywista, bo­
wiem MPO znajduje się pod
nieustannym obstrzałem moc­
nych już w tej chwili grup
nacisku. Pierwsza z nich to

grupa ochroniarska domaga­
jąca się zaprzestania solenia

jezdni i chodników zimą, dru­
ga wcale jej nie ustępująca to

transportowcy żądający bez
względu na stan pogody i

temperaturę czarnych jezdni.
A taki stan przy opadach
śniegu można osiągnąć jedy­
nie poprzez polewanie jezdni...
solanką, która w ostatnim
czasie — tak jak wszystko —

podrożała i wcale nie tak łat­
wo ją kupić.

— Najtrudniej jednak. —

mówi dyrektor Łazarek —

znaleźć wspólny język z nie­
zdecydowanymi czyli takimi,
którzy póki siedzą w domu,
póki nie poślizną się, póki
nie stukną samochodu są za­
gorzałymi przeciwnikami so­
lenia, a po smutnym, już fak­
cie posoliliby wszystko. Tak
naprawdę to my wcale nie je­
steśmy specjąlnie zaintereso­
wani soleniem. A jeśli posypu­
jemy jezdnie materiałem szor­
stkim to też mają do nas pre­
tensje specjaliści od kana­
lizacji, bowiem piasek zatyka
kratki ściekowe. A tak na­
prawdę soli używamy tylko
tam gdzie nie ma innego spo­
sobu zlikwidowania śliskości i
tylko tam gdzie jest to nie­
zbędne — w węzłach komu­
nikacyjnych, na skrzyżowa­
niach, w okolicach. przystan­
ków tramwajowych itp. (jb)

Młodzież szkolna inwentaryzuje zabytki

PGKiM ponownie w Wieliczce
Uchwałą Rady Narodowej w Wieliczce, podjętą na gru­

dniowej sesji Rady, powołane zo-stało do życia Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej. Właściwie,
należałoby powiedzieć, wznowiło działalność po okresie
10-lętniej „karencji”, w której brak tego przedsiębiorstwą
dał się substancji mieszkaniowej w Wieliczce — urbanistyce
nej w ogóle — dotkliwie odczuć.

Po rozwiązaniu MPGK w 1975 r. powstały olbrzymie za­
ległości remontowo-konserwacyjne (dotyczy to zwłaszcza sta­
rej zabudowy wielickiej), zabytki miejskie, nieliczne prze­
cież, w tym szczególnie cenne, bo stanowiące relikty archi­
tektury przemysłowej miasta — kolebki górnictwa polskiego,
znalazły się u progu śmierci technicznej.

Ogrom widocznych gołym okiem zaniedbań limituje zatem

skalę działania, określa wielość zadań PGKiM, które zgodnie
z przyjętym statutem, jako przedsiębiorstwo użyteczności pu­
blicznej — obok działalności eksploatacyjnej i produkcyjnej
— prowadzić ma usługi w zakresie robót konserwacyjnych
i remontowych. Działania w tym właśnie zakresie zadecydu­
ją, czy Wieliczka ocali m. in. najokazalszy gmach miejski —

pałac Konopków i zbudowaną w stylu klasycystycznym (jako
magazyn solny) „Turówkę” —budowle stwarzające, ginący
w zastraszającym tempie, architektoniczny klimat górniczego
miasta.

(Szyb.)

Tereny wokół Skawiny są rekultywowane
Zlikwidowano parę lat te­

mu Hutę Aluminium, którą
przestała zatruwać glebę wo­
kół tego miasta. Pozostała jed­
nak kwestia regeneracji pdl.
Na koszt Urzędu Miasta Kra­
kowa, w tym roku wysiano
wapno głównie magnezowe na

3,5 tys. ha. Skawińska SKR

której zlecono te prace, roz­
siała już wapno na glebach w

Skawinie, a na ukończeniu

jest wapnowanie ziemi we

wsi Kopance.
Jak nas poinformował kie­

rownik służby rolnej w Ska­
winie mgr inż. Adam Płaksej,
prace te już dzisiaj dają wi­
doczne rezultaty. Jest nadzie­
ja, że po czteroletnim okresie
regeneracji, gleba -wróci do
normy.

(cm)

• Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Klub dyskusyjny
PRON — spotkanie z doc. Ju­
lianem Wielgoszem — 18.

• Pałac Młodzieży (Kro­
woderska 8): Spotkanie z Mar­
tą Romanowską nt. „Teatr w

sztuce S. Wyspiańskiego” —

12.
o DK Zakładów Sodowych

(Zakopiańska 62): Spotkanie z

mgr Z. Kornaś nt. „Problem
wyboru zawodu” — 12.30.

• Klub „Pod Przewiązką”
(Bydgoska 19 B): „Cosmos
1984” (progr. o astronautyce i
podboju kosmosu) — prow.
W. Gorgoń; proj. filmu „Apol­
lo17” — 18.

• Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Impreza mi­
kołajowa ‘— 17.

O Klub „Jama” (Lublań­
ska 18): Klub atrakcyjnych
bajek — 17.

• Dom Polonii (Rynek Gł.
14): Wystawa grafiki Jurka
Alexandra Piittera ze Szkocji
(12—18, wst. wolny).

• Klub „Zaułek” (Posel­
ska 9/5): Wystawa malarstwa
Anny Zuchnickiej (17—21).

• Klub „Wrzos” (Masarska
14): Wystawa plakatów filmu
polskiego (16—20).

• Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Wystawa „Plakat
filmowy 40-lecia PRL” (16—20).

Oryginalną formę uczczenia
40. rocznicy PRL zapropono­
wały młodzieży szkół podsta­
wowych w Wieliczce miejsco­
wa Rada MG PRON. Inspeik-
torait Oświaty i Wychowania
oraz Mwzeum Żup Krakow­
skich organizując akcję pod
hasłem: „Młodzież inwentaary-
zuje terenowe świadectwa
walki i męczeństwa Polaków
oraz zabytki sztuki ludowej”.

Propozycja trafiła na podat­
ny grunt — w akcji wzięła
udział młodzież 13 szkół pod­
stawowych w obrębie wielic­
kiego regionu administracyj­
nego. Zgromadzono bogaty
materiał w postaci szczególe
wych kant opisowych dila 153
obiektów zabytkowych. Mate­
riał ów posiada dużą wartość
dokumentacyjną — wszystkie,
obiekty wpisane zostały w

mapy sytuacyjne, dla wię­
kszości sporządzono też doku­

mentację fotograficzną, bądź
rysunkową. Akcja nosząca
charakter .^zabaiw przyjem­
nych a pożytecznych”, zawie­
rająca cenne pierwiastki dy­
daktyczno-wychowawcze, ma

jednocześnie spory walor u-

żyttowy — określenie stanu
zachowania poszczególnych
zabytków może stanowić bo­
wiem rzetelny punkt wyjścio­
wy do działań konserwator­
skich.

Udział w imprezie, zakoń­
czonej wręczeniem nagród i
okoliczn-ościowych dyplomów.
zaktywizował młodzież działa
jącą w kółkach zaintereso­
wań, toteż organizatorzy zo­
bligowani zostali. do. powtó­
rzenia akcji ("v odpowiednio
poszerzonym zakresie) w roku
przyszłam. Jest te zresztą
wzorzec, który polecić można

młodzieży gizikolnej w całym
kraju. (Szyb.)

KIJÓW (Krasińskiego 34): E-T

(USA 12 lat) — 15.30, 17.45; Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) i filmy
krótkometrs — 20. KULTURA (Ry-

cnek Gł. 27): Tysiąc miliardów do­
larów (fr. 15 lat) — 10, 20; Awans

(poi. 12 lat) — 12 .30, 18; Opis oby­
czajów (poi. 15 lat) — 16. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Pie­
niądz. (fr. 18 lat) — 16. 18, 20.

MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Paciorki jednego
różańca (poi. 12 lat) — 15.45; (18 i
20.15 — seanse zamknięte). PAS/\Ż
BIELAKA: Bajki — 12; Lata dwu­
dzieste. lata trzydzieste (poi. 15

lat) — 10. 13, 15, 17, 19. ROTUNDA

(Oleandry 1): DKF — 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.p.) — 15.15; Więzień Brubaker

(USA 18 łat) — 17.15, 19.45.
ŚWIT, MAŁA SALA: Kłamczucha

(poi. 12 lat) — 15; Roman i Mag­
da (poi. 18 lat) — 17; Cudze na­
miętności (radź. 18 lat) — 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Ucieczka z Nowego
Jorku (USA 18 lat) i filmy krót-
kometr. — 15.30, 20; Czas dojrze­
wania (poi. 15 lat) — 18. SFINKS

(Majakowskiego 2): Bez świadków

(radź. 15 lat) — 16, 18, 20. TĘCZA
(Praska 52): Ballada o dentyście
(poi. b .o.) — 16.30; Coma (USA 18

lat) — 18.30. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gandhi (ang. 15 lat)
— 15.45, 19.15. UGOREK (os. Ugo-
rek): Błąd szeryfa (NRD b.o .) —

15, 17: Wielki Szu (poi. 18 lat) —

19. - WISŁA (Gazowa 27): Samosąd
(bułg. 1
WANDA
leci z

lat) —

tablice
WARSZAWA (Stradom 15): Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 15.30; Thais

(poi. 18 lat) i filmy krćtkometr. —

17.45; Imperium namiętności (jap.
18 lat) — 20.15 (pożegnanie fil­
mem) WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1).
Nosferatu —■wampir (RFN 18 lat)
— 15 (pożegnanie z filmem); Seks­
misja (poi. 15 lat) i filmy krót-
kometr. — 17.45; Niebiańskie dni

(USA 15 lat) - 20.15. WRZOS (Za
mojskiego 50): Wendeta (fr. 15

lat) — 16 (pożegnanie z filmem);
Tootsie (USA 15 lat) - 17 .45. 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Widziadło (poi,
18 lat) — 15.30, 19.15.

DOBCZYCE

(poi. 15 lat).
Żandarm na

lat); Wampir

18 lat) — 15,
l (Waryńskiego

nąnąi
15.

(poi.

pilot
19.45; !
15 lat)

19., 17,
5): Czy

(USA
Kamienne
i-17.

12

Dzieci dziękują za upominki!
Dyrekcja Państwowego Do­

mu Pomocy Społecznej dla
Dzieci w Krakowie ul. Saska
2 serdecznie dziękuje w imie­
niu własnym i podopiecznych:

• Zrzeszeniu Transportu
Prywatnego Kraków, ul. Wa­
ryńskiego 7,

O Radzie Osiedla Studenc­
kiego Kraków, ul. Reymonta
81,

• Liceum Sióstr Prezentek

Kraków, ul. Jana.

Za odruch ludzkiego serca

w postaci przekazanych upo­
minków mikołajowych, które
przyczyniły się do tego, że w

dniu tym nasze dzieci były
szczęśliwsze niż zwykle.

Cieszymy się. że nie jesteś­
my osamotnieni w niesieniu
pomocy dzieciom specjalnej
troski.

krakowski
• W ub. poniedziałek od­

mówiono jednemu z naszych
Czytelników w uzdrowisku
„Mateczny” wykwnlania masa­
żu. Powodem był podobno
brak wody. Kaloryfery jednak
grzały, ciepło również było w

pomieszczeniu zabiegowym.
Zainteresowany jednak od­
szedł z kwitkiem, tracąc eaas

na dojazd i część godzin w

pracy. Czyżby personie! cze­
kał na wodę w «elu umycia
rąk przed tak ciężką pracą? —

pyta edegustowany Czytelnik.
(ml)

Usługi koncesjonowanego transportu prywatnego

dla społeczeństwa

„Polmozbyt" nie wywiązuje się z umów!
Opinia o taksówkarzach i

kierowcach prowadzących cię
żarowy transport - koncesjono­
wany nie zawsze jest dobra.
Przy czym dzieje się tak za

sprawą tzw. „czarnych owiec”.
W okresie stanu wojennego,
gdy obowiązywał nakaz pod­
jęcia pracy przez niebieskie
ptaki, bardzo wielu „koni­
ków” rozpoczęło starania o

koncesję na taksówkę. Co dzi­
wne, otrzymało ją, dzisiaj te
luksusowe wozy stoją pod ho­
telami lub na parkingach, a

ich właściciele zajmują się
inną pracą. Konieczna jest le­
psza weryfikacja, odbieranie
zezwoleń. Samorząd Zrzesze­
nia winien każda sprawę in­
dywidualnie rozpatrywać i
opiniować. Nadal jednak Wy­
dział Komunikacji UMK sto­
suje własną politykę, często
ignorując zdanie zorganizowa­
nych transportowców.

Na środowiskowym Zjeździ*
Transportowców członków SD
podnoszono wiele spraw. Du­
żo uwag kierowano pod adre

sem „Połmo zbytu”. Mimo za­
pewnień i porozumień nie
ma żadnych, bądź prawie ża­
dnych, preferencji dla kierow­
ców zawodowo jeżdżących sa­
mochodem. A przecież jeśli
brakuje części, opon, akumu­
latorów trzeba je kupić na

czarnym rynku po wyższych
cenach. Jest to przyczyną
podwyżek kosztów na usługi,
a za wszystko płacić musi
klient. Dzisiaj dużę samocho­
dy koncesjonowanych prze­
woźników wożą ze śląskich
kopalń węgiel do składów GS,
kamień i tłuczeń do budowy
dróg, żużel z elektrowni na

wysypiska, zaopatrują sklepy
spożywcze.

Mówcy sugerowali by lepiej
przyjrzeć się organizacji ru­
chu w mieście, nadal są bo­
wiem dużę możliwości jego
usprawnienia. W obradach
Zjazdu Transportowców
członków SD wziął udział m.

in. przewodniczący KK SD
prof. Jan Janowski.

(żur)

— Raba: Seksmisja
GDÓW — Promyk:

emeryturze (fr. 12
z Feratu (CSRS 15

lat). WIELICZKA — Górnik:

pokonany (radź. 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

Nie-

W klubie „Trojka"
obchody 40-lecia TPPR

W nowohuckim klubie
„Trojka” odbyła się uroczy­

sta akademia, związana z 40-
leciem powstania Towarzys­
twa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. Gospodarze przygotowali
atrakcyjny program artysty­
czny, w którym między inny­
mi wystąpiła ze swoim recita­
lem Barbara Barska.

busch „Bunkry” (niecz.) . KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: (11—18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25) (12—16). KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (9—15).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (niecz.) .

MYŚLENICE — IWuzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muzeum Historycznego w

Krakowie): (niecz.) . MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): „Szanujmy
wspomnienia” (prezent, zbiorów

własnych z okazji 10-lecia placów­
ki): (niecz.).

jedenastej. 11 .10 Muł non-stop.
12.00 Młodzi chórzyści wrocł. na

estradzie wiedeńskiej. 12 .25 Orga­
nowe sola J. Smitha. 13.05 Z ma­
lowanej skrzyni. 13.30 Album ope­
rowy: Opow. o Puccinim. 14.06
Muz. na 33 i 45 obrotów. 15.00 Pa­
miętniki 1 wspomn. — F.iK.No­
wowiejscy: „Dookoła kompozyto­
ra — wspomnienie o ojcu”, odę. 1.
15.10 Mistrz, różnych instrum.: A..

Segovia — gitarzysta. 15.30 Folklor
na mapie świata. 16.00 Wielkie

dzieła, wielcy wyk. 16.50 „Jedy­
nym wyjściem jest śmierć” — fr.

pow. 17 .05—18.30 Kraków na ante­
nie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Klub stereo. 19.30 Wieczór w Filh.:
Odtwórz. Konc. Ork. Sudwestfunk.
21.14 Wlecz, refleksje. 21.15 Balla­
dy po polsku: W. Warska. 21,30
Nagr. wiecz. 21.40 Studio Form
Dokum.: „Bauhaus, czyli funkcjo­
nalność sztuki”. 22.10 Słuchajmy
razem. 23.00 „Morze, morze...” —

fr. pow. 23.20 Utwory Henryka
Mikołaja Góreckiego. 24.00 Płyty s

gwiazdką. 0 .45 Miniat. liter.

PROGRAM HI
UKF 66.89 MHb

Po prostu o nas. 9 .20 Mała pe-

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie *

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99.

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teli­
gi 6) — tel. 55 -59-99, (Lotnisko Ba­
lice) — tel. 11 -19-99. Nowa Huta
— tel. 44-49-99. Krowodrza (Piasto­
wska) — tel. 33 -39-99. Krzeszowice
tel. 99 Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice, tel. 9. Myślenice, teł. 999.
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel. dla mieszkańców 999, tel.

miejski 761-444. Wieliczka — tel.
22-33-54 i 78-38-66; tel. alarmo­
wy: 999. Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 210-209,
Iwanowice - tel. 99 .

9.05
ranna muz. 10.00 Dźwięki i obrazy-
10.30 W kręgu Ellingtona. 11.OS
Prosto z kraju. 11 .20 Muz. Inter**
klub: z dyskogr. Zsuzsy Cserbati.
11.50 „Dzienniki” — ode. (powt.).
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Za­
wód — kobieta” — ode. 14 . 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Mistrz, batuty:
L. Stokowski. 15.05 Bielszy odcień
bluesa. 15.45 Sport. Trójka. 16.00

Zaprasz. do Trójki. 17 .05 Kanon:
United Kingdom Danger Mo­
ney. 18.05 Inf. sport. 19,00 T. Do-

lęga-Mostowicz: „Kariera Nikode­
ma Dyzmy” — ode. 2. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Dzienniki” — ode. 17.
20.00 Katalog nagrań: Ten Years
After. 20.45 Klub Trójki: „Agre­
sja” — cz. 1. 21.00 Trzy kwadr,
jazzu. 21 .45 Klub Trójki, cz. 2. 22.05
24 godziny w 10 minut i inf. sport.
22.15 „Serenada w Dolinie Słońca”
— wspomnienie o> Glennie Mille­
rze. 22.45 Przeczytajcie raz jeszcze
— cz. I. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.50 „Humoreski erotyczne” —

ode. 2.

Oglądnijmy
„Betleem polskie44

Tradycyjnie w okresie Bo­
żego Narodzenia Państwowy
Teatr Ludowy zaprezentaje
krakowskiej publiczności ma­
lownicze i wzruszające wido­
wisko Lucjana Rydla „Bet-
leem polskie” w reżyserii
Henryka Giżyckiego, sceno­
grafii Józefa Napiórkowskiego
i choreografii Jacka Tomasi­
ka.

W spektaklu zobaczymy ca­
ły zespół aktorski Teatru Lu­
dowego. Pierwsze przedsta­
wienia odbędą się 19 i 20 XII

0 godz. 18.00. Zapraszamy.

Kopalnia w Wieliczce

nieczynna
Od 16 do 26 grudnia (włą­

cznie) Kopalnia Soli oraz Mu-
zeum w Wieliczce będą zam­
knięte dla zwiedzających.

Gastronomia w okresie przedświątecznym

Kiermasze, wigilijne kolacje dla samotnych
Bogato przedstawia się

tegoroczny program dzia­
łalności krakowskiej ga­
stronomii przygotowany na

zbliżający się dużymi kro­
kami ' okres przedświątecz­
ny. W programie tym na

pierwszy plan wybijają się
najróżniejszego rodzaju
kiermasze organizowane
przez Spółdzielnię Spożyw­
ców „Społem”.

I tak, kiermassw! garina-
żeryjno-cukiernicee odby­
wać się będą, w barze sa­
moobsługowym „Żywiec”
(będzie to kiermasz cen­
tralny, 23 bm. w

godz. 10—18), restauracji
„Dniepr” (22—23 bm. w

godz. 11—17), „Kryształo­
wa” (22—23 bm. w godz.
10—18) oraz „Bajka” (od 21
do 22 bm. w godz. 9—19).

Wyłączną sprzedaż wy­
robów cukierniczych pro­
wadzić będą w dniach 22—
23 bm. wydzielone bary

cukiernicze „Beza” i „De­
licje” (godz. 10—18), cu­
kiernia „Kon-Tiki” (od
godz. 11 do 17) i kawiarnia
„Stylowa" (w godz. 11—17).

Równie dobrym sposo­
bem zaopatrzenia się w

wyroby garmażeryjne bę­
dzie skorzystanie z oferty
kiermaszy, które będą od
22 do 23 bm. w bufetach
niektórych zakładów ga­
stronomicznych »p. od go­
dziny 10 do 18 w restau­
racjach: „Nowa”, „Pod
Bhsztą”, „Hawełka”, „Gro­
dzka”, „Warszawianka”,
„Staropolska”, „Europa”,
„Bajka”, „Samanta” i ba­
rach: „Tempo”, „Nad Poto­
kiem”, „Wilga”; od godz. 11
do 17 w rest. „Mazowiec­
ka” i barze „Gryf”; zaś od
godz. 11 do 18 w rest. „Ma­
gnolia”, „Wisła” i barze
„Arkadia”.

W ten sam też sposób
będzie można kupić różne

specjalnie przygotowane na

Święta cukiernicze delicje.
Oferować je będą od 22 do
23 bm. kawiarnia „Jubilat”
(godz. 11—17), bary cukier­
nicze „Vit”, „Capri”, bar
..Wieliczanka” (od. godz. 10
do 18).

Nie zapomniano także o

tradycyjnych potrawach
wigilijnych. Serwować je
będą w tym dniu niektóre
bary mleczne, jak: „Omle-
cik”, „Pierożek”, „Pod Ze­
garem”, „Pionier”, „Połud­
niowy”, „Przystań” (wszys­
tkie od godz. 10 do
16); „Flisak”, „Warmiń­
ski”, „Nowy Kleparz”
(godz. 11—16); „Bięńczyce”
„Przodownik”, „Północny”
„Szkolny” (godz. 10—16).

Przygotowano też kola­
cje wigilijne dla osób sa­
motnych w restauracjach:
„Ermitage” (godz. 16), „Ar­
kadii" (godz. 17), barze
mlecznym „Południowym”

dla podopiecznych opieki
społecznej, w myślenickiej
kawiarni „Agawa” (godz.

16) i skawińskiej restaura­
cji „Magnolia” (godz. 16).

Lista propozycji byłaby
niepełna, gdybyśmy nie
wspomnieli o przygotowa­
nych atrakcyjnych zaba­
wach sylwestrowych z bo­
gatym programem artysty­
cznym i dobrą muzyką.
Najwięcej możliwości cało­
nocnego , „sylwestrowego
szaleństwa” stworzyła Spół­
dzielnia Gastronomiczno-
-Turystyczna. Nowy Rok
można będzie powitać (o-
czywiście jeśli uda się ku­
pić bilet wstępu) m- in. w

„Feniksie”, „Kaprysie",
„Warszawiance", „Europie”.
„Pasażu Bielaka”, „Pod Pa­
wiem”, „Ypsylonie”. Ceny
biletów wstępu dla jednej
osoby (w zależności od lo­
kalu i jego oferty artysty-
czno-żywieniowej) wynoszą
od2,5do4tys.zł. (koź)

ZBIORY SZTUKI WAWE­
LU: KOMNATY (niecz.) . SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA: (niecz.) . MUZEUM KATE­
DRALNE: (niecz.) . Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE — „Oj­
ców” (niecz.) . MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin i Yl. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (nieczyn­
ne). DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”,
„Miejsca zesłań i emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.) .

MUZEUM PRZYRODNICZE (Sła­
wkowska 17): Współczesna fauna

polska (nieczynne). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wyst.: „Polska kultura ludowa”.
,Dzieła i twórcy w 40-leciu

PRL” (10—18, wst. wol.). MUZ. HI­
STORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Ryn^k Główny 25): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA 1: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (niecz.) . JANA 12: Wy­
stawa: — „Militaria i ze­
gary” (niecz.). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
N. Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”, „Czas żela­
za” (mazowiecki ośr. metalurgicz­
ny za czasów Imperium Rzym­
skiego): (9—14). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
16). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (niecz.). RWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawy: „W
kręgu uczniów i przyjaciół” Kon­
rada Srzednickiego oraz obrazy
Danuty Leszczyńskiej - Kluza

(niecz.) . GALERIA PLASTYKA (pl.
Szczepański 5): Wystawa prac Eu-

genisza Tukana-Wolskiego — 16.30
otwarcie. GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11—15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX wieku (10
—16). MUZ. WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16).
ŻBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH (al.

3 Maja 1):
sztuki XX
SALON TPSP

Wyst. „Rzeźba
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa: GUnter Dre-

Galeria polskiej
wieku (niecz.).

(pl. Szczepański 4):
roku” (niecz.). SA-

mi
INFORMACJA APTECZNA -

teł. 11-07-65 (czynna 8—15).
Rynek Główny 42, Krakowska 1,

Długa 88, Kozłówek (pawilon),
Kazimierza Wielkiego 117, Pstrow­
skiego 27, Nowa Huta — os . Cen­
trum C, bi. 6, os. Centrum
bl. 4.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 1
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Skalę.
Niepołomicach.

A,

13)

V-PRÓGRAM
PUNKT

1 KARDIOLO-
22-25-66 i 22-31-38

PROGRAM IV
UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod. na fali dl. 1500 m

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.
9.35 Nie tylko dla słuch, w mund.
10.00 Polak, Węgier — dwa bra-
tanki (hist. kl. 8). 10.30 Barok w

interpret. muz. polskich. 11 .00 Za­
proszenie do Czarnolasu i(jęz. poi.
kl. 1 lic.). 11.30 Płyt, kolekeje: Da-
vld Bowie. 12 .10 Rozm. o wychów.
12.20 Polskie zesp. Instrum. 12.30

Matysiakowie. 13.00 „Spóźniony
gość” — słuch, (śród, spol.-przyr.
kl. 1 —2). 13.25 Kameralistyka neo-

romantyków 14.00 Popoł. Młodych
Słuch. 14 .00 Klub Niebieskiej Tar­
czy. 14 .25 Rózgi. Harc. 15.30 Ta­
jemnice świata: „Czarno na bia­
łym”. 16.00 J. Domagalik: „Księż­
niczka” — ode. pow. ią.10 Leksy­
kon lekkiej muzy, 16.30 Widno­
krąg. 17 .05 Dzieje opery. 18.00 Ra­
diowy poradnik język. 18.10 Mus.

hobby: jazz tradyc. 18.40 St. Eks­
pertów. 19.40 Jęz. ros. 19.55 W tro­
sce o przyszłość: Po Kongresie
Kultury Języka. 20.20 Wieczór
Muz. i Myśli: „Droga w świat”.
22.00 Akademia muz. dawnej. 23.00

Lektury „czwórki” — J. Skowro­
nek: „Książę Józef Poniatowski”.
23.10 Muzykoterapia. 23.30 Czło­
wiek i nauka. 23.55 Kalendarz

radiowy.

SPOLDZIELCZY
DIATRY£ZNY 1
GICZNY: tel.

(15.30—22).
TELEFON

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW

22-02-16 (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21 -33 -64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-32-65

(13—17).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3 — tel 37-55 -75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
teł. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

ZAUFANIA DLA

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00
22.00, 23.00.
11.57 Komun, o st. wód. 12 .30 Muz.

folki, malow. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.20 Pios. z Sofii 13.30 Z tań­
cem przez wieki: Tańce Mozarta.
14.05 Mag muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Problem
dnia. 16.15 Bank przebojów. 17 .00
Muz. i aktualn. 17.25 Przygoda z

pios.: Marius Teicu. 18.05 Gorąćy
temat. 18.15 Jazz i pios. 19.20 Mini-
recital. 19.30 Radio dzieciom: „Jak
to było w Czystowie” — słuch.
20.05 ARTEL przedst. rzemieślni­
cze sprawy. 20.10 Konc. życzeń.
20.40 S. Lenz „Opowieści z Bolle-

rup” — fr. 20.50 Jazz w pigułce.
21.00 Komun. 21.05 Kron. sport.
21.15 Transkr. Konc. klawesyn. Ba­
cha. 22.25 Zbliżenia. 22.35 Koncert
bez biletu: od filmu do kabaretu.
23.10 Panor, świata. 23.25 Dla tych
co nie lubią rocka. 0 .00 Wiad. i
muz nocą.

PROGRAM TT
stereo i aud. Rozgł. PR w Kra­

kowie — UKF 68.75 MIIz
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00, 21.05, 0.50.
9.20 Muz., którą lubią M. i O. Łu­
kaszewiczowie. 9.50 ..Jedynym
wyjściem jest śmierć” — fr. pow.
10.00 Godz. melom. 11.00 Zawsze po

PROGRAM l

13.30
14.00
15.50
16.20
16.25
16.30

„Encyklopedia TDC'
16.55 '

nieć”
17.20
17.30

tor Wydawniczy
17.50 „Album chopinowski5':

„Kobiety w życiu Chopina —

Maria”
18.25 Między polem a sto­

łem — mag. rolniczy
19.00 “ ‘

19.10
19.30
20.00
20.15

zantrop”, reż. Janusz Majew­
ski.

21.40 DT — Komentarze
22.05 Studio Sport: Turniej

Izwiestii w hokeju na lodzie:
ZSRR — Finlandia

22.45 Program publicystycz­
ny: Zatrucia

23.15

TTR — matem., sem. 1
TTR — jęz. poi,, sem. 1
NURT
Program dnia
DT — Wiadomości
Dla młodych widzów:

Dla dzieci: „Zwierzy-

DT — Wiadomości
Telewizyjny Informa.

Dobranoc: „Żółty słoń'
Echa Stadionów
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
Teatr TV: Molier „Mi-

DT — Wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
Kapitan schodzi ostatni
KRONIKA (Kr.)
Poza ziemia
Przeboje „Dwójki”
Dziennik Telewizyjny
„Szkice historyczne”:

17.55
18.00
18.30
19.00
19.20
19.30

20.00
Najmniejsze mocarstwo

20.15 Wuja Cesku opowiada:
„Na huśtawce”

20.25
20.50

film.
21.15

lefon'„Dwójki’
21.30 „Pasjans — czyli czar­

na dama” — progr. publ.
22.00 „20 lat minęło”: „Lau­

reat” — film TP„ reż. Jerzy
Domaradzki.

22.50 DT — Wiadomości

Muzyka i taniec
Wieczerza — impresja

DT — Wydarzenia: te-

Za zmianj' w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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Szampan dla bliźniaczek
Jak wszyscy kibice z wielką

radością i satysfakcją przyjąłem
wiadomość o pierwszym w . hi­
storii polskiego narciarstwa al­
pejskiego (kobiecego) zwycię­
stwie DOROTY TLAŁKÓWNY
w Pucharze Świata. Od kilku
lat uważnie śledziłem drogę
zakopiańskich bliźniaczek do

światowej czołówki. Pamiętam
jak w styczniu 1980 r. w Szkole
Mistrzostwa Sportowego w Za­
kopanem byłem uczestnikiem
wielkiej fety. Trzy 9-klasistki:
Ewa Grabowska. Dorota i Mał­
gorzata Tlałkówny przyjmowa­
ne były z honorami. Szkoła by­
ła dumna, że mistrzynią Europy

juniorek została w slalomie E-

wa, a Dorota była szósta. Nieco
wcześniej Dorota odniosła swój
pierwszy wielki sukces między­
narodowy wygrywając slalom •

zaliczany do Pucharu Europy.
I talk zaczęła się międzynaro­

dowa kariera grupy, czy jak kto
woli „bandy" trenera ANDRZE­
JA KOZAKA. Nasze dziewczęta
* coraz większym powadzeniem
walczą z czołówką światową, są

coraz bliżej „szpicy", zdobywa­
ją tak potrzebne punkty w Pu­
charze Świata.

Zima 1982 r., mistrzostwa
świata w Schladming. Dorota

jest o krok od zdobycia brązo­
wego medalu, miejsce na po­
dium przegrywa różnicą zaled­
wie dwóch setnych sekundy! To

jest olbrzymi sukces liczącej
wówczas. niespełna 19 lat zawod­
niczki, która po powrocie do
kraju tak powiedziała: „podczas
ceremonii wręczania medali sta­
łam obok podium. Byłam bar­
dzo szczęśliwa, a zarazem tro­
chę smutna kiedy Włoszka Zini
odbierała brązowy medal. Do

pełni szczęścia brakowało bak
niewiele. Wówczas powiedzia­
łam sobie w duchu — musisz
być kiedyś pierwsza!"

Ten upór w dążeniu do celu,
pasja z jaką traktują sport —

te cechy bliźniaczek zawsze im­
ponowały mi. Radowały się z

wysokich lokat, kilkakrotnie w

PS były w pierwszej trójce, ale

wciąż myślały tylko o jednym
— jak tu pokonać rywalki. O-

glądałem w lutym 1983 r. slalom
na Hrebienioku za miedzą w

Tatrach Słowackich. Już wów­
czas Gośka była bliska spełnie­
nia marzeń: po I przejeździć by­
ła druga, w drugim popełniła w

końcówce drobny błąd, który
zepchnął ją na 3 lokatę. Kiedy
włoska ekipa wiwatowała na

cześć zwyciężcżyzni, swojej ro­
daczki Quarbo, Małgosia skomen­
towała to tak: „niech ona tak
bardzo się nie cieszy, my jej je­
szcze dołożymy!"

Nie udało się minionej zimy,
powiodło się teras! Dorota do­
łożyła całej czołówce światowej,
teraz kolej na Gośkę. Niezależ­
nie od następnych wyników
wybieram si? na przełomie gru­
dnia i stycznia do Zakopanego
z... szampanem. Miałem zakład z

ojcem naszych bliźniaczek pa­
nem Janem Tlałką: jeśli któraś
z sióstr wygra slalom w PS
stawiam szampana. Słowa t ra­
dością dotrzymam. A jeśli bę­
dzie medal na MS w Boriomo
— to stawkę podwajam.

ANS

łatwe zwycięstwo „Smoków”

(G) Rozegramy we włoskiej
miejscowości Madonna di Cam-
piglio slalom gigant kobiet zali-
azany do punktacji Pucharu
Świata wygrała Marina Kiehl

(RFN) — 2.49,65 przed Marią
WalMser (Szwajcaria) — 2.50,57 i
Zoe Haas (Szwajcaria) — 2.50.67.

W slalomie gigancie w Madon­
na di Campiglio Dorota Tlałka

zajęła 54 miejsce S.01,39, a Mał­
gorzata Tlałka 60 — 3.04,41.

Z narciarskich tras
Maria Walliser (Szwajcaria) I

Marina Kiehl (RFN) zajmują ex

aequo pierwsze miejsce w klasy­
fikacji Pucharu Świata. Obie

zgromadziły po 40 pkt.
Dorota Tlałka razem z Marią

Epple (RFN) zajmuje 11 miej­
sce (33 pkt). Małgorzata Tlałka

z 22 pkt sklasyfikowana jest na

16 miejscu.

Generalnym sukcesem zawod­
ników norweskich zakończył
się bieg narciarski na dystansie
30 km zaliczany do klasyfikacji
Pucharu Świata. Biegacze tego
kraju zajęli cztery pierwsze
miejsca, a najlepszy był Ove
Aunli.

Agencje nie podały miejsca
Józefa Łuszczka.

Piłkarskie mistrzostwa

dziennikarzy
W Opolu rozegrano VIII mi-

•trzostwa Polski dziennikarzy w

piłce nożnej. Najlepsi okazali
się warszawianie. Pierwsze

miejsce zdobył zespół „Przeglą­
du Sportowego”, wyprzedzając
drużynę „Piłki Nożnej”, trzecie

miejsce zajęła reprezentacja Po­
znania. W zawodach wzięli
także udział dziennikarze kra­
kowscy. Kraków II w składzie:
Górski, Dora, Baran, Kozyra,
Augustynek i Liwacz zajął
piąte miejsce. Drużyna Krako­

wa I w składzie: Pieśniakie-
wicz, Nagawiecki, Cierpiatka,
Latasiewicz, Pawlik i Kołtun

wywalczyła siódme miejsce.
Zespół Krakowa II zdobył po­

nadto nagrodę fair play. (tg)

Sukces judoków
Jordana

W Krakowie rozegrano tur­
niej młodzików judo, zorganizo­
wany z okazji 40-lecia PRL. W
zawodach wzięło udział blisko
100 zawodników. Oto zwycięzcy
w kolejności wag: Cioch (Cle-

pardia), Dobranowski (Jordan
Kraków), Wojdan (PM Tarnów),
Juda (Wisła), P. Nowak (Jor­
dan), Czarnecki (Jordan), Linek
(Wisła), Drapa (Wisła), Tomala
(Lechia Kielce), Trela (Jordan),
B. Mayer (Jordan). Drużynowo
pierwsze miejsce zajął Jordan,
wyprzedzając PM Tarnów 1 Wi­
słę. (tg)

Jedenasta ostatnia w pierw­
szej rundzie rozgrywek ekstra­
klasy koszykarzy seria spotkań
nie wprowadziła zmian w tabe­
li. Faworyzowane zespoły, gra­
jąc w 5 przypadkach na wła­
snym terenie, w pełni wykorzy­
stały ten atut, odnosząc pewne
zwycięstwa. W szóstym meczu

również nie było niespodzianek,
gdyż Stal Bobrek pokonała na

wyjeździ® ostatnią w taibeli —

warszawską Polonię.
Koszykarze krakowskiej Wi­

sły pokonali we własnej hali
wrocławską Gwardię 101:69
(45:33). Zwycięstwo gospodarzy
w pełni zasłużone, byli oni zes­
połem lepszym pod każdym
względem, jednakże nie zachwy­
cili swą grą. Od pierwszych mi­
nut „Smoki” zdobyły wyraźną
przewagę i już w 8 min. prowa­
dziły 14 punktami. Jednak pod
koniec pierwszej części spotka­
nia krakowianie zagrali słabiej,
popełniali liczne błędy, niecelnie
rzucali i goście przegrywali już
tylko 6 punktami. Ale na wię­
cej wrocławian nie było stać w

sobotę.
Po przerwie wiślacy zwiększa­

li z minuty na minutę przewagę
punktową 1 tuż przed zakoń-

ozenietn spotkania zdobyli setny
punkt po rzucie Kudłacza. W
końcówce trener „Smoków” —

L. Miętta wprowadził na parkiet
zawodników rezerwowych.

Mecz stał na słabym pozio­
mie. Krakowianie grali nierów­
no, obok dobrych momentów
mieli też okresy przestojów, po­
pełniali zbyt wiele błędów, nie­
celnie rzucali. Wiślacy wystą­
pili w osłabionym składzie bez
Seweryna.

Bardzo słabo zaprezentowali
się koszykarze Gwardii. Wal­
czyli ambitnie, ale tylko za to
można ich pochwalić. Znacznie
gorzej było z umiejętnościami,
a as atutowy wrocławian Biń-
kowskl niewiele mógł zdziałać
w pojedynkę.

Punkty dla Wisły zdobyli:
Kudłacz 31, Międzik 27, Fiklel
23, Bogucki 12, Michalczyk 4,
Suda i Sadok po 2, najwięcej
dla Gwardii: Binkowski 17, Dzia-
łowski 13.

Koszykarze Hutnika przegrali
we Wrocławiu ze Śląskiem 76:93
(37:57). Tylko przez pierwszych
kilka minut trwała wyrównana
walka, krakowianie nawet pro­

wadzili. Potem uwidoczniła się
przewaga gospodarzy, którzy
pewnie wygrali. Mimo porażki
Hutnik zasłużył na słowa po­
chwały za ambitną grę do końca.
Goście wystąpili w osłabionym
składzie bez Matysiaka.

Najwięcej punktów dla kra­
kowian zdobyli: K. Kilczyk 31,
Biliński 16, dla wrocławian Do­
liński 31, Zellg 27.

.Pozostałe wyniki: Zagłębie
Sosnowiec — Legia Warszawa
107:83 (47:45), Polonia Warszawa
— Stal Bobrek Bytom 77:108
(38:51), Górnik Wałbrzych —

Zastał Zielona Góra 95:71 (49:29),
Lech Poznań — Pogoń Szczecin
114:85 (52:49).

T.G.

1. Zagłębi® 11 20 979— 849
2. Lech 11 20 1091—1000
3. Śląsk 11 19 1006— 950
4. Wisła 11 18 1080— 991
5. Górnik 11 18 985— 898
6. Stal B. 11 16 1030—1005
7. Gwardia 11 16 959— 997
8. Hutnik U 18 859— 966
9. Pogoń 11 15 975—1011

10. Zastał 11 14 954— 999
11. Legia' 11 14 1002—1102
12. Polonia 11 12 882—1124

Duży Lotek

I los.: 1, 3, 24, 28, 40, 46 dod.
22

II los.: 14, 18, 26, 27, 48,49

Bezkonkurencyjni w rajdach obserwowanych
Ostatnio w Krakowie od­

było się uroczyste zakończe­
nie sezonu motorowego 1984
roku. Prezes Zarządu Okręgo­
wego Polskiego Związku Mo­
torowego Franciszek Schramm
podsumował tegoroczną dzia­
łalność. Największe sukcesy
zawodnicy okręgu krakow­
skiego odnieśli w motocyklo­
wych rajdach obserwowanych.
Po raz drugi z rzędu tytuł
klubowego mistrza Polski zdo­
był krakowski Klub Cyklistów
i Motocyklistów „Smok”. a

wicemistrzem został Automo-
toklub z Nowego Targu. Po­
nadto w pierwszej dziesiątce
najlepszych znalazły się PKS
Dębnicki i Hutnik Kraków. W
klasie 250 cm Sześć mistrzo­
stwo wywalczył R. Błachut, a

wicemistrzostwo L. Kwaśnik
(obydwaj „Smok”), w klasie
powyżej 250 cm sześć, pierw­
sze miejsce zdobył B. Sięka,
a drugie Z. Jedynak (obydwaj
Automotoklub Nowy Targ). B.
Sięka został najlepszym moto­
cyklistą Polski.

W tej dyscyplinie sportu
zawodnicy okręgu krakow­
skiego są prawdziwą potęgą
od wielu lat i wszystko wska­
zuje na to, że prymat utrzy­
mają także w przyszłości.
Warto przypomnieć, że nie tak
dawno w Myślenicach odbyły
się międzynarodowe zawody
w rajdach obserwowanych o

Puchar Narodów, nieoficjalne
mistrzostwa świata w klasy­
fikacji drużynowej. Nasi re­
prezentanci co prawda nie
odegrali w tej imprezie zna­

czącej roli, ale odnieśliśmy duży
sukces organizacyjny. Między­
narodowa Federacja Motocyk­
lowa bardzo wysoko oceniła
organizację zawodów i wyzna­
czyła na miejsce jednej z eli­
minacji Mistrzostw Świata w

rajdach obserwowanych nasz

kraj. Zawody te odbędą się
23 czerwca przyszłego roku w

Myślenicach, a na starcie zo­
baczymy światową czołówkę
rajdowców. Znając krakow­
skich działaczy można mieć
prawie pewność, że również
ta impreza będzie udana pod
względem organizacyjnym.
Być może będzie dla nas tak­
że bardziej udana pod wzglę­
dem sportowym. Polacy wy­
startują już bowiem na no­
wych motocyklach marki „Ya­
maha”, chociaż na wielkie
sukcesy nie ma co jeszcze li­
czyć. ?

Dobrze w tym roku spisali
się również krakowscy kie­
rowcy w rajdach samochodo­
wych, załoga Automobilklubu
Krakowskiego zdobyła tytuł
wicemistrzów Polski, a Wik­
tor Polak tytuł drugiego wi­
cemistrza kraju w klasyfika­
cji generalnej. Ponadto kra­
kowianie wywalczyli osiem
tytułów mistrzów i wicemi-.
strzów Polski w poszczegól­
nych klasach. Po ubieg­
łorocznych niepowodzeniach
krakowscy kierowcy znów za­
czynają odnosić sukcesy.

W sporcie kartingowym bez
zmian. Krakowianie nadal nie
liczą się w krajowej rywaliza­
cji, a głównym powodem jest

brak toru i zarazem dobrych
warunków treningowych. Sek­
cje kartingowe działają w

Krakowie, Tarnowie, Dobczy­
cach i Myślenicach.

Ważną dziedziną działalno­
ści Zarządu Okręgu jest roz­
wijanie turystyki samochodo­
wej. Organizowane są liczne
rajdy i zloty carawaningowe.
Dużo uwagi poświęca się rów­
nież sprawom bezpieczeństwa
ruchu drogowego. Prowadzi
się pogadanki na ten temat w

szkołach, przedszkolach, ba­
zach transportowych, wydawa­
ne są poradniki, broszury itp.
Z Zarządem Okręgowym
PZMot. współpracują w tej
dziedzinie Wydział Ruchu
Drogowego Wojewódzkiego U-
rzędu Spraw Wewnętrznych i
Oddział Wojewódzki PZU.

Ograniczenia benzynowe
wprowadzone w ostatnim o-

kresie w nieznacznym tylko
stopniu utrudniły działalność
sportową i turystyczną. Okręg
otrzymuje z centrali dodatko­
we przydziały paliwa i dzięki
temu może organizować za­
planowane imprezy. Warto
dodać, że Polski Związek Mo­
torowy prowadzi działalność
gospodarczą (stacje obsługi,
stacje benzynowe, obsługa tu­
rystyczna) i jest samowystar­
czalny.

Podczas wspomnianego spot­
kania wyróżniającym się dzia­
łaczom krakowskiego Okręgu
wręczono medale i odznacze­
nia. a najlepszym zawodnikom
puchary 1 dyplomy.

T. GÓRSKI

Porażka
Najciekawszym spotkaniem o-

statniej kolejki spotkań o mi­
strzostwo ekstraklasy siatkarek
był mecz pomiędzy wicemi-
strzyniami Czarnymi Słupsk 1

mistrzyniami Polski Wisłą Kra­
ków. Krakowianki doznały dru­
giej porażki w tym sezonie,
przegrywając w Słupsku 2:3
(15:5, 9:15, 15:7, 7:15, 10:15). Mecz
trwał 2 godziny j stał na do­
brym poziomie. W pierwszym
secie wiślaczki górowały nad
rywalkami, później jednak role
się odwróciły i drużyna Czar­
nych wygrała pewnie drugiego
seta. W trzecim krakowianki
znów były lepsze, grały skute­
czniej. Siatkarki ze Słupska
zmobilizowały się w czwartym
secie i wyrównały stań meczu

na 2:2. Bardzo emocjonująca by-

mistrzyń w
ła ostatnia część spotkania. Do­
piero w końcówce uwidoczniła
się nieznaczna przewaga ze­
społu ze Słupska, który wygrał
seta i cały pojedynek.

Wiślaczki zagrały nieco poni­
żej swych możliwości, grały
nierówno. W zespole krakow­
skim na wyróżnienie zasłużyły
Kwaśniewska i Kisiel.

Wczoraj Wisła pewnie poko­
nała Spójnię Gdańsk 3:0 (15:5,
15:4, 15:9). Łatwe zwycięstwo
krakowianek, mecz trwał zale­
dwie 40 min. Tylko w trzecim
secie, gdy na parkiet weszły
zawodniczki rezerwowe Wisły,
walka była bardziej wyrówna­
na.

Wisła grała w składzie: Holo-
cher, Kisiel, Kwaśniewska, Po-

Słupsku
llutko, Różańska, Fikiel oraz

Krawczyk i Tracz.

Pozostałe wyniki: Polonez
Warszawa — Gwardia Wrocław
3:2, Start Łódź — Płomień So­
snowiec 3:1, Spójnia Gdańsk —

Stal Bielsko 0:3, Polonez — Pło­
mień 3:2, Start — Gwardia 3:1,
Czarni — Stal 3:0, ŁKS — ChKS
Łódź 8:0.

1. Czarni 14: 1 43—13
2. Wisła 12: 2 37—13
3. ŁKS 11: 3 36—14
4. Start 8: 6 29—23
5. Gwardia 7: 8 25—32
6. Stal 7: 7 26—20
7. Płomień 5:10 18—32
8—9. Polonez 3:11 16—38

ChKS 3:11 16—38
10. Spójnia 2:13 14—42

(tg)

Na prywatnym motorze

po mistrzostwo Polski
— Jak to się stało, że wsiadł

pan na motocykl? — pytam
mistrza Polski na rok 1984 w

klasyfikacji generalnej w raj­
dach obserwowanych, zawod­
nika Automotoklubu Nowy
Targ BOGUSŁAWA SIĘKĘ.

— Od najmłodszych lat po­
dobała mi się jazda na moto­
rze, często też obserwowałem
Rajdy Tatrzańskie. Zacząłem
jeźdźić w wieku 18 lat, naj­
pierw w klubie Gorce, obec­
nie^,występuję w barwach
Automotoklub Nowy Targ.

— Największe pana sukcesy?
— Byłem młodzieżowym' mi­

strzem i wicemistrzem Polski,
zostałem mistrzem krajów de­
mokracji ludowej. Czterokrot­
nie byłem mistrzem kraju w

poszczególnych klasach, a w

tym roku udało mi się zdobyć
mistrzostwo po raz pierwszy
w klasyfikacji generalnej.

— Startował pan też pod­
czas niedawnego Pucharu Na­
rodów, który rozegrano w My­
ślenicach. Jednak bez więk­
szego powodzenia...

— To prawda, pojechałem
właściwie po naukę. Pozostaje-
my jeszcze daleko w tyle za

czołówką europejską. Jedną z

przyczyn naszych niepowodzeń
w sprawdzianach międzyna­
rodowych najwyższej rangi
jest brak nowoczesnego sprzę­
tu. Jesteśmy właściwie bez
szans w walce z rywalami za­
granicznymi, którzy dysponują
motocyklami wysokiej klasy.

— Na jakim motocyklu o-

becnie pan jeździ?
— Na maszynie marki Bul-

taco. Jest to mój prywatny
motocykl, który kiedyś odku­
piłem od klubu w zdezelowa­
nym stanie, wyremontowałem
go i korzystam z niego do
dzisiaj. Jest szansa, że niedłu­
go otrzymamy z Polskiego
Związku Motorowego lepsze
maszyny. Zakupiono już naj­
nowsze motocykle martki Ya­
maha i wkrótce kadrowicze
mają je otrzymać.

— Ale przecież motocykl
nawet najnowocześniejszy nie
gwarantuje jeszcze sukcesów?

— Oczywiście. Ale mówi się
też, że dobra maszyna to po­
łowa sukcesu. Zdaję sobie

sprawę, że muszę jeszcze po­
prawić technikę jazdy, nabrać
rutyny (a to mogę osiągnąć
przez częste starty w silnie o-

bsadzonych zawodach), a do­

piero wtedy marzyć o sukce­
sach międzynarodowych.

— Rajdy obserwowane to

sport dość niebezpieczny. Trze­
ba wprost akrobatycznych u-

miejętności, by pokonywać
przeszkody terenowe na moto­
cyklu. Często zdarzają się wy­
padki?

— Miałem kiedyś nieprzyje­
mny wypadek, pękła mi ner­
ka. Zapomniałem już dawno o

tym wypadku i obecnie nie
mam żadnego urazu, wsiada­
jąc na motocykl. Nie czuję
strachu podczas pokonywania
nawet najbardziej karkołom­
nych przeszkód.

— Jesteście zawodowcami
czy amatorami?

— Dopiero od lipca tego
roku jestem na stypendium
sportowym.

— Jakie plany na przysz­
łość?

— Chciałbym w przyszłym
roku ponownie zdobyć tytuł
mistrza Polski w klasyfikacji
generalnej. W czerwcu w My­
ślenicach odbędzie się jedna z

eliminacji do mistrzostw świa­
ta w rajdach obserwowanych,
postaram się nawiązać walkę
i najlepszymi. T.G,

W II ligach
(G) Siatkówka mężczyzn: Hu­

tnik — Stal Mielec 3:0 i 3:2,
AZS Kraków — Chemik Kędzie­
rzyn 0:3 i 1:3.

Koszykówka kobiet: Korona —

Start Lublin 55:58, Stal St. Wo­
la — Wisła II 106:41, Hutnik —

AZS Gliwice 107:59, Star Stara­
chowice — AZS Kraków 40:73,
AZS Lublin — Glinik 56:61.

Koszykówka mężczyzn: Pogoń
Prudnik — Unia Tarnów 94:66.

Tenis stołowy mężczyzn: Le-
wart Lubartów — Wanda 10:7 1
10:4.

Tenis stołowy kobiet: Motor
Lublin— Tarnovla 10:0 i 10:0.

Malta — RFN 2:3
W La Valetcie rozegrano

eliminacyjny mecz piłkar­
skich mistrzostw świata Me-
xico-86, w którym Malta

przegrała z RFN 2:3 (1:1).
Tabela grupy II:

1. RFN 4:0 5—2
2. Szwecja 4:4 7—4
3. Portugalia 4:2 4—4
4. CSRS 2:2 5—2
5. Malta 0:6 12—11

Ze zmiennym
szczęściem

Ze zmiennym szczęściem wal­
czyły tenisistki stołowe Wandy
Kraków w meczach I ligi z

AZS Politechnika we Wrocła­
wiu. W sobotę krakowianki wy­
grały 6:4, a punkty dla nich

zdobyły: Szatko 2,5, Stępi 2,5 i

Pu* 1. W rewanżu wygrały a-

kademiczki 7:3. Punkty dla kra­
kowianek zdobyły Szatko 2 1

Put 1. (tg)

Z DALEKOPISU

(G) © Puchar Śląska w pił­
ce ręcznej kobiet: Polska —

Rumunia 23:22 (11:6). Osta­
teczna kolejność turnieju: 1.
Polska, 2. Rumunia, 3. CSRS,
4. Moskwa, 5. Holandia, 6.
Polska młodzieżowa.

@ W Moskwie rozpoczął
się międzynarodowy turniej
hokeja na lodzie o nagrodę
redakcji „Izwiestii”. Wyniki
pierwszego dnia: CSRS —

Szwecja 3:1 (0:0, 1:1, 2:0),
ZSRR — RFN 6:0 (2:0, 0:0,
4:0).

© Hokeiści bytomskiej Po­
lonii wygrali pierwszy mecz

o Puchar Europy z mistrzow­
ską drużyną NRD — Dyna­
mo Berlin 3:1 (0:0, 1:1, 2:0).

© W finale międzynarodo­
wego turnieju tenisowego
kobiet w Tokio Manuela

Malejewa pokonała Claudię
Kohde 3:6, 6:4, 6:4.

© W Warszawie obradował

zjazd sprawozdawczo-wybor­
czy Polskiego Związku Za­
paśniczego. Pracą 15-osobo-
wego zarządu kierować bę­
dzie ponownie Stanisław Lis.

© W Warszawie obrado­
wał zjazd sprawozdawczo-
wyborczy Polskiego Związku
Łuczniczego. Prezesem związ­
ku został ponownie Ryszard
Rybakiewicz.

© Triumfatorem między­
narodowego turnieju teniso­
wego Grand Prix w Sydney
został John Fitzgerald zwy­
ciężając Sammy Giammalva
6:3, 6:3.

Szwecja — USA 2:0

W hali Scandinavium w

Goeteborgu rozpoczął się fi­
nałowy mecz tenisowego Pu­
charu Davisa Szwecja —

USA. Nieoczekiwanie po
pierwszym dniu prowadzą
gospodarze 2:0. W pierw­
szym pojedynku Wilander

zwyciężył Connorsa 6:1, 6:3,
6:3. Po tym pojedynku na

kort wyszli Sundstroem i
McEnroe. Zapewne nikt z o-

becnych w hali -r 12 tys.
widzów — nie spodziewał
się, że Sundstroem pokona
najlepszego gracza na świę­
cie. Sundstroem wygrał w

trzech setach 13:11, 6:4, 6:3.

Nocna podróż wiślaczek
W sobotę odbyła się jedena­

sta, ostatnia w pierwszej run­
dzie, seria spotkań ekstraklasy
koszykarek. Dużą niespodziankę
zanotowano w Poznaniu, gdzie
miejscowy AZS pokonał lidera
tabeli — krakowską Wisłę. Po­
tknięcie mistrzyń Polski wyko­
rzystały dwa następne w tabeli
zespoły — ŁKS i Slęza Wrocław,
które po zwycięstwach zmniej­
szyły dystans do krakowianek.

Koszykarki Wisły przegrały w

Poznaniu z miejscowym AZS
76:87 (44:55). Początek spotkania
nie zapowiadał porażki krako­
wianek, które w pierwszych mi­
nutach prowadziły różnicą kilku

punktów. Później akademiczki

odrobiły straty, zdobyły prze­
wagę punktową, której nie od­
dały do końca.

Po przerwie wiślaczki poder­
wały się do bardziej energicz­
nych ataków i przegrywały już
tylko trzema punktami w 33
min. W końcówce akademiczki
były jednak lepsze, celniej rzu­
cały i nie dały sobie odebrać

zwycięstwa.
W zespole akademiczek bar­

dzo dobrze grała Kamińska, a w

drużynie krakowskiej na wy­
różnienie zasłużyła Jaskurzyń-
ska, która zwłaszcza w pierw­
szej części spotkania popisywała
się celnymi rzutami.

Warto dodać, że mistrzyni*
Polski dotarły do Poznania do­
piero nad ranem w sobotę z po­
wodu awarii autokaru. Były
więc bardzo zmęczone wielogo­
dzinną podróżą, co też ujemnie
odbiło się na ich grze.

Najwięcej punktów dla wiśla-
czek zdobyły: Jaskurzyńska 25,
Seweryn 14, Czelakowska 14, dla
akademiczek: Kamińska 22,
Grzeszczyk i Komorowska po 18.

Pozostałe wyniki: Czarni
Szozecin — Spójnia Gdańsk
70:50 (36:24), Slęza Wrocław —

Lech Poznań 86—71 (36:47), AZS
Katowice — ŁKS Łódź 48:83
(26:34), Stal Brzeg — Polonia
Warszawa 68:56 (38:27), Włók-

rundzie seria rozgrywek odbę­
dzie się w piątek, 21 bm. TG

niarz Pabianice — ROW Rybnik
49:54 (29:30).

1. Wisła 11 20 908—723
2. ŁKS 11 19 856—772
3. Slęza W. 11 19 895—758
4. Czarni 11 18 784—749
5. AZS Poznań 11 18 833—732
6. Spójnia 11 17 747—773
7. Lech 11 17 851—818
8. Stal Brzeg 11 15 720—723
9. Polonia 11 15 751—791

10. ROW 11 14 656-757
11. Włókniarz 11 14 677—770
12. AZS Katowice 11 12 578—928

Dwunasta, pierwsza w drugiej

O „Złote rękawice
Wisły”

W Wieliczce zakończył się IX

międzynarodowy turniej bokser­
ski juniorów o „Złotą rękawicę
GTS Wisła”. Wystąpiło blisko 80
zawodników z kraju oraz Sport-
klubu Cottbus (NRD). Turniej
odbył się w dwóch grupach wie­
kowych: juniorów młodszych (do
17 lat) oraz młodzików (do 15
lat).

Wyniki walk finałowych ju­
niorów młodszych: w. papiero­
wa — Boehne (Cottbus) pokonał
Kmiecika (Igloopol Dębica) —

2 runda rsc., musza: Żyła (Wi­
sła) zwyciężył Gruszkę (Victo-
ria Jaworzno) 5:0, kogucia —

Guden (Cottbus) pokonał Mal-

skiego (Igloopol) — 2 runda rsc.

piórkowa — Jelonek (Wisła) wy­

grał z Betlike (Cottbus) -- dy-
skw. 3 runda, lekka — Hilbirg
(Cottbus) zwyciężył Salomona

(Victoria Jaworzno) — 2 runda
rsc., lekkopółśrednia — Ryndak
(Hutnik Kraków) pokonał Patię
(Victoria Jaworzno) — 4:1, pół-
średniia — Fobe (Cottbus) po
najciekawszej walce turnieju
wygrał z Ziobro (Wisła) 4:1,
lekkośrednia: Claussnitzer (Cott­
bus) zwyciężył Zycha (Hutnik)
3:2 .średnia — Nozka pokonał
Czarneckiego (obaj Wisła — 1
runda rsc., ciężka: Matnacke
(Cottbus) — zwyciężył Gruszec­
kiego (Góral Żywiec) — 3:2.

W kategorii młodzików pierw­
sze miejsca zajęli: Kasprzyk,
Siudy, Hajdus (wszyscy Wisła)
oraz Błaszkiewicz (Hutnik). Wal­
ki odbywały się w 4 wagach.

Konleo piłkarskiego sezonu,

przed tygodniem, meczem w

Pescarzc z Włochami nasza

reprezentacja zamknęła tego­
roczne występy. Zapewne
każdy z kibiców stawia sobie
pytanie — jaki to był sezon

dla naszej drużyny narodo­
wej i zapewne — jak to zaw­
sze wśród kibiców — zdania
będą podzielone. Pozwolą
Czytelnicy, ie i ja podzielę
się swoimi uwagami; ponie­
waż nie roszczę sobie pre­
tensji do nieomylności, za­
pewne z moimi refleksjami
nie wszyscy sympatycy fut­
bolu się zgodzą.

1----------------------------------------

Przeglądam zamieszczone obok
zestawienie statystyczne i wy­
pada z niego, że reprezentacja
ma korzystny bilans, na 13 spot­
kań, tylko 2 porażki, 6 zwy­
cięstw i 5 remisów. Ale jeśli u-

ważnle przyjrzeć się statystyce,
to wynika z niej niezbici*, iż

tylko w kilku meczach spotyka­
liśmy się z silnymi 1 liczącymi
się drużynami 1 mamy z nimi

niekorzystny bilans (0:1 z Bel­
gią i to w Warszawie, 0:2 z

Włochami, pewnym sukcesem
można by nazwać remis z Ar­
gentyną na turnieju w Kalkucie,
Argentyńczycy błysnęli potem
dużą klasą podczas tournee w

Europie, ale w Indiach, podob­
nie zresztą jak my, grali w nie
najsilniejszym składzie). Wygra­
ne z Chinami, Indiami, Turcją,
Finlandią czy Grecją trudno za­
liczyć do olśniewających sukce­
sów. Więcej niestety było w

tym sezonie wpadek jak choćby
obok wymienionych tu porażek,
remisy z niezbyt wysoko noto­
wanymi Eire, Norwegią czy Al­
banią.

Szczególnie boleśnie przeżyliś­
my 2:2 w Mielcu z Albanią.
Wszystkie drogi, a więc aż 10
międzypaństwowych spotkań
prowadziły do dwóch najważ­
niejszych pojedynków sezonu

1984 — o ile po trudnym me­
czu uporaliśmy się z Grecją, o

tyle stracony punkt w Mielcu
może okazać się brzemienny w

skutkach. W meczach z Grecją

Jest czy nie ma reprezentacji?

dużo niewiadomych
i Albanią zapowiadano zdobycie
4 punktów, plan zrealizowano
tylko w 75 procentach.

Mnie martwi nie tylko strata

punktu, bo przy dobrej grze re­
prezentacji można by liczyć na

odrobienie strat, martwi mnie,
że budowana od blisko 2 lat
drużyna narodowa nie ma swo­
jego oblicza, gra chimerycznie, a

przecież już za kilka miesięcy —

konkretnie w maju 1985 roku —

czeka ją seria spotkań, które
prawdopodobnie zadecydują o

tym — czy nasi piłkarze pojadą
do Meksyku.

Prawda jest taka — reprezen­
tacja jest ciągi* w budowie,
trener Antoni Piechniczek wciąż
poszukuje nowych rozwią­
zań personalnych. A tymczasem
jut jesienią tego roku trener po­
winien był mieć ukształtowany
— choćby z grubsza — skład.
Można się oieszyć z tego, że

przez reprezentację w 13 me­
czach przewinęło się aż 35 pił­
karzy, gorzej — iż próby te nie­
wiele wyjaśniły 1 na 5 miesięcy
przed decydującymi pojedyn­
kami mało jest w zespole p e-

wniaków. Takzrękąnaser­
cu można chyba powiedzieć, że

zagwarantowane miejsce mają
Bonlek, raczej Wójcicki, chyba
też Smolarek (o ile po operacji
kolana odzyska pełną sprawność)
i na tym koniec.

Żeby ni* być gołosłownym,
przyjrzyjmy się poszczególnym
formacjom. W bramce pewnia­
kiem po pierwszej połowie se­
zonu wydawał się być Młynar­
czyk,. ale po... hm jak to na­
zwać
cjach — stracił zaufanie selekcjo­
nera i nie wiadomo czy go od­
zyska. Dobrze wprowadził się
do drużyny narodowej Kazimier­
ski, ale wciąż brakuj* mu pe­
wności w grz* na przedpola.

osobistych perturba-

W obronie najwięcej zaufa­
nia wzbudził duet stoperów
Wójcicki — Żmuda, ale tylko
do czasu. Obaj ze znanych po­
wodów (Wójcicki — kontuzja,
Żmuda — brak ogrania w me­
czach) przechodzili jesienią
gwałtowny spadek formy, co m.

in. kosztowało nas stratę punktu
z Albanią. Czy wiosną 85 r. od­
zyskają wysoką formę? Również
znak zapiania trzeba postawić będzie mógł liczyć na Karasia

przy dwóch młodych bocznych
obrońcach — Kubickim i Wdow-

czyku. Grali w reprezentacji jak
na nowicjuszy nieźle, ale obaj
lepiej radzą sobie w akcjach o-

fensywnych nit w defensywie, a

jednak ich pierwszym zadaniem
powinna być dobra gra w de­
strukcji. Prawdopodobnie czer­
wona kartka wyłączy Wdowczy-
k» x kilku występów w repre­
zentacji. Na kogo ewentualnie
może liczyć Piechniczek? Może
na Jałochę (ale czy dojdzie do
sił po 2-krotnej ciężkiej kontu­
zji), może na wiecznie młode­
go Dziubę, osobiście nie widzę w

reprezentacji, ani Pawlaka, ani
Adamca, materiałem na dobre­
go stopera jest Łukasik, ale to

dopiero melodia przyszłości.
Podobnie dużo znaków zapyta­

nia w drugiej linii. Bo tak na

dobrą sprawę to tylko Boniek
(choć jesienią w słabszej dyspo­
zycji) ma miejsce albo w pomo­
cy albo ewentualnie w ataku.
Kandydatów do II linii jest spo­
ro, ale w tej chwili żaden nie da-

je 100-procentowej gwarancji.
Nieźle jest stosunkowo z tzw.

pomocnikami defensywnymi,
Wijas ewentualnie Matysik, a

nawet Ostrowski, z tej trójki
ktoś powinien być w formie.

Ale kto dalej? Najgorzej, że nie
widać kandydata na reżysera
gry. Ciołka trzeba już raczej
spisać na straty, zagubił się
kompletni* Kensjr, ni* odzyskał

formy z hiszpańskiego Mundialu
— Buncol, Buda błyśnie czasem

w lidze 1 na tym koniec. Obja­
wieniem — choć może to za mo­
cne słowo — był w Bescarze —

Komornicki,
technicznie,
się uwolnić od rywala, jeszcze
jednak z brakami kondycyjnymi
i szybkościowymi. Ale z tej mą­
ki może być Chleb. Czy trener

zawodnik dobry
myślący, umiejący

tualnie myśleć zimą o wymianie
2—3 ogniw. Tymczasem jest od­
wrotnie. Jedyna w tym wszy­
stkim pociecha to to, że brak
pewniaków przyczynić się może
do ostrzejszej rywalizacji o ko­
szulki w reprezentacyjnym zes­
pole.

Oby więc z tej rywalizacji na-

. rodził się silny zespół. Ale na

razie są to tylko pobożne ży­
czenia, za dużo w tym wszy­
stkim — niewiadomych. Dla te­
go nie ma co bawić się w pro­
roka 1 przewidywać — jaka bę­
dzie wiosna dla polskiego zes­
połu. Na razie trzeba skonstato­
wać fakt — trener reprezentacji
jest ciągle na etapie poszukiwań
i budowy.

ANDRZEJ STANOWSKI

(jest po ciężkiej operacji), czy w

szybszym tempie postępy poczy­
nią Prusik i Tarasiewicz? Szko­
da, że trener nie dał szansy bo­
jowemu i niezłemu technicznie
Wradze.

W ataku — posucha, wszyscy
chwalą tylko Smolarka, za bo-
jowość i wielkie serce do walki,
choć przyznajmy bywały mecze,
że musiał denerwować jego tro­
chę jednostronny styl gry. Jeśli
jednak Smolarek jest w pełnej
dyspozycji fizycznej, jest to na

pewno piłkarz groźny, jak oce­
nia „Piłka Nożna” jedyny w tej
chwili nasz piłkarz (z tych co

grają w kraju) o klasie mię­
dzynarodowej. Dziekanowski —

choć strzelił w reprezentacji 6
goli — wciąż nie spełnia oczeki­
wań, jest za wolny, brak mu

przyspieszenia, z tymi manka­
mentami nigdy nie będzie gra­
czem dużego formatu. Okoński
(grał aż w 10 spotkaniach) prze­
konał po raz nie wiadomo któ­
ry, że jest tylko dobrym gra­
czem ligowym i nic więcej. Du­
żo wyżej oceniam Pałasza, pił­
karza szybkiego, walecznego,
choć trochę chaotycznego i też

jednostronnego. Możliwości ma­
newru są niewielkie, bo na ko­
go jeszcze można liczyć Na
Furtoka? Iwana? Araszklewicza?

Co pozycja to niewiadome. A

powtarzam jeszcze raz — trener
Piechniczek powinien mieć już
gotowy szkielet zespołu, a ewen-

— Polska 1:1,

Finlandia —

Dziekanowski,

Bilans roku 1984
© Kalkuta, Indie — Pol­

ska 1:2, Dziekanowski, Pa­
wlak

© Kalkuta, Polska — ChRL
1:0, Adamiec

® Kalkuta, Polska — Ar­
gentyna 1:1, Buncol

© Kalkuta, Polska — ChRL
1:0, Wójcicki

© Zurych, Szwajcaria —

Polska 1:1, Boniek
© Warszawa, Polska —

Belgia 0:1
@ Dublin, Eire — Polska

0:0
© Norwegia

Tarasiewicz
© Helsinki,

Polska 0:2,
Pałasz

© Słupsk, Polska — Tur­
cja, 2:0, Dziekanowski 2

© Zabrze, Polska — Grecja
3:1, Dziekanowski 2, Smolarek

© Mielec, Polska — Alba­
nia 2:2, Smolarek, Pałasz

® Pescara, Włochy — Pol­
ska 2:0.

W 1981 r. w reprezentacji
grało 35 zawodników, naj­
częściej Smolarek i Wójcic­
ki — 11 razy, Buncol i Okoń­
ski 10, Dziekanowski, Maty-
sik 9, Pawlak 8, Młynarczyk,
Adamiec, Żmuda 7.


